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Program Frontu Narodowego - jest naszym programem
Będziemy budować Polskę bogatą, silną i niezależną
List inżynierów i techników do Prezydenta Bieruta

Uczestnicy II Kongresu Inżynierów I Techników uchwalili 29 ub.m. na­
stępujący tekst listu do Prezydenta 
ruta:

Rzeczypospolitej — Bolesława Bie-

Dziś trzecia rocznica
Chińskiej Republiki Ludowej

ucze- 
wyra-
Rząd 
tech-

ków faszystowskich 
jemy silną Polskę 
niamy pokój wbrew podżegaczom 
wojennym, najzacieklejszym wro­
gom naszego Narodu.
Nigdy dotąd nie miał inżynier I 

technik polski tak wspaniałych mo 
żliwości twórczej pracy jak obecnie, 
nigdy dotąd nie mógł tak pożytecznie 
i skutecznie służyć Ojczyźnie i całe­
mu Narodowi

W nieograniczonych możliwościach 
zdobywania i pogłębiania wiedzy tech­
nicznej, nabywania praktyki i wzbo­
gacania doświadczeń w najnowocześ 
niejszycb procesach produkcyjnych, 
szczególnie cenną dla nas techników 
jest braterska przyjaźń i szczodra 
pomoc Zw Radzieckiego Radzieckie 
projekty, radzieckie maszyny, radziec 
kie surowce, wreszcie bezpośrednia 
pomoc naszych radzieckich kolegów 
umożliwiają szybkie przeobraże­
nie gospodarki i techniki, pozwalają 
przezwyciężać wiele poważnych trud­
ności związanych z szybkim uprzemy­
słowieniem kraju.

Świadomi jesteśmy, że wobec dal­
szych, coraz większych i wspanial­
szych, a zarazem trudniejszych zad-ań 
Planu 6 letniego musimy jeszcze szyb­
ciej, niż dotychczas podnosić nasze 
kwalifikacje, pogłębiać naszą wiedzę.

Kongres nasz postawił przed pol­
skimi inżynierami i technikami 
wszystkich specjalności doniosłe za­
danie skoncentrowania wysiłków w 
celu rozwiązania węzłowych proble-

w kraju. Budu- 
Ludową, umac-

Drogi Obywatelu Prezydcnciel
Uczestnicy 11 Kongresu Inżynierów 

< Techników, delegaci szerokich rzesz 
polskiej inteligencji technicznej skła­
dają Ci, Obywatelu Prezydencie — 
Wielkiemu Budowniczemu Polski Lu­
dowej, Ukochanemu Przywódcy i 
Nauczycielowi Narodu Polskiego, 
Opiekunowi polskiej nauki i techniki 
wyrazy głębokiej czci i przywiąza­
nia.

Słowa Twoje, skierowane do nas 
I do całej polskiej inteligencji tech­
nicznej wskazują nam drogę, jaką 
będziemy kroczyć w naszej pracy za­
wodowej i społecznej.

Słowa Twoje skierowane do 
etników Kongresu są dobitnym 
tem szczególnej troski, jaką 
i Partia otaczają inteligencję 
niczną.

Dumni jesteśmy, że my Inżyniero­
wie i technicy wraz z całą polską 
klasą robotniczą, pracując na wiel­
kich budowlach socjalizmu, w fabry­
kach, hutach, kopalniach i uczelniach, 
w instytucjach naukowych i biurach 
projektów, swą wiedzą i doświadcze­
niem technicznym przyczyniamy się 
do rozkwitu naszej umiłowanej Oj­
czyzny.

Z radością I entuzjazmem oddaje- 
my nasze doświadczenia, wiedzę i 
zdolności Ojczyźnie i Narodowi bu­
dującemu szczęśliwe jutro wbrew 
wrogim Polsce knowaniom Imperia­
listów anglo-amerykańskich I ich 
sojuszników hitlerowskich, wbrew i mów produkcyjnych wskazanych nam 
Edradzieckim usiłowaniom niedobit-1 przez VII Plenum KC PZPR.

Wręczenie Nagród Państwowych

2. Kierownik zespołu mgr inż. J. 
OSTASZEWSKI — za prace racjonali- 
żat.-rskie w dziedzinie kopalnictwa 
naftowego, w szczególności za kon­
strukcję, wykonanie i zastosowanie 
aparatów t przyrządów dla wiertni­
ctwa t wydobywania ropy naftowej..

Będziemy śmielej i szerzej wpro 
wadaać przodujące metody pracy, 
rozwijać i udoskonalać technikę.

Będziemy dążyć do maksymalnej 
mechanizacji pracochłonnych proce­
sów produkcyjnych.

Będziemy z jak największym wy­
siłkiem i uporem oszczędzać surowce 
i energię. Będziemy w miarę wszyst­
kich naszych sił przyczyniać się do 
stałego podnoszenia kwalifikacji za 
łóg Będziemy wytrwale walczyć o 
dalszy postęp techniczny, szukać no­
wych rozwiązań technicznych, no­
wych surowców i materiałów zastęp­
czych, stale podnosić swą wiedzę 
techniczną i społeczną, aby zwięk 
szyć nasz wkład w dzieło dalszego 
szybkiego rozwoju sił wytwórczych 
Ojczyzny Zadania te wykonywać bę­
dziemy, pogłębiając współpracę z ra­
cjonalizatorami i przodownikami pra­
cy, biorąc przykład z rosnącej aktyw­
ności i twórczej inicjatywy klasy r<>- 
botniczej, korzystając z jej doświad ­
czeń, wspierając jej entuzjazm naszą 
wiedzą — wzmagając swój udział w; 
ruchu współzawodnictwa pracy.

W naszej codziennej odpowiedzial­
nej pracy dod.aje nam bodźca zwy­
cięska realizacja planu 6-letniego 
oraz wspaniała perspektywa następne­
go planu pięcioletniego, nakreślona W 
programie Frontu Narodowego.

Kongres nasz obradując w prze­
dedniu wyborów do Sejmu Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej zamanife­
stował jeszcze ściślejsze włączenie 
polskiej inteligencji technicznej w 
szeregi Frontu Narodowego.

Program Frontu Narodowego jest 
naszym programem. Jest programem 
wszystkich polskich inżynierów I 
techników, gdyż chcemy uczestni­
czyć 
silnej 
tego, 
szych
szczytny 
skarbnicę myśli technicznej, w dzie­
ło utrwalenia postępu i pokoju na 
świecie.

Zapewniamy Ciebie, Drogi Pre­
zydencie, że polska Inteligencja 
techniczna u boku klasy robotni­
czej, pod Twoim przewodem dołoży 
wszystkich swych sił w pracy I wal­
ce o pokój i socjalizm, o rozkwit 
naszej Ojezyzny.

w budowie Polski bogatej, 
I niezależnej. Jest nim dla- 
że pomyślna realizacja na- 
planów gospodarczych to za- 

wkład w ogólnoludzką.
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Referat min. Szyra

PEKIN (PAP). Ogólnochiński Ko­
mitet Ludowej Politycznej Rady Kon­
sultatywnej, ogłosił hasła z okazji 
przypadającej IX. trzeciej rocznicy 
Chińskiej Republiki Ludowej.

W hasłach poświęconych zagadnie­
niom międzynarodowym czytamy m. 
in.:

t W toku obrad Kongresu, 
mier Jędrychowski wręczył 
jącym laureatom Nagród 
wych odznaczenia:

DZIAŁ NAUKI 
Nagroda I stopnia 

Prot, dr A. RYLKE — za opracowa­
nie i zastosowanie w warunkach pol­
skich metody bocznego wodowania 
gtatków,

Nagrody III stopnia
1. Prot, dr inż. I. MAŁECKI — za 

prace doświadczalne z dziedziny aku­
styki pomieszczeń.

2. Prof. dr Inż. M. CZYŻEWSKI — 
aa osiągnięcia w dziedzinie teorii pra­
cy żeliwiaka.

3. Prof. dr inż. W. WYRZYKOW­
SKI — za prace w dziedzinie unowo­
cześnienia eksploatacji kolejnictwa.

4. Prof. dr J. OSTROMĘCKI — za 
prace nad odwadnianiem torfowisk? 
PZfAL POSTĘPU TECHNICZNEGO

. v Nagroda I stopnia
1. Kierownik zespołu mgr inż. W. 

CZARNOWSKI — za zaprojektowa­
nie i wykonanie prototypu węglowca 
4800 T.D.W.

Nagrody II stopnia
Tadeusz SOLTYK — za kon- 
samolotu szkoleniowego „Ju-

wtcepre- 
następu- 

Państwo-

2. Kierownik zespołu dr inż. W. 
MAZGAJ — za wprowadzenie do pro­
dukcji precypitatu — nowego wyso- 
kowartościowego nawozu fosforowego 
— bez użycia kwosir stźrrkowego.

3. Kierownik zespołu J. KOCZWA- 
RA — brygadzista warsztatu rymar- 
sko-wulkanizacyjnego — za opraco­
wanie i realizację hydromechaniczne- 
go urządzenia do wyładunku buraków 
cukrowych z wagonów kolejowych na 
spławy w cukrowni.

4. Kierownik zespołu B. BUGDOL — 
górnik dyrektor kopalni — za wpro­
wadzenie kombajnów typu Donbass w 
kopąlm „Zabrze-Zachód", zastosowa­
ne propozycje racjonalizatorskie i o- 
siągnięcia wysokiej wydajności.

5. Mgr Inż. S. MATUSZ — za osiąg­
nięcia w dziedzinie mechanizacji prac 
w leśnictwie.

6, Mgr inż. A. PILC — za pionier­
ską działalność w dziedzinie opraco­
wywania i przenoszenia nowych me­
tod produkcyjnych z instytutu .che­
micznego do fabryk.

*

1. Inż. 
strukeję 
nak 2“,

Depesza Georgij Damianova
do Prezydenta Bieruta

Do
Prezydenta Polskiej Rzeczypospo­
litej Ludowej
Towarzysza Bolesława BIERUTA

Warszawa
Prosię przyjąć, Towarzyszu Prezy­

dencie, najserdeczniejsze podziękowa­
nie za gratulacje I dobre życzenia z 
okazji mego 60-lecia.

Ze swej strony życzę Wam długich 
lat zdrowia, pełni sil i owocnej pracy 
dla dobra bratniego narodu polskiego 
oraz nowych osiągnięć w walce o po­
kój i socjalizm.

Georgij DAMIANOV 
Przewodniczący Prezydium 

Zgromadzenia Ludowego 
Bułgarskiej Republiki 

Ludowej
- -.. ■ -

Nadzwyczajne zarządzenia
UJ Iranie

MOSKWA' (PAP). Agencja TASS 
donosi r Teheranu: Na zarządzenie 
Mossadika' wszystkie (ednostki woj­
skowe, stacjonujące w Teheranie, zo­
stały postawione w stan „pogotowia 
bojpwego*.- Mogsadik wydał również 
analogiczny rozkaz, wszystkim garni­
zonom w poszczególnych prowincjach 
i na obszarach pogranicznych.

Sztab generalny armii irańskiej 
dał rozkaz o uz 
ści irańskiego,ju 
strefę zakazaną.
danym tę 
ćjąlhego zezt

Nagrody III stopnia
1. Inż. 1. JOFE — za opracowanie 

konstrukcyjne szeregu typów obrabia­
rek, a w szczególności wiertarki ko­
lumnowej ciężkiej WK 63 i szlifierki 
do walców SAW.

Spotkania ludności z kandydatami na posłów
Czyn 100 iys. roboJników woj. gdańskiego
Sztafety młodych wyborców

W całym kraju odbywają się spotkania wyborców z kandydatami na 
posłów do Sejmu Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej.

28 ub. m. tysiące wyborców Łodzi, 
członków Partii i bezpartyjnych, 
spotkały się z kandydatami na posłów 
do Sejmu.

M. in. na spotkaniu w sali kina 
„Polonia" zebrani serdecznie powitali 
kandydata na posła — min. Mijała. 
Dziękując za zaufanie, którym ludność 
Lodzi wyróżniła go po' raz drugi, wy­
suwając na swego przedstawiciela w 
Sejmie, min. Mijał oświadczył: .„Doło­
żę wszelkich starań, aby zaufania te­
go nie zawieść.

Pięć t pół lat temu w tej samej sali, 
w jakże innych warunkach omawia­
liśmy zagadnienia walki o utrwalenie 
władzy ludowej. Program Wyborczy 
ze stycznia 1947 r. wykonaliśmy w 
całej rozciągłości, wbrew wrogiej ro­
bocie pogrobowców sanacji, wbrew u- 
silowaniom „stypendystów Trumana".

Wykonaliśmy program z 1947 r.. 
bo wokół władzy ludowej skupiła 
się olbrzymia większość narodu, bo 
mogliśmy czerpać z olbrzymiej

skarbnicy doświadczeń Zw. Radzie­
ckiego i z pomocy ludzi radzieckich. 
XIX Zjazd WKF(b), na którego ob­
rady z takim napięciem wszyscy o- 
czekujemy wytyczy plan na jutro 
ludziom radzieckim, z tego planu 
także my będziemy czerpać nauki i 
pomoc".

Zabierając głos b. robotnik ZPB im. 
Harnama w Lodzi, obecnie pracow­
nik Polskiego Radia J, Klepczarek po­
wiedział:

„Są jeszcze wśród nas tacy ludzie, 
którzy przy lada trudności narzekają. 
Ja tym wszystkim tylko jedno po­
wiem: Ludzie radzieccy zaraz po re­
wolucji, kiedy wróg z zewnątrz i 
wewnątrz chcial zniszczyć władzę lu­
dową — i to musi być nauka dla nas — 
nie biadolili, zakasali rękawy i, wbrew 
kapitalistycznym wróżbitom, przepę­
dzili interwentów, wygnąli białogwar­
dzistów i zbudowali własnymi rękami 
potęgę jakiej świat nie znał.
------------«------------ ,---- :—,—

Przed XIX Zjazdem WKP(b)
Twórcza fala Czynu produkcyjnego
w ZSRR i krajach demokracji ludowej

Masy pracujące Zw. Radzieckiego I krajów demokracji ludowej witają 
XIX Zjazd WKP(b) ogromnymi sukcesami produkcyjnymi.
MÓSKWA. (PAP).—Robotnicy mo­

skiewskich zakładów samochodowych 
im. Stalina, którzy zainicjowali 
współzawodnictwo na cześć XIX Zjaz­
du, wykonali przedterminowo plan 
produkcyjny pierwszych trzech kwar­
tałów br. i dali dodatkową produkcję 
wąftości dziesiątków milionów rtibli.

budowniczowie turbin z Lenińgradz- 
kich Zakładów Metalurgicznych im, 
Stalina, przedterminowo zmontowali 
wiritik ogromnej turbmy parowej. 
Młody hutnik zakładów im. 
Liebknechta w Dniepropetrowsku Wi 
Prutkii wytopiLjuż- ok. 2 tys. ton su- 

rrówki ponad plan, zaoszczędzając po- 
rjad 230 tys. Bubli.

Załoga kopalni nr 13 z Donbasu 
wydobyła na początku ub. m. ponad 
1.700 ton węgla ponad plan. Przecięt­
na wydajność tej kopalni wzrosła w 
br.. o 20 proc. Górnicy zaoszczędzili 
1.5 mil. rtiblf. ’

Dzięki kolektywnej pracy stacha- 
nowskiej robotników, inżynierów I 
techników przemysł lenińj»raWzBi flal 
tye wrześniu br. ponad-1"1—-—

K.

„Wielka przyjaźń narodów chiń­
skiego i radzieckiego — niezawodną 
gwarancją przeciwko groźbie nowej 
agresji i trwałą ostoją pokoju na Da­
lekim Wschodzie i w całym świecie!"

„Niech żyje niewzruszona przyjaźń 
i sojusz między Chinami a Związkiem 
Radzieckim1"

„Naród chiński przesyła pozdrowie­
nia bohaterskiemu narodowi koreań­
skiemu. narodowi Vietnamskiej Repu­
bliki Demokratycznej, narodom kra­
jów demokracji ludowej!"

Dalej hasła zawierają pozdrowienia 
dla narodów wszystkich krajów, wy­
stępujących przeciwko groźbie wojny 

I w obronie pokoju i demokracji wzy­
wają rjaród cliińsłę' do walki przeciw­
ko wojnie bakteriologicznej rozpęta­
nej przez imperializm amerj{l$ąński, 
przeciwko sabotowaniu rtoftowań 'o 
rozejm w Korei, mordowaniu przez 
Amerykanów jeńców wojennych, bafr- 
barzyńskiemu bombardowaniu poko­
jowych osiedli koreańskich, przeciwko 
planom Imperializmu amerykańskie­
go zmietząj 
W P

„Niech żyje obóz pokoju I demokra­
cji, któremu przewodzi ^Źwi* Radzie- 

żj|ey wrjsl kj.^Wj>d
czyćiel mas pracujących całego świa­
ta generalissimus Stal^nr, „>I1e£h ży" . 
je wielka thińska Republika Bijdo- 
tfaf‘, ,Niech żyje wielka Komunisty­
czna Partia Chint", „Niecił ż/je wielki 
wódz narodu chińskiego*' Ma« Tse- 
tung!".

Zbudowali potęgę, o którą rozbił 
łeb faszyzm hitlerowski, a dzisiaj 
pod przewodem wielkiego Stalina I 
WKP(b) wytyczają drogi . dalszego 
rozwoju. To jest przykład do naśla­
dowania i po takiej drodze pójdzie 
nasz naród zjednoczony we Froncie 
Narodowym — do nowych zwi" 
cięstw".

Na cześć wyborów
W woj. gdańskim załogi ponad ,700 

zakładów pracy realizują Czyń Wy­
borczy. „

Ok. 100 tys. robotników zatrudnio­
nych w różnych gałęziach przemysłu 
realizuje zobowiązania produkcyjne. 
Ok. IQ tys. robotników zastosowało 
w produkcji nowe metody pracy, opar­
te o doświadczenia -radzieckie.

Z wielu, punktów w całym kraju, z 
zakładów pracy, grrtnad, PGR ów i 
spółdzielni produkcyjnych wyruszyły 
„sztafety młodych wyborców" • wzy­
wające młodzież do podejmowania no­
wych zdbowiązań.

•Tysiące fnłodziegy z woj. kOsząliń; 
ękiego. wzięły udział, w, ^gwiaździste! 
sztatecie*-„Szląkiem bohaterskich walk

W pięciu powiatach Woj. koszaliń­
skiego rrjjpdzież podjęła na wezwa­
nia „Sztafety" 350 zespołowych zobo­
wiązań.

Ponad 100 tys.. zł. oszczędności, da­
dzą'zobowiązania młodzieży z POM w 
Złotowie.*

d —-r-

..

ców tych zakładów ętale przekracza 
do 300 proc, normę.

, .
Zebrania Partii Komunistycznych 
Republik Związkowych

MOSKWA (PAP). Zakc&czył się 
zjazd Komunistycznej Partii Ukrainy. 
„Prawda" podkreśla, że był on waż- 
‘nym wydarzeniem w życiu partii i ca­
łego narodu ukraińskiego. Zjazd za- 

"demonstrował niewzruszoną jedność i 
zespolenie organizacji partyjnych Re­
publiki Ukraińskiej wokół KC 
WKP(b), wokół wielkiego wodza par­
tii I całego narodu radzieckiego, Józe- 
fj-Stalina. I

Zjazd orńówlł I zaaprobował projekt 
dyrektyw XIX Zjazdu Partii itomu- 
nistycznej Zw' Radzieckiego w spra­
wie piątego pięcioletniego planu roz­
woju, ZSRR. Wypowiadając,się o dy­
rektywach', delegaci zgłosili jednocze­
śnie uzupełnienia do- projektu. .

„Prawda" ddnosi również o zjaz-

Budowniczowie kombinatu metalur­
gicznego Im. Klementa Gottwalda w 
Kuńczycach zobowiązali się do 1 paź­
dziernika zakończyć budowę drugiego 
pieca koksowniczego oraz drugiego i 
trzeciego pieca hutniczego. Obiekty te 
zostaną uruchomione w najbliższych 
dniach.

BUKARESZT. (PAP). — Cała ru-J 
muńska klasa robotnicza odpowie, 
działa na apel robotników warsztatów 
kolejowych „Gryvila Rose“ w Bu­
kareszcie o uczczenie XIX Zjazdu 
WKP(b). Na czele współzawodniczą­
cych kroczą załogi zakładów i fabryk 
miasta Stalin. Robotnicy z&kładó)v 
budowy traktorów pracują już nad 
wykonaniem planu październikowego. 
Hutnicy kombinatu metalurgicznego 
im. Gheorghiu - Dej w Hunedoara 
kończą już wykonanie październilfo-ś 
wego planu produkcyjnego. I - -• ».

dów elektromechanicznych Śm. bllk'1 Litet^śkiej i Kayelo-Fińskiej.
Kolarowa, którzy .przed rńTesiącern- —- — .................. "
zainicjowali czyn produl<cJUny na 
cześć XIX Zjazdu WKPjbl'osiągnęli 
, ----- iyspćłzawodnict|vr

Kia

pracy realizują Czyn Wy-

o wzm

Końcowe hasła głoszą:

»luftwaffe« w Trizonii
już iLerbuje pilotów

BERLIN (PAP). W Niemczech zach. 
następuje •'stopniową odbudowa lot­
nictwa wojskowego. 26 ub.m rząd boń 
sk) pow,zlfll»uehwalę o utworzeniu 't. 
zW. „towarzystwa odbudowy kęąnuni- 

• ktićji Iptntczej". „Towarzystwo" ma 
Werbować jpilotów 'zwłaszcza tych, 
którzjj pefnili dawniej służbę w hitle­
rowskiej $»uftwałfe. Boński min. 
transportu Seebohm oświadczył, ?e 
zachodnio-niemiecki przemysł lotni­
czy „powinien Otrzymywać zamówie­
nia wojenne", .

J

Delegacja rządowa Mongolii 
<fo Pekinu 4

♦

PEKIN (PAP). Delegacja: rządowa skonsolidowania 1 wźfrtocńienia potęż- 
Mongolskiej Republiki, LudoWej z 
premierem Cedenbalęm na czele przy-

nego obozu pokoju,. demokracji i so­
cjalizmu ^terowanego przez wielkipiCUlltll.Ul HU Ł.J VJV.HL.111 V. 1 V 11 1*41 v 1 4,Vk.

była w niedzielę do Pekinu. Pozą,.Zw Radziefckivl natchnionego getiiu-
premierem Cedenbalem w skład de­
legacji wchodzą: wicepremier i min. 
spraw zagranicznych Lamsurun i 
miń. oświaty Szirindib.

Na lotnisku gości powitał premier 
Państwowej Rady Administracyjnej 
i‘minister spraw zagranicznych Czóu 
Emlai' na czele członków rządu i 
przedstawicieli społecłfeństwą

Na powitanie delegacji ’ przybyli 
również członkowie korpusu dyplo­
matycznego. Polską Rzeczpospolitą 
Ludową reprezentował amb. SL Kl- 
ryłuk.

Na lotnisku premier, Cedenbal wy­
głosił przemówienie, w którym ml 
in. powiedział:

W imięąiu narodi. 
rządu Mongolskiej 

' wej pozdrawiam t

szem Stalina. — mądrego przywódcy 
wszystkich narodów świata.

Braterska przyjażńZmiędzy naroda­
mi chińskim i mongąjskjm służy 
dobrobytowi i szczęściu obu naszych 
narodów I sstanowi wkład w świętą 
sprawę obrony i utrwalenia pokoju. 
Imperializm amerykański, wskrzesza­
jący obecnie naszego wspólnego wro­
ga —. militaryzm japoński, konty­
nuuje krwawą wojnę przeciwko bo­
haterskiemu narodowi koreańskiemu 
z bezprzykładną brutalnością i okru­
cieństwem, wzm-agą wyścig zbrojeń 
w swym obłędnyrń marzeniu rozpę­
tania nowej wojny światowej prze-dach parfii komunistycznych- Repu- 

Litewśkiej i Karelo-tińskiej. -
W Taszkiencie odbył się XI Zjazd 

Komunistycznej Partii Uzbekistanu, a 
w Baku XIX Żjfiz,d“ Komunistycznej 
Partii Azerbejdżanu. Centralnym te­
matyki obrad zjhzdów w obu-.rej 
kśjch były dokumenty Komitetu-Cen­
tralnego WKP (b) w związ^W z XIX

. eiwkó ZSRR, Chińskiej Republice
lu mongolskiego 1 ludowej, wszystkim krajom demo- 

Republiki Ludo-, irracii ludowei i Drzeciwko całei do-

już w ramach współzawodnictwa 
wielkie sukcesy produkcyjne. Bryga­
da Michała 
dzienny plan 
w 135

idfflanowg ,pro-
towegq?za Idukcję ogólnej wartości 10 milionów

Stojanowa wykonuje 
produkcyjny przeciętnie

om i. pod- ruhli. ’ '
P,ttAGA. ^P«P)I — Z głębokim en­

tuzjazmem -witają X
^ praęujące Cza

kracji ludowej i. przeciwko całej po- 
6tępow<j iuęizkoścj >W tych warun­
kach dalsze wzmacnianie niewzruszo­
nej przyjąźni między, naszymi dwo- 

cenny przy-’ 
czynek. do 'sprawy obronv 
na. Dalekim- Wschodzie.

sęidecznią W>e „
naród cłftński i jego rząd, na które- 

sżcze-
, ma na^pdaęni stanowi

.jpybli- go.czele stoi Mao Tse-tung —
Mju-pęnr .prayjaciel^ naszego »Wtr5du. '

Śul&ęfcy^narodu "chińskiego przy-’ 
-czyrtią-ją' sfe w ogroipriej' mierze do

►

' A*, \ •

pokoiu
• fe
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Wspólny front nauki i praktyki Ankieta »2ycia« wśród uczestników

Dyskusja na Kongresie Inżynierów j Techników Kongresu Inżynierów i Techników

W drugim dniu obrad II Kongresu Inżynierów I Techników Polskich i pracy z krajami demokracji ludowej 
trwała w dalszym ciągu dyskusja. Wzięli w niej udział inżynierowie i 
technicy, racjonalizatorzy i naukowcy, przedstawiciele wszystkich niemal 
gałęzi techniki.
Otwierając obrady, przewodniczący 

min. B. Rumiński powołuje w skład 
Prezydium Kongresu dalszych zasłu­
żonych przedstawicieli inteligencji 
technicznej.

W dyskusji inspektor inwestycji 
Centr. Żarz. Przem. Naftowego, wy­
nalazca i racjonalizator — inż. M. 
Mrazek podkreśla konieczność szer­
szego niż dotąd oparcia pracy prze­
mysłu naftowego na wspaniałych o- 
siągnięciach nąfciarzy radzieckich, 
szerszego stosowania ich doświadczeń 
i zdobyczy.

Uczestnicy Kopgresu witają okla­
skami przybyłą'na. Kongres delegację 
pracowników Nowej Huty.

W imieniu delegacji przemawia 
brygadzista murarski, przodownik 
pracy W. Czernek.

Z dumą możemy zameldować wam 
•— oświadcza m. in. mówca — że w 
wyniku naszych wysiłków, przy po­
mocy Wielkiego Zw. Radzieckiego 
Nowa Huta rośnie z dnia na dzień, 
wyrastają największe w Polsce wiel­
kie piece i baterie koksowe.

Meldujemy Wam, te w wyniku
zobowiązań naszej, załogi dla po- ‘ obniżymy koszt transportu, a przez to 
parcia Programu Wyborczego Fron­
tu Narodowego I na cześć XIX 
Zjazdu wielkiej bolszewickiej Partii, 
która jest nauczycielem i przykła­
dem dla mas pracujących całego 
świata przekażemy załodze produk­
cyjnej Nowej Huty rejon warszta­
tów o kubaturze budynków około 
miliona metrów sześciennych.
Wybucha długotrwała manifestacja 

na cześć przyjaźni polsko • radziec-

klej. Wszyscy wstają skandując: „Sta­
lin", „Bierut", „Stalin", „Bierut".

Naczelny dyrektor Nowej Huty — 
inż. J. Anioła mówi o olbrzymim 
wpływie, jaki budowa największej tej 
inwestycji planu 6-letniego wywiera 
na całokształt polskiej myśli technicz­
nej, na postęp techniczny w kraju.

„Nie wątpimy — stwierdza inż. 
Anioła — że nasze osiągnięcia zdo­
byte tą drogą będą przykładem dla 
inteligencji technicznej na wszyst­
kich budowach i obiektach planu 
6-letniego, nie wątpimy, że przy­
czynią się one do jeszcze szybszej 
realizacji wspaniałych idei Frontu 
Narodowego. Będzie to jeszcze je­
dna forma wkładu Nowej Huty w 
budowę wielkiego gmachu Polski 
Socjalistycznej".
Głos zabiera inż. W. Ney z „Ener- 

goprojektu". Omawia on zagadnienie 
nowych źródeł surowcowych dla na­
szej energetyki, a przede wszystkim 
węgla brunatnego 1 torfu, których ol­
brzymie złoża posiadamy w kraju. 
Stosując je w energetyce zaoszczędzi­
my tysiące ton węgla kamiennego 1

— koszt własny produkcji energii e- 
lektrycznej.

Mówca podkreśla, że przestawianie 
energetyki na wykorzystanie torfu i 
węgla brunatnego, łącznie z wykorzy­
staniem energii wodnej powinno być 
zasadniczym kierunkiem 
energetyki w najbliższej perspekty­
wie. Zadanie to — przed wojną dla 
nas niemal nierozwiązalne. dziś dzię­
ki pomocy Zw. Radzieckiego j współ-

rozwoju

lak to wygląda z bliska
Super, hiper, mobiloil"//

Gen. Eisenhower, kandydat partii 
republikańskiej na prezyden­
ta USA, wytrwale atakując partię 
demokratyczną za korupcję, stwier­
dził dnia 27 ub. m. najzupełniej zre­
sztą słusznie, że „administracja Tru­
ni ana spowodowała skandale, z po­
wodu których USA muszą się wsty­
dzić przed całym światem".

Wszystkim wiadomo, że gen. Ei­
senhower zainkasował niedawno za 
swe pamiętniki PÓŁ MILIONA DO­
LARÓW „honorarium", bo... 
opiece wielmożnych kapitalistów wol­
no mu było nie zapłacić bar­
dzo -Wysokiego podatku od tego ro­
dzaju dochodów.

Gubernator stanu Illinois, mr. Ste- 
venson, kandydat partii demokra­
tycznej na prezydenta USA (ró­
wnież dnia 27 ub.m.) pozwolił sobie 
zapewnić swe audytorium, iż w 
przeciwieństwie do generała 
IKE „nie pozwoli nigdy na uczynienie 
siebie NARZĘDZIEM WIELKICH 
KAPITALISTÓW".

Ale już w dniu następnym (28 
ub.m.), przyparty do muru przez re­
publikanów, musiał złożyć publiczne 
wyjaśnienie na temat swego „prywa­
tnego funduszu", który powstał ze 
składek... „pewnych przemysłowców 
z Chicago". Co się stało z całością 
tego funduszu, przezornie nie wspo­
mniał. Powiedział jedynie, że „pozo­
stało" mu przeszło 18 tysięcy dola­
rów, które „wypłacił w formie da­
rów" kilku (jemu) podwładnym urzę­
dnikom w urzędzie gubernatorskim 
stanu Illinois. Bo — jak twierdzi 
gub. Stevenson — „nie jest przecie 
zbrodnią niesienie pomocy DOBRYM 
LUDZIÓM na stanowiskach państwo­
wych". A przecież, oprócz sensu fi­
lantropijnego, „celem tych darów 
było podwyższenie jakości 
administracji publicznej". Należy ta­
kże wziąć pod uwagę, że „dary te 
pozwoliły kilku zdolnym ludziom 
odrzucić atrakcyjne oferty nar stano-

przedsiębior- 
służbie pu-

W czasie obrad Kongresu Inżynierów I Techników w Warszawie przed* 
gtawiciele naszego pisma przeprowadzili ankietę wśród ucsestników Kon­
gresu.

Inżynierowie I technicy w swych wypowiedziach krótko — tak jak tm 
na to pozwalały kongresowe zajęcia — ujmowali koleje twego życia, treść 
swoich obecnych zajęć i zadań, mówi li o możliwościach, jakie stworzyła 
im Polska Ludowa, o udziale inteligencji technicznej we Froncłą Naro­
dowym.

Poniżej podajemy niektóre z tych wypowiedzi.

r. 1951 Politechnikę Sląsk.ą, obecnie 
zaś pracuje w Zjednoczeniu Energe­
tycznym Okręgu Południowego. „Mi­
nęły już czasy — mówi on m. in. — 
kiedy młodego inżyniera starzy fa­
chowcy witali z niechęcią, ponieważ 
stanowił dla nich konkurencję. Mi­
nęły czasy, gdy młody inżynier nie 
mógł realizować swych pragnień. 
Dziś my, młodzi, wraz ze starszym po­
koleniem wspólnie budujemy naszą 
Ojczyznę",

Odznaczenie laureatów

stało się zupełnie realne.
Wicemin. Górnictwa inż. B. Kru­

piński mówi o rozwoju naszego głów­
nego narodowego przemysłu — prze­
mysłu węglowego. Podkreśla on, że 
wraz z postępem technicznym praca 
polskiego górnika coraz bardziej 
związana jest z pracą inżyniera i 
technika. Mówca wzywa inteligencję 
techniczną wszystkich specjalności do 
jak najszerszej współpracy z przodu­
jącym oddziałem klasy robotniczej — 
górnikami. Współpraca ta będzie wy­
razem rosnącego udziału inżynierów 
we Froncie Narodowym, którego pro­
gram zawiera perspektywy porywają­
ce każdego Polaka.

A. Dorabialska — prof. Politechni­
ki Łódzkiej, długoletni wykładowca 
wyższych technicznych uczelni —mó­
wi o konieczności jak najściślejszej 
współpracy nauki z praktyką. Pod­
kreśla ona konieczność pogłębienia i 
zacieśnienia tej współpracy dla wspól­
nego celu — rozwoju naszej gospo­
darki.

„Musimy stworzyć — mówi prof. 
Dorabialska — wspólny front pra­
cy myśli naukowej z czynem pro­
dukcyjnym. Będzie to 
warunek realizacji 
przed nami zadań".
Kolejnym mówcą jest 

górnik kop. im. Thoreza — B. Fietko, 
wielokrotny przodownik pracy, kan­
dydat na posła do Sejmu Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej.

„Spodziewamy się — stwierdza 
mówca w imieniu górników dolno­
śląskich — iż II Kongres inżynie­
rów i Techników wytyczy drogę do 
dalszego zacieśnienia więzi pomię­
dzy inteligencją techniczną a ro­
botnikami i jeszcze bardziej złączy 
nas we wspólnym froncie walki o 
wykonanie planu 6-letniego".
W imieniu tysięcy młodych, wy­

szkolonych po wojnie inżynierów i 
techników zabiera głos ZMP-owiec 
inż. B. Gliksman, który ukończył w

podstawowy 
stawianych

przodujący

Po przerwie obiadowej przewodni­
czący odczytuje wśród oklasków te­
ksty depesz jakie nadeszły do Prezy­
dium Kongresu. Następnie w imieniu 
architektów i urbanistów polskich po­
zdrawia uczestników Kongresu — 
dyrektor Biura Urbanistycznego War­
szawy inż. Z. Skibhiewski.

Po dalszej dyskusji wicepremier 
Jędrychowski dokonał wręczenia od­
znaczeń tej części laureatów tego­
rocznych nagród państwowych, któ­
rych prace związane są ściśle z tech­
niką i pracami stowarzyszeń technicz­
nych. (Listę nagrodzonych podajemy 
na str. 1). W imieniu odznaczonych 
wyraża podziękowanie mgr inż. Ale­
ksander Piło.

Podsumowania dyskusji dokonuje 
przewodniczący obrad 
min B Rumiński.

Następnie wśród 
entuzjazmu zebrani 
nomyślnie tekst listu do Prezydenta 
Bolesława Bieruta. (Tekst listu po­
dajemy na str. 1).

Również jednomyślnie zostaje 
przyjęta rezolucja II Kongresu Inży­
nierów i Techników Polskich. Znów 
ponad 2 tysięczna rzesza delegatów 
manifestuje na cześć Prezydenta 
Bolesława Bieruta, na cześć Związ­
ku Radzieckiego, na cześć Chorąże­
go Światowego Obozu Pokoju Józe­
fa Stalina.
Obrady zamyka min. B. Rumiński.

Prezes NOT —

powszechnego 
uchwalają jed-

tego, że gub.

wiska w prywatnych 
stwach i poświęcić się 
b licznej".

Tak, tak... doszło do
Stevenson — ku zdumieniu twórców
jego „funduszu prywatnego", czyli 
„pewnych przemysłowców z Chica­
go" — jawnie i w sposób trochę bez­
litosny zaczyna zwalczać „inicjatywę 
prywatną"!...

Ale nie lękajmy się! Świadoma 
swego powołania inicjatywa prywat- 

dzięki I na z Wall Street należycie doceni 
koncepty obronne gub. Stevensona i 
na pewno rozgrzeszy go równie szcze­
rze, jak rozgrzeszyła (kilka dni te- 
iłiU) sen. NIXONA, kandydata partii 
republikańskiej na zastępcę 
Eisenhowera w zwalczaniu... korup­
cji.

Sen. Nixon (w przemówieniu tele­
wizyjnym, zafundowanym mu za 75 
tys. dolarów przez partię republikań­
ską), „wyliczając się" co do centa z 
16 tysięcy dolarów, otrzymanych od 
milionerów kalifornijskich, powie­
dział wyraźnie:

„Nie'ma w tym NIC ZŁEGO, że 
przyjąłem pieniądze, które zużyłem 
na pokrycie kosztów, związanych 
z moim stanowiskiem".
Pewnie, że — według amerykań­

skiego stylu życia — nie ma w tym 
nic złego. Toteż panowie z Wall 
Street niczemu się nie dziwią. Nawet 
temu, że sen SPARKMAN, kandydat 
partii demokratycznej na wi­
ceprezydenta USA, ulokował własną 
żonę na senatorskiej liście płac. 
Oczywiście, pani Sparkmanowa nigdy 
w życiu nie była senatorem.

Polityka w USA to rzecz pełna 
osobliwego uroku. A z tamtejszymi 
kandydatami na najwyższe stanowi­
ska w państwie, jak i z wyborami 
tamtejszymi — żadnych innych nie 
podobna porównać. Są wręcz nie po­
równywalne, bo to madę in USA — 
super, hiper, mobiloil!

PAL.

Dr J. Marchlewska-Szrajeiowa — dyrektor 
Instytutu Celulozowo-Papierniczego 

Laureat Nagrody Państwowej
Przed wojną pracowałam w fabry­

ce celulozy i papieru f-my Steinhagen 
i Saenger, koncernu związanego b sil­
nie z kapitałem zagranicznym Mimo, 
że byłam kierownikiem jedynego w 
Polsce laboratorium badawczego 
przemysłu celulozowego, nie miałam 
możliwości pracy twórczej — do fa­
bryki wprowadzano nowe działy pro­
dukcji na podstawie licencji zagra­
nicznych, pilotaż produkcji prowadzi­
li eksperci zagraniczni.

W Polsce Ludowej dane mi było 
stworzenie Instytutu Naukowo-Ba­
dawczego (Instytutu Celulozowo-Pa­
pierniczego) i prowadzenie nie tylko 
prac naukówo-badawczych. ale rów­
nież wprowadzanie do przemysłu no­
wych metod produkcyjnych. Stało się 
moim udziałem opracowywanie wy­
tycznych rozwoju przemysłu celulozo­
wo-papierniczego w planie 3-letnim, 
6-letnim i w przyszłym planie 5-let- 
nim. Utworzenie po wojnie Stowarzy-

szenia Inżynierów ł Techników Prze* 
mysłu Papierniczego i czasopisma 
technicznego „Przegląd Papierni­
czy" — umożliwiło mi przekazywanie 
mojej wiedzy 1 doświadczenia szero­
kim rzeszom kolegów-papierników.

Mój czynny udział we Froncie Na* 
rodowym popi zez popularyzację osią­
gnięć Polskiej Rzeczypospolitej Ludo­
wej. wyjaśnianie trudności przy prze­
budowie naszego ustroju, kreślenie 
perspektyw rozwoju naszej Ojczyzny : 
w wielkim obozie pokoju jest dla 
mnie tak samo potrzebny, jak chleb 
codzienny.

Dr. Jadwiga MARCHLEWSKA- 
SZRAJEROWA

dyrektor Instytutu Celulozowo- 
Papierniczego, prezes Stowarzysze­
nia Inż. i Techn. Przem. Papierń, 
laureat Nagrody Państwowej III 
stopnia w dziale postępu technicz­
nego.

Inż. Bogdan Tamar - główny mechanik CZBW
W r. 1932 po latach uczenia się na 

Politechnice Lwowskiej równolegle z 
udzielaniem korepetycji dla zdobycia 
środków utrzymania, otrzymałem dy­
plom inżyniera-elektryka. Lecz w cią­
gu kilku lat daremnie poszukiwałem 
pracy, jako inżynier, podobnie zresztą 
jr.k i inni kończący studia w’ tych cza­
sach. Dawałem więc nadal lekcję, 
aby w jakiś sposób powiązać koniec z 
końcem.

Obecnie pracuję jako główny me­
chanik Centralnego Zarządu Budow-

Imperialistyczna kurtyna nie będzie dzielić narodów

Chiny witają Kongres Pokoju w Pekinie
ł

TTT • 1 £ TJT TKJT • _ Sji japońskiej, ożywione są wspólnymW V^/V1C[CŁ Z DTOla 1S.UO xVLO “ ZO I pragnieniem: nie dopuścić do odrodzę‘ * * .„Inia militaryzmu japońskiego. Wszyst- j
kie one pragną j.ak najrychlejszego, 
zakończenia zaborczej wojny w Korei, ;• 
rozpętanej przez imperialistów ame­
rykańskich.
Depesze powitalne

BERLIN (PAP) — Niemiecki Ko­
mitet Obrońców Pokoju wysłał do 
Kongresu Obrońców Pokoju krajów 
Azji i strefy Pacyfiku w Pekinie de­
peszę powitalną.

Depeszę podpisali: prof. W. Frie­
drich, A. Zweig i Anna Segheirs.

NOWY JORK (PAP). — Dziennik 
„Imprensa Popular" zamieścił tekst 
pisma kierownictwa brazylijskiego 
ruchu obrońców pokoju wysłanego 
do Kongresu Obrońców Pokoju kra­
jów Azji i strefy Pacyfiku. Głosi ono 
m.. in.:

Życzymy Kongresowi Obrońców Po­
koju krajów Azji i strefy Pacyfiku, 
aby swymi uchwałami zapoczątko­
wał nowy etap w walce reprezento­
wanych na Kongresie narodów o zwy­
cięstwo zasad pokoju i pokojowe 
współistnienie państw. Życzymy, aby 
Kongres ten 6tał się wielkim real­
nym krokiem na drodze przygotowań 
do Kongresu Narodów w Obronie Po­
koju.

PEKIN (PAP). — Agencja Nowych 
Chin donosi, że przewodnicząca fede­
racji kobiet Nepalu — Kamakszi De- 
wi wysłała do delegatów Kongresu 1 
Obrońców Pokoju krajów Azji i stre-

MOSKWA (PAP).MOSKWA (PAP). — Na łamach „Prawdy" ukazał się wywiad pekiń­
skiego korespondenta tego dziennika z przewodniczącym Ogólnochińskie- 

“ ‘ — j Pokoju KUO MO-ŻO, na temat przygotowań ćhlń-
do Kongresu

A

go Komitetu Obrony 
skich mas ludowych 
fy Pacyfiku,
Naród chiński — oświadczył Kuo 

Mo-żo — na własnym doświadczeniu 
historycznyrrt uświadomił sobie całą 
doniosłość wałki o pokój — przeciw-

Obrońców Pokoju krajów Azji i stre-

♦ HAGA. W ciągu ostatnich, kilku mie­
sięcy do Holenderskiej Partii Komunisty­
cznej wstąpiło przeszło 500 osób.

+ TOKIO. Ok. 2 tys. robotników za­
kładów ,,Nihon Hikokl" proklamowało 
strajk. Zakłady te wykonują amerykań 
skie zamówienia wojskowe.

< PARYŻ. W dep. Nord ma powstać w 
najbliższym czasie 5 nowych lotn czych baz 
amerykańskich. Budowie baz towarzyszy 
konfiskata ziemi należącej do chłopów 
francuskich. .Mieszkańcy wielu miejscowo 
ści prowincjonalnych organizują stalą 
ochronę swych pól. W wielu miejscowo­
ściach powyrywano słupy geometrów, 
oznaczające pola pod wywłaszczenie.

♦ LONDYN. W Londynie odbytą się de­
monstracja pod hasłami spotęgowania wal 
ki o pokój, o przyjaźń i wymianę handlo­
wą ze Zw. Radzieckim, Chinami I kraja­
mi demokracji ludowej. Sekretarz londyń­
skiego komitetu partii komunistycznej 
W. Brytanii J. Mahvn w przemówieniu wy 
głoszonym do demonstrantów wskazał na 
wzrastającą zależność Anglii od St. Zjed­
noczonych.

ko agresji. Pomyślny rozwój naszego 
budownictwa możliwy jest jedynie 
pod tym warunkiem, że pokój nie 
zostanie naruszony. Dlatego też po­
kój jest nam tak drogi.

Doznawszy klęski w Korei — mó­
wił dalej Kuo Mo-żo — agresorzy 
amerykańscy, próbując zastraszyć na­
rody chiński i koreański, nie cofnęli 
się przed użyciem broni bakteriologi­
cznej Nie można jednak zastraszyć 
naszych narodów. Opór przeciwko 
agresji amerykańskiej nie tylko nie 
słabnie, lecz przeciwnie — wzmaga 
się.

Kuo Mo-żo stwierdził dalej, że idea 
zwołania Kongresu Obrońców Poko­
ju krajów Azji i strefy Pacyfiku zna- 
iazała jednomyślne poparcie wśród 
szerokich warstw ludności Chin.

Bez względu na różnice poglądów 
poszczególnych delegatów różnych 
krajów, wszyscy oni aprobują na­
szą odezwę. Na Kongresie możliwa 
będzie swobodna wymiana zdań mię­
dzy delegatami. Przez to samo znie­
siona zostanie kurtyna, za pomocą 
której imperialiści chcą rozdzielić 
narody.

Wszystkie narody Azji i strefy Pa-

nictwa Węgl. w Katowicach, który 
buduje nowe kopalnie, rozszerzając 
front wydobycia węgla 1 Innych 
dóbr naturalnych. Praca jest b. 
trudna, ale ciekawa I rozszerzająca 
stale mój horyzont zawodowy. Obec­
nie w pracy zawodowej widzę nie 
tylko drogę do zdobycia środków 
utrzymania dla siebie i rodziny, ale 
także możliwość dołożeni? i swej ce­
giełki do budowy postępu technicz­
nego. do budowy jaśniejszego jutra 
dla naszych dzieci.

Swój bezpośredni udział w reali­
zacji haseł Frontu Narodowego wi­
dzę w usilnej pracy nad poprawą 
stanu technicznego urządzeń i ma­
szyn, w walce z awariami, a to dro­
gą tak działania -łużbowego. jako 
główny mechanik, iak i przez mobi­
lizację wszystkich pracowników do 
usuwania niedociągnięć w pracy, do 
walki ze złą konserwacją maszyn, 
do walki o pełne wykorzystanie 
wszystkich urządzeń I podniesienie 
poziomu technicznego obsługi.

Po powrocie z Kongresu rozpocznę 
kampanię - we wszystkich podległych 
przedsiębiorstwach t zakładach dla 
jak najrychlejszego rozpoczęcia reali­
zacji wytycznych referatu min Szyra.

Mgr Inż Bogdan TAMAR 
Katowice, Centr. Zarząd Budów.

Węglowego.

Monika Felton
w Korei

cyfiku, które doznały następstw agre- I fy Pacyfiku depeszę powitalną.

MOSKWA (PAP). W ub.m. przeby- 
wała w Korei laureatka Pokojowej 
Nagrody Stalinowskiej Monika Feltoo.

W czasie pobytu Monika Fel ton 
zwiedziła zburzony przez interwen­
tów amerykańskich Phenian l jego 
okolice oraz inne osiedla, które silnie 
ucierpiały na skutek barbarzyńskich 
nalotów lotnictwa amerykańskiego, *

MOSKWA (PAP). W ciągu Jednego 
dnia amerykańskie bombowce i samo­
loty szturmowe dokonały 14 nalotów 
na Wonsan, zrzuciwszy wiele bomb 
burzących i napalmowych. W przer­
wach między nalotami Amerykanie 
ostrzeliwali miasto ciężkimi pociska­
mi z okrętów wojennych. W rezulta­
cie barbarzyńskich nalotów zginęło 
wiele mieszkańców miasta, wśród 
nich kobiety, dzieci i starcy.

Na sali obrad

Kongres szermierzy postępu technicznego
MOŻNA byłoby w tej sali odbyć 

podróż po wielkich budowach 
socjalizmu. Można by odbyć podróż 
po najodleglejszych fabrykach, kopal­
niach, hutach, elektrowniach. Ludzie, 
którzy szczelnie wypełnili aulę War­
szawskiej Politechniki, blisko 3-ty- 
sięcznym tłumem, stanowią funda­
ment tych budów, stanowią gwaran­
cję dalszego rozwoju przemysłu i 
techniki polskiej. Zebrał się na Wiel­
ki Kongres kwiat polskiej inteligencji 
technicznej. Zebrał się na sejmie 
szermierzy postępu technicznego, aby 
gruntownie rozważyć drogę, już prze­
bytą, i aby wytyczyć kierunek dal­
szego rozwoju, dalszej walki i pracy 
naszej twórczej inteligencji. Zebrał 
się sejm inżynierów w chwilach dla 
narodu ważnych, kiedy otwierają sę 
szerokie perspektywy dalszego roz­
woju naszego kraju w realizacji Pla­
nu 6-letniego i nadchodzącej 5-latk*.

PRZEZ aulę, wśród szpaleru radoś­
nie Go witających zasłużonych 

budowniczych, szedł Prezydent Bole­
sław Bierut. Witano Prezydenta, któ­
ry nieustannie śledzi, nieustannie kie­
ruje rozwojem polskie] myśli twór­
czej. Pamiętają zebrani słowa Prezy­
denta, wypowiedziane na pierwszym 
Kongresie Inżynierów i Techników w 
Katowicach. Kongres ten był według 
Jego słów „jednym z pierwszych' 
triumfów demokracji ludowej w od­

rodzonej Ojczyźnie". Pamiętają ze­
brani liczne wypowiedzi Głowy Pań­
stwa, wzmacniające rolę i pozycję in­
teligencji technicznej w naszym spo­
łeczeństwie.

Z głęboką uwagą słuchali inżynie­
rowie i technicy przemówienia Prezy­
denta, wskazującego inteligencji tech­
nicznej jej wielką j ważną rolę w 
życiu i w rozwoju naszego narodu. 
Słowa Prezydenta są nowym źródłem, 
z którego czerpać się będzie siły do 
czekającej nas wszystkich walki o 
lepsze jutro.
TVJARADY Kongresu rozpoczęło prze- 

mówienie prezesa Naczelnej Or­
ganizacji Technicznej, inż. min. Ru­
mińskiego, „Blisko 200-tyslęczna ar­
mia inżynierów, techników, budują­
cych nowy obraz naszego kraju, śle­
dzi narady Kongresu". Mówił inż. Ru­
miński o wielkiej funkcji społecznej 
inżyniera i technika w życiu naszego 
społeczeństwa. Wskazywał ofiarność i 
poświęcenie inżynierów i techników, 
którzy, od pamiętnych chwil wyzwo­
lenia Ojczyzny, stanęli wraz z klasą 
robotniczą do odbudowy i przebudo­
wy naszego kraju. „Nowe wielkie bu­
dowle socjalizmu — mówił min. Ru­
miński na wszystkich odcinkach na­
szego przemysłu — eto nowa wielka 
wizja, której śmiałość 1 rozmach 
przewyższa wszystko dotychczasowe. 
Wizja ta powinna porwać za sobą

umysły I serca wszystkich techników 
polskich..."
ts/ IZJĘ tę przedstawił min. Szyr w 
’ * podstawowym referacie Kongre­

su. Słuchali’ zebrani słów wielkiego 
programu. Referat przedstawił całą 
drogę inteligencji technicznej od cza­
sów, kiedy za rządów fabrykantów i 
kapitalistów, blisko 120 tysięcy bez­
robotnych pracowników umysłowych, 
w tym 12 tysięcy Inżynierów i tech­
ników, poszukiwało pracy, poszuki­
wało możliwości rozwinięcia swyęh 
talentów, poszukiwało beznadziejnie. 
Przewinął się w słowach referatu ca­
ły wprost nieogarnięty dorobek, zdo­
byty za czasów władzy ludowej. 
Dokładna, troskliwa, wchodząca w 
najdrobniejsze szczegóły analiza roz­
woju przemysłu 1 budownictwa, 
uświadomiła raz jeszcze, co zrobił już 
wyzwolony naród, co zdobyła już wy­
zwolona myśl twórcza, co zrobiła już 
polska inteligencja techniczna, zwią­
zana nierozerwalnie z interesami na­
rodu. I co dalej robić będzie.

PRZEMAWIAŁ do zebranych w 
imieniu Związków Zawodowych,

Wiktor Klosiewicz, przewodniczący 
CRZZ. W obszernym referacie omó­
wił on rolę Związków Zawodowych 
w życiu naszego przemysłu, omówił 
troskę, którą Związki Zawodowe ota­
czają inteligencję polską.
1UA mównicy stanął inż. A. N. Pie- 
J ’ czonkin. przedstawiciel radziec­
kich budowniczych Pałacu Kultury 1 
Nauki. — Witany serdecznie i owa­
cyjnie radziecki inżynier przedstawił 
polskim kolebom cały ogrom | cały 
rozmach wspaniałego Pałacu. Podzie­
lił się wiadomościami o aktualnej sy­
tuacji na tej budowie. O 25 dni wcze­

śniej wykończono zakładanie żelazo- 
betonowych, potężnych fundamentów 
pod centralną część gmachu. W dwa 
miesiące, przy pomocy dźwigów, wi­
bratorów i innych mechanizmów po­
łożono tam ok. 14 tys. mtr. sześć, be­
tonu. Ustawiono 2.900 ton armatury 
zbrojeniowej. „Ten ogromny gmach, 
budowany przez ludzi radzieckich, w 
przyjacielskiej współpracy z robotni­
kami — mówił inż. Pieczonkln — 
wzniesie się nad Warszawę jak ucie­
leśnienie niewzruszonej przyjaźni 
między narodami Związku Radziec­
kiego i Polski".

Wystąpienie radzieckiego inżyniera 
wywołało długą owację na. cześć p<»- 
mocy Kraju Rad. Właśnie inżyniero­
wie, na tej sali zebrani, wiedzą naj­
lepiej jak wszechstronna i bogata 
jest pomoc radziecka. W licznych wy­
powiedziach inżynierów, zabierają­
cych głos w dyskusji, wybijała się 
sprawa tej pomocy na plan pierwszy. 
KOLEJNO na mównicę wchodzili 

inżynierowie, reprezentujący klu­
czowe dziedziny w życiu przemysło­
wym, budownictwie, badaniach nau­
kowych.

Inż. Lutosławski, przemawiając w 
imieniu Stowarzyszenia Odlewników, 
powedział: — „Omówić pragnę za­
gadnienia mechanizacji w przemyśle, 
jest to bowiem podstawą rewolucji 
technicznej, która się dokonuje. Za­
gadnieniu temu poświęćmy jak naj­
więcej uwagi. Nasze osiągnięcia w tej 
dziedzinie nie są jeszcze zadowalają­
ce. Powinniśmy wyjść z tej sali w 
przekonaniu, że bez udziału szerokie­
go ruchu racjonalizatorów mechan - 
zacji procesów przemysłowych — ce­
lu naszego nie osiągniemy",

Inż Lando, elektrotechnik, w rza- 
crowych inżyniersko precyzyjnycn 
sformułowaniach wskazywał na rolę 
automaiyzacji we wszystkich dziedz- 
nach przemysłu. Jest to sprawa me 
tylko większej wydajności produkcyj­
nej, ale przede wszystkim »pra wa 
człowieka Wyłączenie trudu ludzkie­
go z najcięższych, niebezpiecznych 
dla zdrowia dziedzin, jest wielkim hu­
manistycznym zadaniem inżynierów, 
jest znoszeniem różnicy między pracą 
fizyczną i umysłową, jest osiąganiem 
jednego z celów, które otwiera per­
spektywa socjalizmu.

Padały również z trybuny słowa 
krytyki, dotyczące zaniedbanych dzie­
dzin w naszym życiu gospodarczym. 
Inż. Wróbel, przedstawiciel Stowarzy­
szenia Inżynierów Komunikacji, mó­
wił o zaniedbanych odcinkach w roz­
woju transportu. Zbyt niski jeszcze 
jest stopień zmechanizowania, kon­
serwacji szlaków kolejowych. Jeszcze 
5 mil. pracodniówek w skali rocznej 
pochłaniają prymitywne metody kon­
serwacji. Jeszcze 80 tysięcy ludzi 
rocznie zajętych jest ręcznym łado­
waniem transportów kolejowych. Sta­
je przed inżynierami komunikacji za­
danie ogromne — powiększanie zdol­
ności przeładowczych, mechanizacja 
pracy, która uwolni ogromne rezerwy 
ludzkie.

Nie szczędził słów krytyki Ludwik 
Glasberg, technik z warsztatów re­
montowych PKP we Wrocławiu. — 
Są tu na sali — mówił — przedsta­
wiciele fabryki, produkującej silrrki 
w Świdnicy, — niech mi odpowiedzą 
dlączego te silniki mają tyle wad. 
Dlaczego nie usprawniono jeszcze nie­
których procesów produkcyjnych?

Niech mi odpowiedzą Inżynierowie s 
Katowickiej Fabryki Spawarek, dla­
czego ich spawarki są nie złe tylko 
do pierwszego remontu? — potem 
wobec wad konstrukcyjnych, wartość 
ich maleje Można przecież — wiemy 
o tym dokładnie, że przy pewnym 
wysiłku konstrukcyjnym, można spa­
warki budować lepiej.

WYTYCZALI sobie Inżynierowie 
drogi dalszej walki o postęp 

techniczny. Mówili o tym, co jut zro­
biono, o nowych maszynach, o nowej 
chemii, o nowych okrętach. Do głosu 
ich dołączał się glos zasłużonych 
cjonalizatorów 1 robotników, któi 
w przemówieniach wskazywali 
nierozerwalną więź, łączącą Ich z In­
teligencją techniczną. Symbolem tego 
była delegacja Nowej Huty, delega­
cja młodych robotników. Z ust dele­
gacji — wczorajszych chłopów, dzi­
siejszych majstrów, — padały słowa 
wdzięczności za pomoc w dotychcza­
sowych sukcesach, padało żądanie 
pomocy na przyszłość.

Kongres był wielką manifestacją 
budowniczych Polski, zjednoczonych 
we Froncie Narodowym. Był gorącą 
manifestacją na rzecz Prezydenta 
Bolesława Bieruta. Był gorącą mani­
festacją na rzecz Programu Wybor­
czego Frontu Narodowego, na rzecz 
Polski, którą trud Inżynierów i tech­
ników dźwiga z zacofania.

Wynosząc z auli Kongresu zapo­
wiedź przyszłych zadań. Inżynierowie 
zaniosą do fabryk, hut i kopalń po­
czucie własnej wartości, zaufania we 
własne siły, wyniosą przekonanie, że 
wraz z nimi zadania te realizować 
będzie cały naród polski,

T. J,



W 3 roczifcę proklamowania Chińskiej Republiki Ludowej

Święto wielkiego narodu
Gdy przed 3 laty, 1 października 

1949 r. proklamowane zostało w Pe­
kinie powstanie Chińskiej Republiki 
Ludowej, nie każdy uświadamiał so­
bie w pełni, jak przełomowe znacze­
nie będzie miała ta data w życiu na­
rodu chińskiego w życiu Azji i całe­
go świata. Przyjaciele Chin jeszcze 
nie zdawali sobie sprawy z tego, jaik 
prędki będzie zwycięski marsz na­
przód wyzwolonego narodu i jak 
potężny będzie oddźwięk rewolucji na 
całym 
obozu 
łudzili, 
teczna 
ków, 
Szanghaju i Kantonie.

Dziś — po trzech latach — wiemy, 
że powstanie i proklamowanie Chin 
Ludowych było najważniejszym wy­
darzeniem XX wieku po Rewolucji 
Październikowej, która wskazała na­
rodowi chińskiemu drogę do zwycię­
stwa, i po rozgromieniu sił faszyzmu 
przez Armię Radziecką, która ułatwi­
ła Chińskiej Armii Ludowej przepę­
dzenie band kuomintangowskich i ich 
amerykańskich przełożonych. Dziś 
wiemy, że w ciągu trzech lat na 
miejscu państwa zrujnowanego dłu­
goletnimi wojnami, państwa będącego 
zacofaną półkolonią mocarstw impe­
rialistycznych, państwa nędzy i głodu 
— powstało potężne, półmiliardowe 
niepodległe państwo ludowe, państwo 
osiągające wielkie sukcesy gospodar­
cze, państwo połączone nierozerwal­
nymi więzami ze światowym obozem 
pokoju i postępu.

Chiny głodujących kulisów prze­
kształciły się w wielkie mocarstwo.

GDY RZĄDZI LUD
Chiny są państwem rolniczym. Naj­

pilniejszym zadaniem władzy ludowej 
było więc przeprowadzenie reformy 
rolnej. Dziś reforma rolna objęła już 
tereny zamieszkałe przez ponad 400 
milionów ludzi i będzie całkowicie 
zakończona na wiosnę przyszłego ro­
ku. Dzięki reformie rolnej zlikwido­
wane zostały 
ników. Dzięki 
które skazane 
mogły już w 
z pomocą żywnościową 
Indiom. Dzięki reformie 
chiński mógł się najeść do syta.

Chiny są państwem wielkich i nie 
ujarzmionych rzek. W ciągu stuleci 
powodzie niszczyły rokrocznie doby­
tek milionów chłopów. Władza ludo­
wa natychmiast przystąpiła do ol­
brzymich robót ziemnych, do budowy 
tam i zbiorników wodnych. W czerw- 
cu rb. zakończono roboty w rejonie 
Czing-kiang nad rzeką Jang-tse, za­
bezpieczając przed powodzią 533.000 
hektarów ziemi, dających rocznie 
półtora miliona ton ryżu i 
źródłem utrzymania dla 3 
chłopów chińskich. Prędko 
•ię naprzód wzorowane na 
czeniach radzieckich roboty 
i regulacją rzeki Huai.

Chiny mają ogromne — 
nej mierze jeszcze nie 
bogactwa 
wspaniały 
gu trzech 
przez lud 
myślowa 
dwukrotnie, a np. produkcja żelaza, 
maszyn i stali wzrosła 8 — 9-krotnie. 
Sukcesy w dziedzinie przemysłu zo- 
•tały osiągnięte dzięki unarodowieniu 
przemysłu ciężkiego już w 80 proc, i 
przemysłu lekkiego (40 proc.). Po- 
wstają niezbędne dla uprzemysłowie­
nia kraju linie kolejowe. 500-kilome- 
trowa linia Czengtu — Czungking, 
projektowana przez obszarniczo-bur- 
żuazyjnych władców Chin od kilku­
dziesięciu lat, została zbudowana 
przez władzę ludową w ciągu paru 
lat i oddana do użytku w lipcu rb.

Chiny znane były jako kraj anal­
fabetów, jako kraj chorób 1 epidemii, 
jako kraj upośledzenia kobiety. W 
dzisiejszych Chinach 50 milionów 
dzieci uczęszcza do szkół powszech­
nych, a miliony dorosłych robotników 
i chłopów uczą się w szkołach wie­
czorowych. W dzisiejszych’ Chinach

kontynencie. Wrogowie Chin z 
imperialistycznego jeszcze się 
że ich klęska me jest osta- 
i że powrócą do swych ban- 
koncesji i przedsiębiorstw w

feudalne rządy obszar- 
reformie
były na

ubiegłym

rolnej Chiny, 
import ryżu, 
roku przyjść 

głodującym 
rolnej chłop

będących 
milionów 
posuwają 
doświad- 
związane

w znacz- 
zbadane — 

naturalne, umożliwiające 
rozwój przemysłu. W cią- 
lat sprawowania władzy 

globalna produkcja prze- 
zwiększyła się przeszło

punkty pomocy lekarskiej powstały 
w 90 proc powiatów. W dzisiejszych 
Chinacn kobieta jest pełnoprawnym 
członkiem społeczeństwa.

PRZYJACIELE 1 WROGOWIE
Wszystkie te przemiany, które zmie­

niły me do poznania życie 475 milio­
nów ludzi, możliwe się stały dzięki 
walce i zwycięstwu Komunistycznej 
Partii Chin. Wszystkie te przemiany 
możliwe się stały dzięki serdecznej i 
braterskiej współpracy Chin Ludo­
wych ze Związkiem Radzieckim. Na­
zajutrz po proklamowaniu Chińskiej 
Republiki Ludowej nastąpiło jej 
uznanie przez ZSRR. Wielki przy­
wódca narodu chińskiego i Komuni­
stycznej Partii Chin, Mao Tse-tung, 
wyjechał wkrótce do Moskwy, gdzie 
spotkał się ze Stalinem.

W lutym 1950 r. podpisane 
układy radziecko - chińskie.

I te złączyły — i wzmogły — 
wy wysiłek narodów ZSRR

I Układy te stały się gwarancją pokoju 
| na Dalekim Wschodzie, stały się prze- 
Istrogą dla szaleńców imperialistycz­
nych z Waszyngtonu. Układy te stały 

'się podstawą gospodarczej współpracy 
[dwóch największych państw obozu 
! pokoju. Przed 2 tygodniami, podczas 
[ bytności delegacji chińskiej pod kie- 
I rowmetwem premiera Czou En-laia w 
Moskwie, układy, te zostały uzupeł­
nione i zaktualizowane. Zwrot Czang- 

(czuńskiej Linii Kolejowej Chinom o- 
raz przedłużenie terminu wspólnego 
używania bazy morskiej w Port Ar­
turze pogłębiły przyjaźń radziecko- 

I chińską i raz jeszcze wykazały podże­
gaczom amerykańskim, że 
milionów obywateli ZSRR 
potężną zaporą dla ich 
planów.

Naród chiński przekonał 
gu ubiegłych 3 lat, jak wiernych i 

; bezinteresownych przyjaciół ma w 
I Związku Radzieckim i w państwach 
l demokracji ludowej. I naród chiński 
przekonał się, jak zawziętych, śmier­
telnych wrogów ma wśród władców 
świata kapitalistycznego.

Gdy Stany Zjednoczone rozpoczęły 
przed 2 laty agresję w Korei, nie 
ulegało wątpliwości — i przyznali to 
bardziej cyniczni politycy amerykań­
scy — że celem ich awantury jest 
nie tyle mała Korea, ile wielkie Chi- 

i ny. Prowokacyjne zbliżenie się na­
pastników do granicy Chin spowodo­
wało, że ochotnicy chińscy wystąpili 
w obronie narodu koreańskiego. I cóż 
się okazało? Okazało się, że pomimo 
wymordowania przez agresorów setek 
tysięcy kobiet, starców i dzieci kore­
ańskich, pomirrfó zastosowania przez 
nich broni bakteriologicznej i bomb 
napalmowych, pomimo popełnienia 
straszliwych zbrodni ludobójstwa — 
najeźdźcy amerykańscy ponieśli sze­
reg porażek i są dziś dalsi od zwy­
cięstwa niż w chwili rozpoczęcia 
awantury koreańskiej. Okazało się, że 

' zwycięstwo narodu chińskiego i bo­
haterski opór Korei wyzwoliły w 
Azji takie siły, wobec których skaza­
ne są na klęskę wysiłki największej 
potęgi imperialistycznej.

W OBRONIE POKOJU
Trzecia rocznica proklamowania 

Chin Ludowych — święto narodowe 
piątej części ludzkości — zbiega się 
w czasie z rozpoczęciem w Pekinie 
Konferencji Obrońców Pokoju Azji 
i strefy Pacyfiku. Nie jest przypad­
kiem, że konferencja ta, w której 
biorą udział delegaci 32 państw re­
prezentujący 1.600 milionów ludzi, 
zwołana została właśnie w Pekinie. 
Stolica Chin Ludowych, związanych 
niezłomnym sojuszem z Krajem Rad, 
stała się dla narodów całej Azji, dla 
narodów wszystkich państw kolonial­
nych i zależnych, symbolem zwycię­
skiej walki o wyzwolenie narodowo- 
społeczne, symbolem przewagi sił po­
koju nad siłami wojny.

Uczestnicy Konferencji Obrońców 
Pokoju 
miejscu 
narodu 
miejscu 
trzech lat potęgą pokojową i wrócą 
do swoich domów wzmocnieni, po-

zostały 
Układy 
pokojo- 
i Chin.

i krzepieni i zdecydowani do walki aż 
do ostatecznego zwycięstwa nad zło­
wrogimi siłami obozu wojny i wyzysku.

¥
Do narodów, które w ubiegłych 3 

latach nawiązały bliskie i serdeczne 
stosunki z Chinami Ludowymi., nale­
ży również naród polski. Niewiele 
wiedzieliśmy dawniej o Chinach, me 
utrzymywaliśmy z Chinami stosun­
ków gospodarczych, nie było mowy o 
wymianie kulturalnej, Obecnie — po 
objęciu władzy przez lud w Polsce i 
w Chinach — zupełnie inaczej ukła­
dają się stosunki między naszymi 
krajami. Dzięki wspólnej przynależ­
ności do wielkiego obozu pokoju 'da­
lekie Chiny stały 
ich sukcesy stały 
sami.

Po podpisaniu 
czych polskie statki zaczęły zawijać

i do chińskich portów; pęzez wystawy, 
[tłumaczone książki oraz filmy pozna­
liśmy życie i walkę narodu chińskie- 
jgo; a mieszkańcy Chin interesują się 
[odbudową Warszawy i naszym Pla- 
| nem 8-letnim. Gdy przed kilku dnia­
mi nowy ambasador chiński, Tsen 
Yun-tsuan, składał listy uwierzytelnia 
jące, Prezydent Bierut stwierdził, 
nasze kraje

„stale 
przyjazną 
korzyścią
niając tym samym pokój i bezpie­
czeństwo na całym świecie".
W dniu święta Republiki Chińskiej 

naród polski — wraz z wszystkimi 
pokój miłującymi narodami śle ser­
deczne życzenia wielkiemu narodowi 
chińskiemu.

zacieśniają i rozwijają 
współpracę z wydatną 

dla obu krajów, wzmac-

I

się nam bliskie, a 
się naszymi sukce-

układów gospodar-
G. J.

Prezydent Bolesław Bierut przybył na salę obrad II Kongresu InżyniO* 
rów i Techników polskich. „, „ , . „y CAP — fot. Baranowski.

Naczelny urbanista Warszawy - kandydat na posła Warszawy

sojusz 700 
1 Chin jest 
wojennych

się w cią-

w Pekinie zaznajomią się na 
z ogromnymi osiągnięciami 
chińskiego, zapoznają się na 
z wyrosłą w ciągu zaledwie

Z TEATRÓW STOŁECZNYCH

J. Lutowski - »Sprawa rodzinna«
(Teatr „Ateneum")

Jesteśmy w domu wysoko-wykwali- 
fikowanego majstra, polerownika 
pewnej fabryki reflektorów Starszy 
syn, inżynier, pracuje właśnie nad do­
niosłym pomysłem racjonalizatorskim. 
Chodzi o wprowadzenie mechmicz- 
nej, elektrolitycznej metody p cero­
wania lustra lamp reflektorowych — 
zamiast dotychczasowego sys*emu. 
opartego na szlifowaniu powierzchni 
lustrzanej za pomocą obracających się 
łzybko tarcz z filcu lub wełnianym 
szmat. Nowa metoda, nad którą w 
sztuce Jerzego Lutowskiego pracuje 
inżynier Kamiński — a w naszych fa­
brykach żywi racjonalizatorzy — za­
oszczędzi cenny surowiec (srebro), za 
pewni większą prezycję wykonania 
i — ostatnie, ale wcale nie najmniej 
ważne — uchroni płuca robotnicze od 
niszczącego je pyłu srebra.

Ktokolwiek w tym miejscu pomyśli, 
że oto mamy w teatrze nową .pilę 
produkcyjną" — myli się głę*w>k >. 
Sztuka Lutowskiego, gęsto przety­
kana humorem, jest bardzo mte esj- 
jąca. a nawet... sensacyjna Co więcej 
wątek produkcyjny — i sensacyjno- 
łzpiegowski — wysnuwa się tu z róż­

Inż. arch. Zygmunt Skibniewski

oświecała 
to przygasało, 
Kończył się 
była późna.

arkusz papieru, 
to znów tlę roz­

ładunek
Lutowy

karbidu, 
świt byl

wystrzały

Sejmu, wspomina

naszą radość, kiedy 
odbudowy Warsza- 

dnia po

Inż. Skibniewski. Naczelny Urbani­
sta Warszawy — kandydat Warsza­
wy na posła do 
tamte dni.

— Pamiętam 
zapadła decyzja
wy Zaraz, tego samego 
prószono nas — pierwszych inżynie 
rów, którzy powrócili na Pragę — o 
przygotowanie prowizorycznego pla 
nu rekonstrukcji Stolicy Czasu było 
niewiele. Termin przedstawienia 
Prezydentowi Bierutowi — ówczes­
nemu Prezydentowi Krajowej Rady 
Narodowej naszych planów był bar 
dzo krótki.

W pierwszych 
ul. Wileńskiej, 
ej j Okręgowej 
czasach — w 
niemal władz 
stawiłem Prezydentowi 
Ot, tak po prostu 
łożyłem skromne arkusze. Prezydent, 
pochylony razem z nami, uważnie 
kontrolował rysunki. Powiedział po­
tem: „Śmielej, odważniej planujcie 
odbudowę i przebudowę Warszawy

Potem praca i odbudowa poszły 
nowym nurtem. Skończyły się lotni-

dniach marca, na 
w dzisiejszej Dy rek- 
PKP, a w tamtych 
siedź.bie wszystkich 
państwowych, przed- 

nasz plan, 
na podłodze ro<z-

dem architektonicznym, swoim na­
strojem, swoim warszawskim uro­
kiem uczyło zawsze patriotyzmu, u- 
miłowania Ludówej Ojczyzny 
pięknej starej kultury Dzisiaj 
na to olbrzymie środki, mamy 
mamy drogowskaz — program 
tu Narodowego .

1 Jej 
mamy 
ludzi, 
Fron-

Wiele warszawskich Zakładowych 
Komitetów Wyborczych Frontu Na­
rodowego, oceniając 
wydajną i pożyteczną 
licy wysunęło inż. 
na listę kandydatów 
Sejmu Polskiej 
dowej.

Kandydatura 
Skibniew ciego 
szawskiej , iście

O wybraniu go do Sejmu zadecy­
duje ludność Stolicy, odbudowywanej 
i przebudowywanej także dzięki jego 
pracy i zespołu BUW przezeń kie­
rowanego. (dar.)

dotychczasową 
pracę dla Sto- 

Skibmewskiego 
na posłów do

Rzeczypospolitej Lu-

bezpartyjnego inż. 
znalazła się na war­
wy borczej

w zakonspirowanych 
Żoliborzu, na WSM, 
przygotowywać plany

Karbldówka chybotliwym, białym pło­
mieniem 
Światło 
niecało.
Godzina 
blisko.

Nad miastem zabraniały 
przeciwlotniczej artylerii. Zachwiał aię 
phRn^Jc, karbld^wkl. Na pogrążoną we 
śnie Pragę spadły bomby. Jeszcze pró­
bują kąsać hitlerowskie bestie. Jeszcze 
im nie dość zniszczeń Warszawy...

Na arkuszu kreślarz mocniej po­
ciągnął piórkiem.

W.ele takich nocy — przy karbi-- 
dówce i przy huku armatnich wy 
strzałów — przerysował w stycznio­
we, lutowe i marcowe ani 1945 roku 
inż arch. Zygmunt Skibniewski. 
Powstało wtedy sporo rysunków — 
pierwszych rysunków i planów nowej 
Warszawy.

Warszawy, o której dopiero co za­
padła decyzja Rządu i Partii, że po 
zastanie Stolicą Polski.

Już 10 powiatów
zwolniono z miarek i odsypów

26 ub.m. powiat ustrzycki, pierwszy 
w woj. rzeszowskim przekroczył 90 
proc, rocznego planu skupu zboża. 
Dzięki temu chłopi zwolnieni zostali 
z miarek i odsypów.

27 ub.m. 4 dalsze powiaty przekroczy 
ły 90 proc, rocznego planu skupu zbo­
ża. Są to powiaty: Końskie — woj. kie­
leckie. Lesko — woj. rzeszowskie oraz 
Limanowa i Żywiec — w woj. kra­
kowskim.

Tak więc już w 10 powiatach chło­
pi, którzy w pełni wywiązali się z o- 
bowiązkowych dostaw zboża — zwol­
nieni został^ od miarek i odsypów.

cze alarmy. Przenieśliśmy się do 
BOSu na Chocimską. Codziennie, 
przez „wysokowodmak“ trzeba było 
jezdzić do Warszawy z Pragi, z ul. 
Kowelsikiej, gdtzie mieszkałem u 
przygodnych znajomych. Coraz wię­
cej powstawało już nowych rysunków 
A z tych rysunków — fragmenty u- 
kochanego miasta.

Inżynier Skibniewski ze Stolicą zwią­
zany Jest od dawna. Tutaj skończył śred­
nią szkolą, tu został ablolwentem, a na­
stępnie adiunktem Wydziału Architektu­
ry Politechniki Warszawskiej.

.Przed wojną współpracował z postę­
pową grupą architektów 1 urb-nislów: z 
Toeplitzem, Dziewulskim, Marczewskim. 
Bral udział w projektowaniu kolonii 
Warszawskiej Spółdzielni Mieszkaniowej, 
pracował w Towarzystwie Reformy Mie­
szkaniowej.

Podczas wojny 
pracowniach na 
wraz z kolegami
generalnej przebudowy Warszawy. Prze­
miany Stolicy w nowe piękne miasto. 
W takie, Jakie dzisiaj budujemy.

Po powrocie z przymusowych robót, 
dokąd został wywieziony przez hitlerow­
ców, już w styczniu 1945 r. przystąpił 
do prac, związanych z odbudową War­
szawy. W pierwszych Już projektach, 
w czasie pracy w BOS — i teraz w Biu­
rze Urbanistycznym — dawne, śmiałe 
projekty z czasów WSM przemienly się 
w realne budowle nowej Warszawy.

Pod kierownictwem Skibniewskiego 
powstawały pierwsze i wszystkie na 
stępne główne projekty budowy Sto­
licy Za swoją pracę przy założe­
niach Trasy W—Z otrzymał wraz z 
zespołem Nagrodę Państwową I s o 
pnia. W 1950 r. za całokształt deia 
lalności Prezydium St. R. N przy­
znało mu Nagrodę m-,st. Warszawy

Obecnie inż. 
towuje wraz z 
jekty budowy 
dziesięcioleciu:

O swej pracy
— Jestem teraz jakby dyrygentem 

wielkiej orkiestry Kieruję pracą se­
tek projektantów tworzących jedno 
dzieło: realne wizje nowej, socjali­
stycznej Warszawy

Naszym zadaniem jest odbudować 
Warszawę — to znaczy odbudować 
1 wybudować miasto dla tej 
mieszkańców, jaką to m-asto 
przed wojną — dla 1.300 tys 
Ale Warszawa miliona trzystu
cy mieszkańców w r 1960 będzie in­
na od Warszawy z roku 1939 Nie 
będzie już sprzeczności św-ata kapi­
talistycznego tak rażących i wyraź­
nych w Warszawie przedwojennej, 
gdyż nie będzie tych sprzeczności 
w naszym życiu.

Odbudujemy i przebudujemy Sto­
licę tak, aby to miasto swoim wyglą-

nicy charakterów oraz z odrębnych 
postaw życiowych, jakie zajmują 
trafnie zaobserwowani, żywi ludzie. 
Unikając wielkich słów, umiejętnie 
wprowadzając na scenę sprawy rów­
nież codzienne (np. trudności apro- 
wizacyjne lub współżycie w „zagę­
szczonym" mieszkaniu), które to spra­
wy zwykle zajmują w teatrze mini­
malne lub żadne miejsca, a w życiu 
wcale ważne — Lutowski ukazuje, 
jak w świadomości ludzi politycznie 
dojrzałych, a nawet czynnych społecz­
nie tkwi niekiedy osad uprzedzeń, 
obaw i niechęci, zrodzonych w ustroju 
kapitalistycznym i przez ustrój kapi­
talistyczny. Osad. ’ w którym grzęźnie 
boleśnie to, co nowe i twórcze.

Ten konflikt obleka się w sztuce 
Lutowskiego w bardzo konkretny i 
sugestywny kształt. Stary majster- 
polerownik. mimo że jest uświado­
mionym politycznie robotnikiem, na­
wet członkiem partii, niechętnie, ba, 
wręcz wrogo odnosi się do wysiłków 
racjonalizatorskich swego syna inży­
niera. Ambicja rzemieślnika, mistrza 
w polerowaniu luster reflektorowych, 
sprawia, iż stary Kamiński zagryza

Skibniewski przygo- 
zespoiem BUW pro 
Stolicy w bieżącym

mów! tak:

€3T«;4:.ł.łi«3
(obsługa

POMIDOR WAŻY 35 DEKA
BIAŁYSTOK. W woj. białostockim 

„miczurinowcy" na 231 poletkach do­
świadczalnych prowadzą doświadcze­
nia nad podniesieniem wydajności 
roślin uprawnych Niektórzy z nich 
mają poważne osiągnięcia. Np. Zyg­
munt Bujnowski z kolonii Zawady 
wyhodował wspaniałe okazy pomido­
rów, ważące ponad 35 dkg każdy, 
cebulę żytawską o wadze 35 dkg 
oraz kalafiory o średnicy 30 cm.

własna)
CHCĄ BYC GÓRNIKAMI

SZCZECIN. Coraz więcej młodzieży 
woj. szczecińskiego zgłasza się do 
szkół przysposobienia zawodowego. 
Ostatnio kilkudziesięciu chłopców 
zgłosiło się do szkoły metalowej, o- 
twartej w Nowej Hucie.

Około 80 chłopców, przeważnie sy­
nów chłopów z woj. szczecińskiego, 
zapisało się do szkół górniczych.

się na myśl, że jego wprawne ręce za­
stąpi maszyna. Tę niechęć czy nawet 
wrogość starego robotnika do postę­
pu, do mechanizacji — nie w ogóle, 
lecz w jego specjalności, w 
której pracuje już 34 lata i w której 
osiągnął doskonałość — ukazał Lu­
towski prawdziwie, z wszystkimi od­
cieniami 6tłamszonej ambicji, w któ­
rej jest i obawa przed utratą społecz­
nego znaczenia, i echo niczym dziś nie 
uzasadnionego lęku przed utratą pra­
cy, Wydaje mi się wszakże, że rysu­
nek psychologiczny starego Kamiń- 
skiego bardzo by się wzbogacił, gdyby 
autor mocniej przeciwstawił niechęci 
Kamińskiego-majstra dumę Kamiń- 
skiego-ojca z syna racjonalizatora, 
którego przecież Kamiński bardzo ko­
cha.

Postawa starego majstra jest osią 
konfliktu w „Sprawie rodzinnej": je­
go skryta wrogość wobec racjonali­
zatorskiej pracy syna przyciąga l sku­
pia — jak magnes opiłki — pozostałe 
komplikacje i zwarcia między działa­
jącymi w sztuce postaciami. Lutowski 
bardzo zręcznie powiązał ten zasadni­
czy konflikt — konflikt między sta­
rym i nowym — z historią kradzieży 
dokumentacji „metody E“, opracowa­
nej przez młodego tniżyniera Feliksa; 
z na krótko tylko zachmurzoną miło­
ścią tegoż Feliksa do młodej i nieco 
zaniedbywanej żony-studentki; wresz­
cie z niebezpieczeństwami „bikiniar- 
skiego stylu życia", któremu z począt- 

[ ku hołduje najmłodszy syn Kamiń-

skiego, Tomasz. Bardzo trafnie zaob­
serwował i z dużą czuliością naryso­
wał autor postać żony starego maj­
stra, narzekającej na „kolejki", na 
charakter synowej, na pomysły syna, 
które odebrały spokój „staremu"; sło­
wem gderliwej i pozornie szorstkiej 
Eugenii Kamińskiej zawsze po stronie 
przecież słusznej sprawy stającej, 
dzięki instynktowi klasowemu i za­
sadniczej uczciwości charakteru. Ka­
pitalna jest scena, w której stara Ka­
mińska zgodnie z prawdą odkrywa, 
że jej utyskiwania oraz narzekania 
podobnych do niej ludzi pracy są jed­
nak zasadniczo odmienne od perfid­
nych wyrzekań spekulanckich.

Poza kręgiem rodziny Kamiń- 
skich — rodziny ludzi dobrej woli, 
uczciwych i nawet ofiarnych — gdzie 
jednak tu i ówdzie tłucze się jeszcze 
echo tego co złe i stare — Lutowski 
umieścił zdecydowanego wroga. Jest 
nim kolega najmłodszego Kamińskie- 
go. który pcha go na drogę łatwego i 
próżniaczego życia i namówił do wy­
kradzenia planów brata-inżyniera. 
Przekonywająco ilustruje on tezę 
sztuki, że „sprawy rodzinne" zawsze 
gdzieś się zazębiają i to mocno, o 
sprawy ogólne. Krzysztof Rostkowski, 
szpieg i zły duch domu Kamińskich, 
narysowany jest nie to że fałszywie, 
ale kilkoma zaledwie dość zdawkowy 
mi kreskami. 1 znowu niespesób 
oprzeć się refleksji, że autor mógłby 
pogłębić i te postać.

liczby 
miało 
ludzi, 
tysię-

Najw Ększy ambaras
Pismo brytyjskie „The Scotsman** 

zamieszcza korespondencję własną ł 
I Bonn nk“‘ temat odbudowy nowego 

Wehrmachtu, Pismo martwi się, ii 
tempo tej odbudowy jest „stanowczo 
niezadowalające", a to dlatego, że Ist­
nieją podobno ogromne trudności w 
związku z „rekrutacją trzonu kadro­
wego armii" Czyli — Jak powiada pi­
smo — trudności z „wyborem grona 
oficerów wysokiej rangi".

Jeśli wszakże porównamy „Sprawę 
rodzinną" z debiutem scenicznym Lu­
towskiego, z „Próbą sił" — stwierdzi­
my ogromne postępy młodego autora. 
Nauczył się Lutowski dobrze kompo­
nować charaktery i poszczególne sce­
ny, a więc także — rezygnować z 
nadmiaru wątków i problemów. W 
„Sprawie rodzinnej" każdy akt jest 
zbudowany wzorowo — wedle kla­
sycznych niejako reguł teatru, które 
wcale nie są godne lekceważenia. 
Wszystko się zgrabnie wiąże — i roz­
wiązuje. Dialog jest naturalny, język 
postaci zróżnicowany, a one same ży- 
ją, rytm napięcia dramatycznego 
przebiega prawidłowo. Słowem: gdy­
by nie przezornie umieszczona w pro­
gramie fotografia młodego autora, 
niejeden zapewne widz pomyślałby, 
że sztukę napisał stary wyga, który w 
palcach ma wszystkie sekrety rzemio­
sła teatralnego.

Ale tu tkwi także pewne niebezpie­
czeństwo, grożące bezspornemu ta­
lentowi scenopisarskiemu Lutowskie- 
go. Autor „Próby sił" wykazał już w 
pierwszej swej sztuce słabość do ja­
skrawych. zaskakujących widza, efek­
tów dramatycznych, a nawet melo- 
dramatycznych. No cóż, nie jest to w 
teatrze grzech. Chodzi wszakże o to. 
aby te efekty były oszczędnie stoso­
wane i — co najważniejsze — aby nie 
przesłaniały człowieka. Chodzi, sło­
wem, o to, aby Lutowski, usilnie pra­
cując nad swym talentem i wystrze­
gając się łatwizny, pogłębił w następ­

Zdawać by się mogło, iż — po 
wszystkich amnestiach anglo - sa­
skich — czego jak czego, ale zdolnych 
zbrodniarzy hitlerowskich, i to wszel­
kiego kalibru, w Trizonii chyba nie 
brak- „Oczywiście — potwierdza 
„The Scotsman" — nie brak ani kon­
cepcji co do odpowiednich kandyda­
tów na obsadzenie naczelnych stano 
wisk, ani też chętnych oficerów".

Więc?.

„Pozostaje jednak — smęci się 
pismo — problem uwzględnienia 
ANTYMILITARYSTYCZNYCH NA­
STROJÓW poważnego odłamu ludno­
ści".

Istotnie — z tym trrd-.c się uporaó. 
To są tzw. trudności obiek­
tywne. Bo — jak powiedział Boy — 
„z tym największy jest ambaras, żeby 
dwoje chciało naraz“. A tu — po pro­
stu pech — chce tylko generalicja 
więzienna.

PAL.

nych swych sztukach rysunek postaci 
oraz treść konfliktów, które — aby 
wstrząsnąć widzem — niekoniecznie 
muszą się przejawiać w sposób sensa­
cyjny. Droga, którą przebył w tak 
stosunkowo krótkim czasie autor 
„Próby sił", pozwala mniemać, że nie 
są to żądania nadmierne.

Teatr „Ateneum" doskonale wystawił 
sztukę Lutowskiego. Reżyser Januse 
Warmiński, dyskretnie tuszując sensacyj­
ną stronę „Sprawy rodzinnej", w pełni 
wydobył zarówno główny konflikt jak 1 
typowość postaci

Spośród wykonawcós. wymieniłbym 
przede wszystkim Gustawę Błońską, któ­
ra była znakomicie prawdziwą — w każ­
dym odezwaniu się i geście — zoną stare­
go majstra oraz Aleksandrę Śląską, która 
rolę Ireny, młodej żony inżyniera Kamiń- 
skiego. wzbogaciła pełną niedomówień 1 
uroku gamą pół-smutków, pół-żalów, pól- 
goryczy

Władysław Staszewski odtworzył starego 
majstra z dużym wyczuciem prawdy I 
kiedy milcząc wpatrywał się długo bole­
śnie w pierwszy wypolerowany metodą 
elektrolityczną reflektor — wzruszał Po 
usunięciu pewnćj jednostajności środków 
ekspi-?st aktorskiej — będzie to doskona­
le zagrana rola

Witold Kaluskl wzbogacił postać pozy­
tywnego bohatera - inżyniera Feliksa Ka- 
mińskiego — o szeteg uprawuopodobn a- 
lących ją Indywidualnych reakcji Bardzo 
dobrym Tomaszem błądzącym byl Wło­
dzimierz Skoczylas. Jego kolegę, szpiega 
Rostkowskiego. zagreł z chwalebnym u- 
miarem Miecz. Górkiewtcz. Miłą kreślar­
ką. współpracowniczką młodego Inżynie­
ra. udzielającą rozumnych rad jego żonie 
— test Mirosława Dubrawska.

Z prawdziwą przyjemnością może­
my stwierdzić że Teatr Ateneum dał 
nam bardzo dobre przedstawienie.

Bolesław Wójcicki.



Wiedza, doświadczenie i zapał polskiej inteligencji technicznej
współtworzą dobrobyt i szczęście całego narodu
Przemówienie ministra Szyra na Kongresie Inżynierów i Techników

Wiceprzewodniczący PKPG — min. Eugeniusz Szyr wygłosił na n Kon­
gresie Inżynhrów i Techników, referat, którego obszerne streszczenie pe- 
dajetny poniżej.

całego ćwierćwiecza tylko nieznacz- l ski na wydajności pracy opłacali swą 
nie wzrosła w stosunku do roku 1913, nędzą i głodem bezrobotni hutnicy, 
do okresu zaborów. Kapitalistyczne zy- ' górnicy, włókniarze.

we środki produkcji w ręce Ich pra­
wowitych gospodarzy - robotników 1 
inteligencji pracującej, że należy zie­
mię obszarników przekazać chłopom 
pracującym.

Jednak sam fakt opublikowania 
nawet takich skromnych i platonicz- 
nych wyrazów protestu i krytyki ma 
swą wymowę, zwłaszcza dziś, gdy 
możemy już porównać wyniki choćby 
tylko kilkuletniej gospodarki plano­
wej z wynikami 20 lat kapitalistycz­
nej gospodarki w Polsce przedwrześ- 
niowej.

W r. 1938 produkowaliśmy w po­
równaniu z 1913 r. o 25 proc, mniej 
węgla, o 35 proc, mniej stali, o 50 
proc, mniej ropy naftowej, o 44 proc, 
mniej cynku. Milion Polaków wywę- 
drowało na stałe z Polski w latach 
międzywojennych. W ich liczbie byli

„Towarzysze 1 Obywa telel
II Kongres Inżynierów i Techników 

odbywa się w 6 lat po I Kongresie 
Inżynierów i Techników w Polsce 
Ludowej i w 15 lat po Kongresie In­
żynierów, który odbył się we wrze­
śniu 1937 r. Spróbujmy w oparciu o 
te trzy kongresowe daty odpowiedzieć 
na następujące pytania: jakie było po­
łożenie inteligencji technicznej w la­
tach 1918 — 1939? Jakie zadania t 
możliwości otwarły się przed nią z 
chwilą przejęcia władzy przez klasę ro­
botniczą stojącą na czele mas pracują­
cych miast i wsi? Jak wykonała ona 
swoje zadania? Jckie wspólnie z klasą 
robotniczą osiągnęła wyniki? Jakie 
czynniki złożyły się na ukształtowa­
nie nowej, ludowej Inteligencji tech­
nicznej? Jakie są nasze zadania na 
okres najbliższy? Jakie są perspekty­
wy rozwoju techniki w latach 1955 — ... .
1960 i jak należy się przygotować, aby j inżynierowie i technicy, dla^ których 
sprostać tym porywającym wielkością 1 ‘ ‘ ...... ~
i rozmachem zadaniom?

W oficjalnej publikacji z 
Inżynierów, który się odbył 
śniu 1937 r. pt. „Geneza I 
Kongresu Inżynierów", czytamy na­
stępujące sformułowanie:

„Stwarzając niezmierne możliwości 
produkowania dóbr, nowoczesny prze­
mysł nie usunął kryzysów i ich skut­
ków. nędzy i bezrobocia, tej najwięk­
szej plagi ludzkości. Stało się wreszcie 
rzeczą widoczną dla każdego myślące­
go człowieka, a zwłaszcza dla Inży­
niera, umiejącego myśleć logicznie 1 
ściśle, że w założeniach naszego eko­
nomicznego życia kryje się jakiś za- | 
sadniczy błąd logiczny, jakieś niepo- | 
rozumienie i absurd, w wyniku które­
go potencjalnie silny I potężny orga­
nizm gospodarczy Polski został dopro­
wadzony do ostatniego krańca wy­
czerpania, czego wyraźnym mierni­
kiem jest, że wskaźnik wytwórczy 
Polski znalazł się na Jednym z ostat­
nich miejsc w świecie. Uczuciowy 
bunt świata technicznego przeciwko 
temu nieuzasadnionemu stanowi rze­
czy przekształca się w zdecydowaną 
wolę ogółu zorganizowanych inżynie­
rów do wyjścia na zewnątrz poza 
swoje czystotechniczne zajęcia, na 
szerszy teren ogólno-ekonomicznych 
zagadnień".

Z tak jasnego sformułowania nie 
wyciągnęli autorzy oczywistego wnio­
sku, że należy zmienić stosunki spo­
łeczne; hamujące rozwój sił wytwór­
czych, że należy przekazać podstawo-

ł

Postęp równy rewolucji

Kongresu 
we wrze- 
Polskiego

nie było pracy w ojczyźnie. Wyjecha­
łoby znacznie więcej, wyczerpały się 
jednak możliwości.

Polska stanowiła kolonię międzyna­
rodowego kapitału z amerykańsko- 

I niemieckimi koncernami na czele.
| Koncerny I kartele omotały pro­
dukcję, zagraniczni specjaliści wyko­
nywali najbardziej odpowiedzialne 
prace, do których nie dopuszczano 
Polaków. Operfijące w Polsce firmy 

i odstępowały licencje tylko na półfa­
brykaty lub na przestarzałe wyroby, 
jak np. na wycofane z produkcji w 
Szwajcarii silniki „Brown-Boveri“. 
Dla konstruktorów i projektantów 
polskich prawie nie było pracy.

Nad rynkiem pracy ciążyło bezro­
bocie nie tylko niewykwalifikowa­
nych i kwalifikowanych robotników, 
lecz 1 pracowników umysłowych.

W wydanym przed wojną opraco­
waniu pt. „Bezrobocie pracowników 
umysłowych w latach 1927 — 1932“ 
Czajkowski i Derengowski podali na 
koniec września 1932 r. liczbę 120 
tys. bezrobotnych pracowników umy­
słowych. Szacunek ten nie obejmował 
zastępów bezrobotnej młodzieży, któ­
ra nabyła kwalifikacje, ale nie mogła 
uzyskać pracy.

W okowach kapitalistycznego sy­
stemu marnotrawiły się ogromne za­
soby talentów i uzdolnień, których 
tyle jest w masach narodu polskiego. 
Oto w jakich warunkach, obradował 
Kongres Inżynierów w 1937 r,

Czyny potwierdzają nasze słowa

1846 r. ze- 
pierwszy w 
Inżynierów 
ten przyby-

Minęło półtora roku od zakończe­
nia ostatniej najstraszliwszej w dzie­
jach wojny. W grudniu 
brał się w Katowicach 
Polsce Ludowej Kongres 
i Techników. Na Kongres
li Inżynierowie i technicy, którzy 
wspólnie z klasą robotniczą z ruin i 
zgliszcz, nieraz jeszcze wśród huku 
pocisków, o chłodzie 1 głodzie odbu­
dowywali fabryki, kopalnie I huty, u- 
ruchomiali koleje i łączność, 6zli na 
Ziemie Odzyskane w ślad za zwy­
cięską Armią Radziecką, 1 walczącym 
u jej boku Wojskiem Polskim. Doko­
nywał się wielki przełom.

Tematem obrad był plan 3-letni. 
Polscy naukowcy, inżynierowie i 
technicy tym razem już nie snuli ma­
rzeń, lecz konkretnie nakreślali kie­
runki rozwoju, torowali drogę pol­
skiej myśli technicznej l naukowej, 
podejmowali wielką pracę kształcenia 
nowych kadr, dla których otworem 
stanęły podwoje szkól wyższych i 
średnich.

Minęło 6 lat 1 oto jesteśmy na II 
Kongresie Inżynierów i Techników 1 
możemy sprawdzić zgodność naszych 
słów i czynów, możemy sprawdzić, 
czy ówczesne nadzieje i plany ziści­
ły się, czy rzeczywiście stworzone zo­
stały warunki dla prawdziwej rewo­
lucji technicznej, czy osiągnęliśmy za­
powiedziane wysokie tempo rozwoju 
produkcji, czy stanęły do usług bu­
downiczych nowego życia nowoczesne 
urządzenia i maszyny, czy inteligen­
cja techniczna otrzymała rzeczywiś­
cie możność nieograniczonego stoso­
wania swej wiedzy, doświadczenia, 
inwencji i patriotycznego zapału.

Plan trzyletni, który był przedmio­
tem obrad pierwszego Kongresu, plan 
odbudowy i rozbudowy gospodarki 
narodowej został przedterminowo wy­
konany we wszystkich dziedzinach 
gospodarki narodowej. Poziom pro­
dukcji przemysłowej ogółem osiągną)
w stosunku do 1938 r. wskaźnik 168, 
a w przeliczeniu na jednego .miesz­
kańca 236 proc. Dochód narodo­
wy na jednego mieszkańca osiągnął 
wskaźnik 175 proc.

Na Kongresie Zjednoczeniowym 
Polskiej Zjednoczonej Partii Robotni­
czej w roku 1948 po raz pierwszy 
przedstawione zostały wytyczne pro­
jektu planu sześcioletniego na okres 
1950/55. Po raz pierwszy stanęły 
przed polską inteligencją techniczną 
tego rodzaju zadania. Po raz pierw­
szy w historii Polski mógł powstać 
plan ekonomiczny, oznaczający świa­
dome, zgodne z prawami rozwoju 
społecznego kształtowanie przyszłości 
kraju 1 narodu,

Jesteśmy w toku wykonywania 
tych porywających swoim rozmachem

historycznych zadań. Borykamy 
zwycięsko z niejedną trudnością w ’ 
walce o wykonanie planów produk­
cyjnych 1 inwestycyjnych, technicz- ‘ 
nych i finansowych. Ciąży na naszym 
kraju przeklęte dziedzictwo kapitali­
stycznego ustroju, ciąży niski poziom 
wykształcenia mas ludowych, ciąży 
nierównomierność rozwoju poszcze­
gólnych okręgów kraju i poszczegól­
nych gałęzi produkcji właściwa pro­
cesom kapitalistycznego rozwoju, cią­
ży niski poziom kultury rolnej.

Tempo przyrostu produkcji, osiąg­
nięte w ostatnich latach oznacza, że 
w ciągu kilku lat realizujemy postęp 
produkcyjny, techniczny i kulturalny, 
jaki państwa kapitalistyczne osiągały 
w okresie swego rozwoju w ciągu 
dziesiątków lat. Tym bardziej godne 
podkreślenia i o tyle większą wymo­
wę mają wyniki wykonania planu 
sześcioletniego w latach 1950 — 1951 
i zadań planu na rok 1952. Jak wia­
domo w latach 1950 — 1951 przekro­
czono dość znacznie poziom produkcji 
przemysłowej w stosunku do założeń 
planu sześcioletniego. Przyrost pro­
dukcji przemysłu wielkiego i średnie­
go w roku 1952 będzie się równał 
mniej więcej 60 proc. produkcji z 
1938 roku. Oto miernik dynamiki roz­
wojowej planu sześcioletniego. Istot­
na jest jednak nie tylko ilość pro­
dukcji przemysłowej i jej efekty dla 
wzrostu 6iły gospodarczej, ale również 
koszt tej produkcji i w pierwszym 
rzędzie wydajność pracy, która temu 
wzrostowi towarzyszy i ten wzro6t | 
warunkuje.

Jaka jest ocena wzrostu wydajności 
pracy na robotnika w wielkim i śred­
nim przemyśle w porównaniu z okre­
sem przedwojennym? Nie dysponuje­
my dla okresu przedwojennego ścisły­
mi danymi, według jednak zestawień 
szacunkowych otrzymujemy następu­
jący obraz. Przyjmując wydajność w 
roku 1913 za 100, wydajność na robot­
nika w 1938 roku wyniosła około 127, 
w roku 1946 — około 79, w roku 
1949 — około 133, w roku 1952 — 
205. Przyjmując rok 1938 za 100, 
otrzymujemy odpowiednio: w 1946 — 
60, w 1949 — 100,7 i w pla­
nie na rok 1952 — 155,4. Osią­
gnęliśmy więc znacznie wyższą wy­
dajność, niż w okresie rządów kapita­
listycznych, kiedy to dopiero w 1938 
roku osiągnięto w stosunku do 1913 
roku wzrost zaledwie o 27 proc., i to 
nie dzięki postępowi technicznemu 
głównie, lecz drogą haniebnych metod 
kapitalistycznej eksploatacji, maso­
wych redukcji, usuwania mniej zdro­
wych 1 wykwalifikowanych robotni­
ków itp. Jeżeli w obliczeniu wydajno­
ści na robotnika uwzględnić także 
liczbę
wielkim 1 średnim I wzrost tej liczby 
w latach 1929 — 1938, to okaże się, że 
społeczna wydajność pracy w ciągu

W nawale codziennej pracy nie 
zawsze zdajemy sobie sprawę z rewo­
lucyjnego charakteru już osiągniętego 
postępu technicznego.

Na szeregu przykładów spróbujemy 
zilustrować zmiany zachodzące w 
technice wytwarzania, zmiany cha­
rakteryzujące rolę nowych stosun­
ków społecznych i pomocy Związku 
Radzieckiego, które uzbroiły nasz kraj 
do walki z wiekowym zacofaniem, 
barbarzyństwem i biedą. (Oklaski).

W przedwojennym hutnictwie wiel­
kie piece były faktycznie małymi 
piecami modelu XIX wieku o ręcznej 
obsłudze. Nowe piece są dzięki do­
stawom ze Związku Radzieckiego 
zmechanizowane i zautomatyzowane. 
Otrzymujemy potężne radzieckie tur- 
bodmuchawy. W Nowej Hucie staną 
projektowane i wyposażone przez 
Związek Radziecki wielkie piece o 
pojemności tysiąca mtr. sześć. Stosu­
nek produkcji z nowych jednostek 
wielkopiecowych do produkcji ze sta­
rych pieców osiągnie w roku 1955 436 
proc. Ten sam stosunek dla marte- 
nowskich pieców wyniesie około 260 
proc.

Zdolność produkcyjna starych sta­
lowni wzrosła w ciągu ostatnieb lat o 
o milion bez mała ton dzięki rozbu­
dowie, skróceniu remontów, instalo­
waniu suwnic stalowych, lejniczych, 
złomowych itd. Opanowano produkcję 
kilkudziesięciu nowych gatunków 
stali.

W roku 1953 będą zautomatyzowane 
piece stalownicze w Hucie Ko­
ściuszko .

O zwycięskim pochodzie nowej 
techniki mówi uruchomienie w bieżą­
cym roku potężnego zgniatacza, wspa­
niałego produktu przodującej techni­
ki radzieckiej na hucie Bobrek. Auto­
matyzacja i kompleksowa mechaniza­
cja wkroczyły już na teren koksowni. 
Podobnie jak w hutnictwie przeważa­
ły tu całkowicie prace ręczne, zaś ra­
bunkowa gospodarka kapitalistyczna 
groziła większości tych koksowni ry­
chłą zagładą. Skazana w 1-szym okre­
sie na śmierć juz nawet przez na­
szych fachowców, koksownia huty 
„Zygmunt" ulega rekonstrukcji.

W górnictwie polskim zachodzą po­
ważne i doniosłe zmiany technięzne. 
W ub. roku ruszyły pierwsze kombaj> 
ny. Obok importowanych ze Związku 
Radzieckiego pojawiły się już kom­
bajny „Donbas", wykonane w kraju 
według dokumentacji radzieckiej. Ła­
dowarki „Kaczy Dziób" zdobyły sobie 
pełne prawo obywatelstwa w kopal­
niach węgla. Uruchomiono urządzenia 
do sterowania taśm transportowych. 
Uruchamia się dziesiątki rodzajów 
nowych mechanizmów według no­
wych dokumentacji i wzorów radziec­
kich i pierwsze mechanizmy polskiej 
konstrukcji. Ulepsza się i wykańcza 
prototyp tak zwanego łupacza do me­
chanicznego urabiania węgla, pomy­
słu i projektu inżyniera Popowicza, 
znanego konstruktora - wynalazcy. 
(Oklaski).

W przemyśle maszynowym zacho­
dzą w ostatnich dwóch latach głębo­
kie przemiany. Wyrabia się setki no­
wych typów maszyn, urządzeń, sto­
suje się nową technologię, produkcję 
potokową, modernizację i mechaniza­
cję odlewnictwa, rozszerza się obrób­
kę bezwiórową.

Produkcja i montaż potokowy 
były już sobie obywatelstwo w 
skim przemyśle maszynowym.

Cechą postępu technicznego 
produkcja ciężkich, wysokowydajnych 
maszyn i urządzeń. Oddano do użyt­
ku w przemyśle gumowym wielką 
prasę o nacisku 6 tys. ton, urucho­
miono produkcję ciężkich młotów, 
buduje się ciężkie silniki do urzą­
dzeń górniczych 1250 i 1500 KW, 
produkuje się czerparki kubełkowe 
do piasku o wydajności 800 m3/godz., 
wagi 800 ton, własnej konstrukcji, w 
opracowaniu jest lOOtonowy dźwig 
pływający polskiej konstrukcji. W
1953 r. uruchomimy pierwszą pro­
dukcję koparek łyżkowych 0,5 ms, w
1954 — 1 m*.

W przemyśle chemicznym postęp 
techniczny wyraża się przede wszyst­
kim w uruchomieniu poważnej i ro­
snącej ilości nowych i cennych pro­
duktów. Produkujemy paliwa synte­
tyczne. Na wieiko-przemysłową skalę 
produkowane jest syntetyczne wlók-

Naszym celem —
Na zakończenie te) części referatu, 

ilustrującej garścią przykładów roz­
wój i osiągnięcia naszej techniki, na­
leżałoby jeszcze odpowiedzieć na py­
tanie: jaki jest właściwy sens okre­
ślenia „socjalistyczna technika", jeśli 

' — jak wiadomo — prawie wszystkie 
omówione elementy postępu technicz­
nego znajdują swoje zastosowanie 

. również w wysoko uprzemysłowio­
nych krajach kapitalistycznych?

Socjalistyczną technikę różnią od 
kapitalistycznej odmienne założenia 
i odmienny cel, co znajduje swój wy­
raz w konkretnych opracowaniach 
konstrukcyjnych i projektach budo- 
wlano-inwestycyjnych. Celem socjali­
stycznej techniki jest dobro człowie­
ka, celem kapitalistycznej techniki

■ | usprawnień techniczno organizeni 
nych w zakładach pracy.

W związku aa stwierdzeniem potej. 
nego rozwoju socjalistycznej techmH 
w PoUce Ludowej, nasuwa alę pyt*, 
nie: co jest źródłem decydujący* tych 
rewolucyjnych przeobrażeń w pro­
dukcji i technice naszego kraju?

Pe pierwsze: Zdobycie władzy 
lud polski, przez bohaterską ki^ 
robotniczą. Nowe stosunki społccu« 
umożliwiły uruchomień.e wszystkich 
sił wytwórczych. Znikł wszelki ilad 
bezrobocia inteligencji i koszmarem 
wspomnieniem tylko są słowa 
produkcja inteligencji".

Po drugie: Pomoc Z w. Radziecki^ 
(oklaski) Bez dostaw ze Z w. Radzia*. 
kiego maszyn, urządzeń, wyposaża, 
ma całych ta bryk, nie byłoby mota, 
we osiągnięcie takiego tempa rozwa- 
ju produkcji i takiego aaybaiego tem­
pa wzrostu techniki. Bez pomocy 
naukowo technicznej Zw. Radzieckie- 

rgo nie moglibyśmy opanować w tak 
| krótkim czasie nowych konstrukcji 
i nowych technologii.

W ramach wieloletnich umów ta 
Zw. Radzieckim i krajami demokra­
cji ludowej realizuje się i rozwija 
wzajemnie powiązanie planów pro­
dukcyjnych na założeniach najbar­
dziej korzystnej dla każdego kraju 
specjalizacji w zakresie produkcji 
eksportowej. W ramach współpracy 
naukowo-technicznej z krajami de­
mokracji ludowej korzystamy rów* 
nież z dorobku technicznego i z do- 

! świadczenia Czechosłowacji, NRD, Wę- 
' gierakiej Republiki Ludowej i inoyek 
i państw obozu pokoju, demokracji j 
I socjalizmu.

że cały transport surowców, półfa­
brykatów i wyrobów gotowych odby­
wał się przy użyciu siły ludzkiej.

A oto kilka przykładów z fabryk 
socjalistycznych Polski Ludowej, uru­
chomionych na podstawie radzieckich 
dostaw, według radzieckich projek­
tów i wzorów. Projekt kombinatu 
Nowa Huta przewiduje pełną mecha­
nizację i automatyzację poszczegól­
nych procesów technologii, mechani­
zację transportu i przeładunku. Roz­
planowanie, architektura, urządzenia 
socjalne, urządzenia klimatyzacyjne, 
zapewnią zdrowe i dogodne warunki 
pracy (Oklaski). Gdziekolwiek mogą 
powstać w toku produkcji czynniki 
szkodliwe dla zdrowia ludzkiego jak 
zapylenie, zadymienie, nadmierne 
promieniowanie, wahania temperatu­
ry, tam stosuje się klimatyzację, her- 
ipetyzację lub wentylację całych hal 
i poszczególnych stanowisk pracy.

Warszawska i lubelska fabryki sa­
mochodów, budowane według projek­
tów radzieckich, wykazują podobne: 
cechy. Mechanizacja i automatyzacja I 
obejmują nawet drcjne czynności, 
wymagające jednak wysiłku fizycz­
nego.

W przemyśle włókienniczym na 
podstawie projektu radzieckiego zbu­
dowano wspaniałe hale Piotrkowskiej 
Przędzalni, w których każdy robotnik 
i robotnica — włók marka widzą wy­
raźnie różnice między światem socja­
lizmu a światem Scheiblerów i Groh­
manów, Ettingenów i Poznańskich.

Zagadnienie ochrony pracy stać się 
musi zagadnieniem ujętym w planie 
pracy każdego biura projektowego,■ 
konstruktorskiego, każdego instytutu I 
naukowo-badawczego, każdego planu'

Nowe oblicze inteligencji technicznej

bezrobotnych w przemyśle

wielkość 
1 innych 

500 me- 
ms w za-

no „Polan", owoc wieloletniej pracy 
zespołu naukowców i techników 
entuzjastów. Na bazie nowouzyska- 
nych surowców rodzi się duży prze­
mysł tworzyw sztucznych . Rośnie 
liczba szlachetnych barwników pol­
skiej produkcji.

W dziedzinie leków polska farma­
ceutyka, uwolniona z jarzma kapita­
listycznych rekinów F .•uncji, Szwaj­
carii i Niemiec, osiąga piękne wyni­
ki dzięki pomocy techniki Związku 
Radzieckiego i krajów demokracji lu­
dowej.

Przeprowadzono udane próby stoso­
wania nawozów płynnych, rozpoczy­
na się granulacja nawozów azoto­
wych i fosforowych.

O rozmiarach współpracy Instytu­
tów chemicznych z produkcją świad­
czy fakt uruchomienia 166 prób w 
skali półtechnicznej w bieżącym ro­
ku.

Najlepszą Ilustracją osiągnięć tech­
nicznych i produkcyjnych jest roz­
wój naszego budownictwa w porów­
naniu z budownictwem okresu kapi­
talistycznego;

1) W zakresie stosunku Ilościowe­
go: budownictwo przemysłowe i inne 
nie-mieszkalne jest 10-krotnie więk­
sze od budownictwa przedwojennego 
tego samego typu.

2) Stosunek jakościowy: rozmiar 1
złożoność w związku z wielkością 
obiektów, konstrukcji, technologii i 
wyposażenia: przeciętna
obiektów przemysłowych 
niemieszkalnych wynosiła 
trów’ w 1937 roku I 12.506
kresie działalności Min. Budownictwa 
Przemysłowego w r. 1952.

3) Koncentracja produkcji: w roku 
1935 na 1.587 przedsiębiorstw budo­
wlanych około 1.100 przedsiębiorstw 
liczyło do 50 robotników 1 tylko 10 
— więcej niż tysiąc robotników.

W 1952 r. 200 zjednoczeń obu re­
sortów budowlanych liczy przeciętnie 
po 3 tysiące robotników, a są place 
budowy zatrudniające kilkanaście ty­
sięcy robotników.

Zmienia się radykalnie organizacja 
pracy, wdraża się budownictwo poto­
kowe, szybkościowe, montaż blokowy 
według metod radzieckich,'■ jak 
przykład montaż 
nie, system dyspozytorski, 
kład 
tody 
nie 
nych

Roboty ziemne zostały zmechanizo­
wane w 40%. Osiągnięto już w tej 
dziedzinie poziom założony w planie 
6-letnim na rok 1955 (oklaski). W 
1953 r. zakłada się mechanizację tych 
robót w 55%. Na rok 1953 przewidu­
je się mechanizację 97% produkcji 
betonu, gdy plan 6-letni zakłada w 
1955 roku — 85%.

Transport pionowy jest prawie cał­
kowicie zmechanizowany, transport 
poziomy — przeszło w 50%.

W 1951 r. uruchomiono kombajn 
budowlany, jako ruchomą formę sza­
lunkową.

Ogromne zmiany zaszły w zakresie 
projektowania. 36 biur projektowych 
i 20 tys. pracowników tych biur 
opracowuje 97% dokumentacji budo­
wlanej dla naszych budów, w tym 
projekty nowoczesnych olbrzymów 
przemysłowych.

Przed wojną budowano prawie wy­
łącznie z projektów zagranicznych z 
wyjątkiem, i tylko częściowo, doku­
mentacji Stalowej Woli i Moście.

O skróceniu cyklu produkcyjnego 
świadczą takie dane: przed wojną 
dom mieszkalny, przeciętnie mniejszy 
od dzisiejszego, budowano 2 — 3 la­
ta. obecnie są już dostępne takie ter­
miny, jak dom ok. 10 tys. metrów 
sześciennych w 180 dni. Odsetek izb 
o jednorocznym cyklu budowy stale 
wzrasta. Takie fabryki jak przędzal­
nia piotrkowska buduje się poniżej 
roku. Mamy już za sobą takie wy­
czyny jak budowa dużej hali prze­
mysłowej w 28 dni.

A przecież nie jesteśmy zadowoleni 
z naszego budownictwa, uważamy, że 
pracuje jeszcze zbyt drogo i jeszcze 
zbyt powoli . Ale już wymienione 
przesłanki rewolucji technicznej mó­
wią o tym„ jakie się otworzyły możli­
wości przW budowniczymi naszych 
zakładów i naszego nowego życia, 

dobro człowieka 
nym zależny jest od woli fabrykan­
ta: jeśli przynosi on zyski, wówczas 
znajduje zastosowanie, jeśli przeszka­
dza w osiągnięciu zysków lub droż­
szy jest aniżeli tania siła robocza — 
nie ma dlań miejsca; wynalazki są 
rabowane, niszczone lub przechowy­
wane w safesach magnatów kapita­
łu.

W okresie kapitalistycznym zbudo­
wano w Polsce, zwłaszcza w prze- 

, myślę włókienniczym, setki zakła-j 
dów przemysłowych, urągających ele-1 
mentamym zasadom higieny i bezpie­
czeństwa pracy.

Jak budowano te zakłady?
W hucie Ostrowieckiej budowę no­

wego pieca martenowskiego i rekon­
strukcję walcowni wykonano nie po- 

jest tworzenie dodatkowych, rosną-I siadając ani jednej betoniarki. Mie- 
cych źródeł zysków lub ich utrzy- sza nie betonu, transport cegieł i in- 
manie za cenę pogłębiania wyzysku; nych materiałów, odbywały się ręcz- 
1 ucisku robotników, za cenę iehinie. Zainstalowane maszyny z miej-l 
zdrowia, a często 1 życia. Postęp sca po uruchomieniu stały alę żró- 
technlczny w ustroju kapitallstycz-1 dłem zachorowań i wypadków. Omal

na 
kotłów w Jaworz­

na przy- 
w Nowej Hucie, zespołowe me- 
pracy, które dają zwielokrotnie- 
wydajności w murarce i w in- 
działach.

zdo- 
pol-

jest

Jakie czynniki wpłynęły 1 wpływa­
ją w pierwszym rzędzie na formowa­
nie się nowego oblicza inteligencji 
technicznej w Polsce?

Tymi czynnikami są:

1 Szybki wzrost ilościowy 1 jako­
ściowy kadr inteligencji technicz­

nej, organizacja i rozwój placówek 
naukowo-badawczych.

2 Rozwój potężnego ruchu współza­
wodnictwa pracy i udział inteli­

gencji technicznej w tym ruchu.

3 Rosnąca jedność moralno - poli­
tyczna narodu w walce o pokoj i 

plan 6-letm, rozwój uczuć patriotycz­
nych jako bodźca moralnego o wiel­
kiej sile oddziaływania.

4 Krytyka i samokrytyka jako me­
toda twórczego oddziaływania na 

przyśpieszenie postępu społecznego i 
produkcyjnego,

5 Warunki i bodźce materialne, 
wywierające swój wpływ na wy­

dajność i dyscyplinę pracy.
Omówimy te czynniki w wymienio­

nej kolejności.
W sprawie kadr. Sama technika nie 

wystarczy. Potrzebni są ludzie, którzy 
opanują technikę. Potrzebne są nie 
tylko kadry, posiadające odpowiednią 
wiedzę i kwalifikacje zawodowe, ale 
kadry świadome nowej, wielkiej roli 
społAiznej, którą mają do spełnienia, 
kadry związane z klasą robotniczą, 
patriotyczne i ofiarne.

W r. 1938 mieliśmy w politechni­
kach 7.500 studentów, obecnie mamy 
ich ponad 33 tys. w politechnikach i 
ponad 11 tys. w wieczorowych szko­
łach inżynierskich. Przed wojną mie­
liśmy 5 proc, synów i córek roootni- 
kow i chłopów w szkołach wyższych 
technicznych, dziś 70 proc. Liczba ab 
solwentów wzrasta z roku na rok. W 
sumie dyplomy inżynierów w Polsce 
Ludowej otrzymało ok. 21 tys. inży­
nierów. Tytuły inżynierskie otrzyma­
ły setki zdolnych robotników i techni- 
nikow o dużej praktyce produkcyjnej. 
Liczby te będą narastać. W r. 1953 
wieczorowe szkoły inżynierskie obej­
mujące górników, hutników i innych 
robotników i technisów, dadzą już po­
nad 1.300 absolwentów.

Liczby wyżej podane należy zesta­
wić z cytrą 667 absolwentów w r. 1938
oraz ze stanem inżynierów, których | 
liczba w r. 1945 szacowana była na 
ok. 10 — 11 tys. W r. 1938 było zale­
dwie 3 tys. uczniów w szkołach zawo- | 
dowych o kierunku technicznym, w ; 
1955 r. — 157 tysięcy.

Z danych tych wynika, że zmienił 
się skład polskiej inteligencji tech­
nicznej, że większość inżynierów i (niejszych zagadnień produkcji, 
techników to są dziś wychowankowie w plerwszych |alach wyniki były 
szkól wyższych i średnich Polski Lu- [jednak niezadowalające. Ciążyły na 
dowej, że poważną część tej kadry pracy gadr naukowych stare nawyki 
stanowią ludzie wysunięci bezpośre- L p^^y. lradycje wybujałego indy- 
dnio od warsztatów produkcji. 1 •-----*

Problem nowych i starych kadr 
uległ głębokiej zmianie. Nie przeciw­
stawiamy ich sobie wzajemnie. Wie­
my jakie są zalety i minusy starych 
kadr, wiemy, jakie są zalety i minu­
sy młodych, niedoświadczonych kadr. 
Część starych kadr wciąż jeszcze jest 
niekiedy obarczona skłonnością do za­
patrzenia się w przeszłość, do 
ugrzężnięcia w przeszłości i nie do- 
strzegą nowych pierwiastków życia.

„Nazywa się to — mówił towarzysz 
j Stalin — zatraceniem r

co nowe. Jest to bardzo poważna i 
niebezpieczna wada. Co do młodych 
kadr, to nie posiadają one — mówił 
tow. Stalin — rzecz jasna, tego do- 

. świadczenia, hartu, znajomości rze- 

. czy, siły orientacji, jakie mają stare 
kadry, ale

1) młode kadry stanowią większość;
2) są młode i nie grozi im na razie.

że staną się niezdolne do pracy. ,
3) mają pod dostatkiem poczucia te- (Oklaski).

go, co nowe, tę dobrą cechę każdego I . —, .
prawdziwego bolszewika, ( Dal SZy C/<7g HO itT, 9)

4) rosną 1 uczą się tak szybko, roz« 
wijają się tak gwałtownie, że medale* 
ki jest czas, kiedy dogonią kadry sta­
re i kroczyć będą ramię przy ramie­
niu z mmi i staną się ich godną 
zmianą. A zatem zadanie po)c~s ni* 
na tym, by orientować się ty*<o na 
kadry stare, albo też tylko na nowe, 
ale na tym, ażeby wziąć kurs na sko­
jarzenie, na połączenie kadr starych t 
młodych w jedną wspólną orkiestrą 
pracy, partii i państwa".

Z zagadnieniem starych I młodych 
kadr łączy się również problem kadr 
partyjnych I bezpartyjnych. Szczegól­
nie cennym zjawiskiem ostatniego ro­
ku jest wzrost aktywności bezpar­
tyjnej części inteligencji technicznej, 
której w obecnych warunkach należy 
się szczególna troska I opieka. W ra­
mach Frontu Narodowego bezpar­
tyjni tnżynierowie i technicy, bezpar­
tyjna inteligencja w ogóle znajduje 
warunki dla takiego kształtowania 
swojej działalności zawodowej i spo­
łecznej, która najbardziej odpowiada 
ich obecnemu poziomowi rozwoju, ich 
obecnym ambicjom. Zdecydowanie 
zwalczać więc należy aekciarski sto­
sunek do bezpartyjnych fachowców, 
jaki ujawnia się gdzieniegdzie i wy­
raża się w niższym szacowaniu ich 
zasług

Tak 
wanie 
wego, 
nieprzestrzegania zasady, te 
wowym kryterium 
wieka jest ocena jego konkretnej 
działalności i wyników jego pracy.

Zdarza się niekiedy ,że młodzi du­
chem fachowcy starej daty są pionie­
rami postępu technicznego i myśli 
postępowej, a młodzi i szybko awan­
sowani wczorajsi nowatorzy wrastają 
w fotele, zamieniają się w bi urok ta­
tów i hamują postęp techniczny. Pod­
stawą naszego osądu jest ocena pra­
cy w próbie ogniowej krytyki, ocena 
wyników w walce nowego przeciw 
staremu, me za biurkiem i w szum­
nych deklaracjach, lecz w praktycz­
nej działalności, w walce o postęp 
techniczny, o rozwój współzawodni­
ctwa pracy, o łamanie przestarzałych 
norm technicznych maszyn i urzą­
dzeń.

Osiągnięcie wyższego poziomu tech­
niki, wychowanie nowych kadr tech­
nicznych, realizacja budownictwa n* 
skalę nieznaną wymagało opracowa­
nia nowych form rozwoju nauki.

Powołano dziesiątki nowych insty­
tutów naukowo - badawczych, stwo­
rzono dla nich warsztaty i laborsto* 
ria, przyciągnięto kadry profesorsk’* 
i asystentów szkół wyższych de 
współpracy w rozwiązywaniu najwał*

!

I osiągnięć produkcyjnych, 
samo zwalczać należy tolero* 
kultu niefachowości, niewiaście 
papierkowego doboru kadr, 

podsta* 
znajomości czlo* 

jego

Iwidualizmu, niechęć do zespołowej 
pracy, niewiara w możliwość piano* 

j wania pracy naukowej, obrona prze4 
' tematyką zgłaszaną z zewnątrz.

W pierwszym okresie również liw 
żynierowie i technicy w produkcji nie 
doceniali konieczności I wagi współ­
pracy z instytutami I pomocy tosty* 

I tułów. W ostatnim okresie nastąpił 
Proces zbliżania 

I nauki i produkcji dojrzał w niektó- 
’ | rych dziedzinach na tyle, że istotnej 

. wagi nabiera problem bieżącego I 
| długofalowego planowania pracy ple* 

.... -- | naukowych.

Był okres, w którym nauka nie na­
dążała za produkcją Nastąpił okres* 
w którym nauka zbliżyła się <Jo pro 
dukejf i należy przejść do okresu, w 

j którym nauka zaeznle wyprzedzać 
produkcję l przygotowywać przyszłe 
rozwiązania tecHnlczne dla wielkich 

I zadań następnego planu 5-letniego,
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Śmiałe porywające plany - wielkie odpowiedzialne zadania
Obok instytutów naukowo - badaw­

czych, laboratoriów i zakładów do­
świadczalnych powstały po wojnie 
dziesiątki biur konstruktorskich, cen­
tralnych i zakładowych, dziesiątki 
biur projektowych, zatrudniających 
kilkadziesiąt tysięcy pracowników. Te 
pracownie odpowiednio wyposażone i 
udoskonalone stanowią kuźnię postę­
pu -technicznego.

W sprawie współzawodnictwa. Źród­
łem nieustannego postępu, siłą spo­
łeczną o ogromnym zasięgu jest ro­
snąca aktywność produkcyjna klasy 
robotniczej, walczącej o dalszy roz­
wój ustroju, w którym interesy oso­
biste pracownika i interesy społe­
czeństwa są całkowicie zbieżne. Zmie­
nia się stosunek do maszyn. Ze znie­
nawidzonego narzędzia wyzysku i ka­
pitalistycznej eksploatacji staje się 
maszyna narzędziem ułatwienia i ul­
żenia w pracy, poprawy losu, wzro­
stu bogactwa społecznego, źródłem si­
ły t potęgi ludowej Ojczyzny. W tych 
warunkach rozwija się, krzepnie i 
wzbogaca swoje formy najpiękniejszy 
ruch współczesności, socjalistyczny 
ruch współzawodnictwa pracy.

Obecnie na bazie nowej techniki 
rozwija się nowa wyższa forma 
współzawodnictwa pracy — ruch ty­
pu stachanowskiego, którego cechą 
jest nie tylko usprawnianie dotąd 
stosowanych metod pracy, ale odkry­
wanie i wprowadzanie nowych rewo­
lucyjnych metod pracy, głębokich 
zmian w organizacji t technice pro­
dukcji. Twórcza krytyka l samokry­
tyka mas pracujących, ich awangardy 
—przodowników pracy, stwarza meu- 
ztanny bodziec dla kadr inżynieryjno- 
technicznych, przyciąga i włącza te 
kadry do wspólnej z klasą robotniczą 
walki o pokonywanie trudności, o 
wykonywanie i przekraczanie planu.

Powstały w Polsce tysiące brygad 
łączących inżynierów, techników i ro­
botników. Do tych brygad przyłącza­
ją się dziś pracownicy nauki, Bryga-

dy te podejmują i rozwiązują naj­
trudniejsze zadania techniczne i or­
ganizacyjne w danym zakładzie pra­
cy. Brygada inżyniera Lukomskiego i 
towarzyszy w zakładach im Dymitro­
wa w Warszawie opracowała nową 
konstrukcję odgromnika zaworowego. 
W pracach brali również udział pra­
cownicy instytutu elektrotechniki. O- 
szczędność w dewizach wynosi 11 mil. 
zł.

Brygada Inż. Szarejko, technika 
Kowalskiego i ślusarza Kolenhorga w 
stoczni gdańskiej opracowała nowy 
proces technologiczny potokowego 
montażu rurociągów okrętowych. Za­
stosowanie ich w budowie trawlerów 
przyspieszyło pracę o 50 proc.

Niezależnie od tego, dziesiątki ty­
sięcy inżynierów i techników przyłą­
czają się bezpośrednio do udziału w 
organizacji, kierownictwie i w upo­
wszechnieniu metod masowego współ­
zawodnictwa pracy, dając tym wyraz 
swojej społecznej aktywności, odczu­
wając ten proces jako wzajemne 
zbliżenie żołnierzy i dowódców, jako 
realizację nowych stosunków między 
inżynierami, technikami i robotnika­
mi w socjalistycznym zakładzie pra­
cy.

Szczególnym elementem postępu 
technicznego, przejawem wspaniałych, 
nowych sil rozwoju społeczeństwa 
jest ruch masowego racjonalizator­
stwa t wynalazczości. W r. 1948 by­
ło 2.200 zgłoszeń usprawnień, udosko­
naleń i wynalazków, w roku 1951 — 
54 tys., a w pierwszej połowie 1952 
r. — ponad 46 tys. Jeden projekt 
przypada w całym przemyśle na 13 
pracowników, a w przemyśle maszy­
nowym na 8 pracowników. 70 proc, 
zgłoszeń pochodzi od robotników, któ­
rzy w warunkach władzy ludowej z 
roku na rok rozszerzają swój hory- 

) zont myślowy, głębiej wnikają w 
technikę produkcji, aktywnie i twór­
czo walczą o wzrost wydajności pra­
cy.

I

l

centrację wysiłków na najważniej­
szych odcinkach. (Oklaski).

Konserwatyzm, biurokracja, forma­
lizm, ślepa rutyna — to nieubłagani 
wrogowie postępu technicznego. Kon­
serwatyzm maskuje się często autory­
tetem nauki I techniki, wieloletnim 
doświadczeniem, konserwatyzm broni 
starych norm 
ponuje w ich 
ściowo tylko 
potrzebom i 
snej techniki, 
kładzie nie doprowadzonej do końca 
rewizji norm materiałów drzewnych, 
konstrukcji stalowych, norm na bla­
chy stalowe — na dziesiątkach i set­
kach innych przykładów.

Omówione zasadnicze czynniki 
kształtujące rozwój nowej, ludowej 
inligencji technicznej wiążą się ściśle 
z nowymi elementami bodźców mate­
rialnych i moralnych, stworzonych 
przez politykę Państwa Ludowego, 
związanych z zasadą wynagradzania 
pracy według jej ilości, warunków, 
znaczenia i kwalifikacji.

Prezydent Bierut postawił na VII 
Plenum zagadnienie zwalczania ten­
dencji do zrównania plac, sprawę 
właściwvch bodźców do podnoszenia 
kwalifikacji. Odnosi się to w pierw­
szym rzędzie do płac inżynierów i 
techników i będzie realizowane tak, 
aby uczeni, inżynierowie i technicy 
mogli z każdym rokiem otrzymywać 
lepsze warunki płacy, opieki zdrowot­
nej. mieszkaniowe, odpoczynku, roz­
rywek kulturalnych, aby zasłużeni 
dla Państwa wynalazcy i racjonaliza­
torzy, uczeni i przodownicy pracy, 
mogli cieszyć się rosnącym uznaniem 
i szacunkiem całego narodu. (Okla­
ski)

Nowe bodźce moralne to odznacze­
nia państwowe to możliwość najszer­
szej publikacji prac naukowo-badaw­
czych. to tytuły 
tych, którzy je 
1 doświadczeniem, 
ciami i znojnym

technicznych, lub pro- 
miejsce nowe, lecz czę- 
odpowiadające naszym 
osiągnięciom współcze- 

Widzimy to na przy-

moralne to popularność przodujących 
techników, inżynierów i uczonych, to 
przede wszystkim świadomość że słu­
żą narodowi, że naród widzi w nich 
swoich najlepszych przedstawicieli.

Pierwsze trzy lata planu 61etniego 
stanowią okres niezwykle burzliwego 
narastania ilościowych elementów re­
konstrukcji technicznej gospodarki 
narodowej.

1 Podjęto wszechstronny wysiłek 
w kieruku wdrożenia nowej tech­

niki, opracowania ogromnej jak na 
naaze szczupłe kadry ilości nowych 
konstrukcji, nowej technologii, no­
wych wyrobów,

2 Podjęto wszechstronny wysiłek 
inwestycyjny wę wszystkich dzie­

dzinach produkcji Wysiłkowi temu 
towarzyszy głęboka rewolucja w me­
todach i organizacji budownictwa, 
równocześnie jednak zarysowuje się 
szereg niedociągnięć związanych z 
okresem burzliwego wzrostu, z nieod­
łącznymi dla takiego tempa ce­
chami szturmowości i nie zawsze uda­
nej improwizacji.

3 Podjęta wszechstronny wysiłek 
dla organizacji niezbędnego szko­

lenia w rozległych gałęziach i dyscy­
plinach wiedzy zawodowej i nauki. 
Ze względów zrozumiałych towarzy­
szyły temu pokaźnemu ilościowo pro­
cesowi w dużej mierze bakże impro­
wizacja programu, płynność kadr pe­
dagogicznych, niedostateczne wyposa­
żenie materialno-techniczne, a tym 
samym niedostateczny poziom nau­
czania.

i odznaczenia dla 
zdobywają nauką 
talentem, zdolnoś- 
wysiłkiem. Bodźce

Ą Organizacja wewnętrzna przed- 
siębiorstw i organizacja resortów 

nie nadążała i nie nadąża w wielu 
wypadkach za bardzo szybkimi zmia 
nami programów produkcyjnych, aa 
wymogami technicznego kierownic­
twa w zakładach uruchamianych na 
podstawie dokumentacji i urządzeń 
o nieznanym u nas dotąd bardzo wy­
sokim poziomie techniki.

wykonawców wobec niekiedy jaw- dowego I Indywidualnego nauczania, 
nych braków, wadliwości i rozrzut- i Ze względu 
ności w dostarczonej im dokumentacji 
technicznej.

Straty w cemencie, w cegle I wap­
nie są bardzo poważne. Niedostatecz­
nie upowszechnione są dotąd, już 
osiągnięte ■ postępy w racjonalnym 
zużywaniu materiałów budowlanych 
i w stosowaniu nowych materiałów 
budowtanych.

Wynika stąd, że w dziedzinie pro­
jektowania dokumentacji technicznej, 
kontroli wykonawstwa 
czędnoścl materiałów 
wykorzystania sprzętu 
można osiągnąć bardzo 
niki.

Wynika
bardzo 
dowy i 
łów.

budowli, osz- 
budowtanych. 
budowlanego! 
poważne wy-

stąd również, że można 
poważnie obniżyć koszty bu 
zmniejszyć zużycie materia-

Pracujemy
Przechodzę do sprawy jedności 

moralno • politycznej i patriotyzmu, 
jako bodźcow roswoju i kształtowa­
nia się nowego oblicz* inteligencji 
technicznej.

Nowoformująca się ludowa inteli­
gencja techniczna tym się różni od 
starej przedwojennej inteligencji, że 
pracując dla narodu, a nie dla ko­
smopolitycznego kapitału może swój 
patriotyzm wyrazić w aktywnym sto­
sunku do celów i zadań stawianych 
przez ludzi pracy i państwo lądowe. 
Ten patriotyzm wyraża się w głębo­
kim przywiązaniu do swojego kraju, 
do jego postępóWej kultury narodo­
wej, do bogatych I mało 
świetlonych tradycji w 
osiągnięć nauki i techniki.

Patriotyzm inteligencji 
wyraża się równitź w

dla narodu Bojowe zadanie

dotąd o- 
dziedzinie

technicznej 
odrzuceniu 

wszystkich tych przywar i skrzywień 
psychicznych, które w świadomość 
mniej odpornych jednostek wdrażały 
bałwochwalczy, uniżony, służalczy sto- 
•unek polskiej burżuazji do wszyst­
kiego co przychodziło z zachodu, po­
łączony z pogardą dla mas pracują­
cych, dla własnego narodu.

Dziś może się nasza inteligencja na 
praktyce swoich własnych osiągnięć 
przekonać, jakim hamulcem w roz­
woju techniki służącej sprawie poko­
ju był ustrój kapitalistyczny w Pol- 
ace, i w jakim tempie możemy prze­
ścignąć osiągnięcia przodujących kra­
jów kapitalistycznych dzięki wyzwo­
leniu twórczych sił narodu 
mocy Zw. Radzieckiego.

Jeszcze 3 — 4 lata temu 
naszej inteligencji ciążył 
techniki

i przy po-

na części 
pogląd, że 

można się uczyć przede

i wszystkim z zachodu. Dziś sprawy te 
należą przeważnie do przeszłości 
Wzrost wiary we własne siły, spotę­
gowany przez przykład i pomoc 
Związku Radzieckiego, przez współ­
pracę z krajami demokracji ludowej i 
doświadczenia pierwszych lat planu 
sześcioletniego, które przyniosły ży­
wiołowy rozwój postępu technicznego 
i prac naukowo-badawczych, zapo­
wiadają przełom w dotychczasowych 
stosunkach, zapowiadają poważne 
■podniesienie 11 iści r poziomu indywi­
dualnych t zespołowych osiągnięć na­
szej 
wej.

W 
Do 
świadomości 
chodmej techniki, należy również wy­
bujały indywidualizm. egoistyczna 
ambicja, uchylanie się od zespolowo- 
ści w pracy, lęk przed krytyką. Siłą 
napędową, która "w społeczeństwie so­
cjalistycznym zwalcza tego rodzaju 
przeżytki jest krytyka i samokrytyka, 
jako metoda i styl socjalistycznej 
pracy.

Prezydent Bierut mówił na VIT Ple­
num o niebezpieczeństwie biurokra­
tyzmu. Niebezpieczeństwo to Istnieje 
także wśród inteligencji te^hcnłcznej. 
Zdarzają się wśród techników i to 
dość liczne fakty unikania trudności 
zamiast stawiania im czoła, formali- 
zowanie, zastępowanie czynnej inter­
wencji biurokratyczną pisaniną, pod­
czas gdy problemy techniczne i pro­
dukcyjne należy rozwiązywać tak jak 
na polu bitwy w czasie wojny: przez 
mobilizację inicjatywy, odwagi i kon-

inteligencji technicznej i nauko-

sprawie krytyki I samokrytyki 
przeżytków kapitalistycznych w 

ludzi, obok kultu za-

I

30? min. zł na inwestycje w szkolnictwie wyższym
Rozbudowa uczelni w wielkich ośrodkach robotniczych

320 min. zł. w 1951 r., a 307 min. historyczny i zoologiczny, zespoły ka­
ll. w 1952 r. — oto sumy, które tedr : 
inwestuje Państwo Ludowe w rozbu- chemii, chemii, 
dowę szkolnictwa wyższego i instytu­
tów naukowych. Z kredytów tych 
wznoszone są nowe, pracownie nau­
kowe, laboratoria t kliniki — przede 
wszystkim w wielkich ośrodkach ro­
botniczych, które przed wojną pozba­
wione były szkól wyższych.

W śląskim okręgu przemysłowym 
rozbudowuje się nieustannie m. in. 
dzielnica akademicka Politechniki 
Śląskiej im. W. Pstrowskiego w Gli­
wicach. W roku akademickim 1952/53 
Wydział Inżynierii Budowlanej otrzy­
ma nowy wielki gmach. W budynku 
tym mieścić się będzie również no- 
wootwarty Wydział Budownictwa 
Przemysłowego. Wydział Górniczy 

otrzyma gmach Sekcji 
Złóż Węglowych.

filozofii, mikrobiologii i bio- 
geografii i geologii, 

prawa cywilnego i karnego oraz hi­
storii prawa. Rozpoczynają również 
pracę zakłady — fizjologii zwierząt, 
biologii doświadczalnej, mikrobiologii, 
anatomii i cytologii roślin, systematy­
ki roślin t geografii.

Akademia Medyczna otrzymała no­
wy gmach Zakładu Anatomii Patolo­
gicznej wyposażony m. in. w sale dla 
chorych i pokoje zabiegowe. W 1953 
r. Akademia otrzyma 2 nowe zespo­
ły kliniczne: pediatryczny 1 ginekolo­
giczny.

Politechniki 
Eksploatacji

W Łodzi,
•iadala zaledwie jedną uczelnię wyż­
szą w nowym roku na przyjęcie mło­
dzieży otworzy swe podwoje 10 wyż­
szych uczelni.

Politechnika łAdzka otrzyma nowy 
gmach dla Wydziału Chemii Spożyw­
czej.

Na Uniwersytecie Łódzkim w no­
wym roku utworzone będą instytuty

która przed wojną po-

Szkoła Inżynierska w Częstochowie 
otrzyma z początkiem roku akademi­
ckiego nowowybu.dowany pawilon dla 
Wydziału Mechanicznego. W najbliż­
szym czasie rozpocznie się budowę 2 
nowych pawilonów: włókienniczego I 
metalurgicznego. Dzięki tym inwesty­
cjom Szkoła Inżynierska w Często­
chowie przekształciła się z uczelni je- 
dnowydziałowej w uczelnię posiadają­
cą trzy wydziały.

Również w innych ośrodkach ro­
botniczych — Radomiu, Bydgoszczy l 
Białymstoku, które przed wojną nie 
posiadały szkół wyższych, rozbudowu­
je się nieustannie wyższe uczelni*.

W świetle tej sytuacji można sfor- ; Wprowadzenie 
mułować następujące zadania na r. ' 
1953 i najbliższe lata planu 6-letnie­
go. Rok 1953 winien być rokiem ge- nowią podstawową dźwignię pokona- 
neralnego podciągania i wyrównywa- nia trudności na tym odcinku, 
nla szeregów na froncie produkcji.
Rok 1953 winien być rokiem general­
nej ofensywy w walce a jakość na 
wsaystkich odcinkach. Rok 1953 wi­
nien być rokiem generalnego porząd­
kowania inwestycji na wszystkich 
stadiach ich realizacji, rokiem walki, 
o ich poważne potanienie, o ich wy­
soką jakość.

W celu osiągnięcia “jakościowych 
zmian w technice i organizacji pro­
dukcji należy skoncentrować nasze 
wysiłki i uogólnić nasze dotychcza­
sowe doświadczenia.

1 Poważna część trudności w walce 
o wykonanie planu związana jest 

z niedostateczną koordynacją zaopa­
trzenia w surowce, w półfabrykaty, 
paliwa 1 energię przy równocześnie 
poważnym marnotrawstwie w zakła­
dach zużywających te surowce.

Na przeszkodzie pełnej mobilizacji 
oszczędności w gospodarce materiało­
wej stoją biurokratyzm, konserwa­
tyzm, brak dostatecznej śmiałości w 
rozwiązywaniu problemów technicz­
nych. Cały szereg norm mimo oczy­
wistej ich dezaktualizacji nie zostało 
zmienionych. Przy współudziale biur 
konstruktorskich, instytutów nauko­
wo - badawczych, wynalazców i ra­
cjonalizatorów można już tylko na 
podstawie ostatnio zgłoszonych pro­
jektów osiągnąć oszczędności blach 1 
stali rzędu dziesiątków tysięcy ton.

Zadaniem w pierwszej kolejności 
na rok 1953, szczególnie zadaniem in­
żynierów 1 techników zatrudnionych 
w gospodarce materiałowej, w biu­
rach konstruktorskich, w instytutach 
naukowo - badawczych i bezpośred­
nio w produkcji, jest podjęcie wszyst­
kich środków, które umożliwią po­
ważne zmniejszenie w roku 1953 zu­
życia surowców, półfabrykatów, pali­
wa i energii na jednostkę produkcji. 
Przestrzeganie i obniżenie ustalonych 
na rok 1953 norm winno mieć silę 
prawa w zakładach pracy.

2 Wobec niedostatecznego pogłę­
bienia metod planowania we­

wnątrzzakładowego oraz operatywne­
go planowania w skali centralnych 
zarządów i ministerstw, wobec nie­
dostatecznego opanowania zagadnie­
nia kooperacji międzyzakładowej, wo­
bec licznych faktów zrywania termi­
nów dostaw sprzętu, aparatury i ma­
szyn, od czego zależą plany produk­
cyjne i inwestycyjne zakładów — od­
biorców, należy położyć szczególny na­
cisk na uporządkowanie planowania 
wewnątrzzakładowego i organizację 
służby dyspozytorskiej w 
pracy.

3 Zadaniem na r. 1953 
rządkowanie kontroli 

jakości we wszystkich zakładach pra­
cy w Polsce, pełne wprowadzenie 
znakowania produktów, zniesienie a- 
nonimowoścj produkcji, uzależnienie 
zarobków od jakości wytworzonego 
produktu, detalu, półfabrykatu, sto­
sowanie sankcji w stosunku do osób 
odpowiedzialnych za złą jakość pro­
dukcji zakładu.

4 Dyscyplina techniczna szwankuje
na bardzo wielu odcinkach obsłu­

gi maszyn i urządzeń, ich konser­
wacji I remontu. Bazy remontowe są 
szczupłe i zaniedbane. Generalnie wy­
stępuje zjawisko niedostatecznego za­
opatrzenia w części zamienna

Instrukcji procesów 
i niezwykle skrupu-technologicznych

latna kontrola ich przestrzegania sta-

Upowszechnienie skróconych re­
montów szybkościowych, nie tylko 
jako elementu współzawodnictwa pra­
cy, ale jako obowiązku każdego za­
kładu pracy, uwolni dla gospodarki 
narodowej poważne zdolności produk­
cyjne. Wydłużenie okresu międzyre- 
montowego. przedłużenie żywotności 
maszyn i urządzeń, stanowi kolejną 
pdważną' rezerwę możliwą do oblicze­
nia i ustalenia w każdym zakładzie 
pracy.

Należy również ustalić powszechną 
I indywidualną odpowiedzialność za 
każdą maszynę, sprzęt, narzędzie, u- 
rządzenie, za Ich sprawność i wydaj­
ność.

5 Mimo poważnych postępów nie­
dostatecznie wykorzystywane są 

istniejące zdolności produkcyjne. 
Konserwatyzm pokutujący jeszcze w 
dziedzinie norm technicznych urzą­
dzeń, maszyn, aparatury, kotłów, po­
woduje niewłaściwe planowanie no­
wych inwestycji, mimo istnienia po­
ważnych, niewykorzystanych możli­
wości w starych zakładach pracy.

Byli i tacy, którzy pogardliwy sto­
sunek do starych maszyn i urządzeń 
przykrywali pseudorewolucyjnością, 
żądali usunięcia na złom przestarza­
łych i kosztownych w pracy urzą­
dzeń, jako że stanowią one rekwizyt 
kapitalistycznego okresu t nie mogą 
być wykorzystywane w postępowym 
socjalistycznym przemyśle. Towarzysz 
Stalin takich właśnie „rewolucjoni­
stów" nazywał ludźmi „okresu jaski­
niowego".

Nie ma takiej dziedziny, zwłaszcza 
w przemyśle chemicznym, energetyce, 
w przemyśle maszynowym, która by 
nie wymagała skrupulatnej analizy 
teoretycznych i praktycznych zdolno­
ści produkcyjnych, zbadania tzw. 
skich przekrojów i opracowania 
gramu pełnego wykorzystania i 
niesienia zdolności produkcyjnej 
nego urządzenia i zakładu.

Prawidłowe bilansowanie ł szczegó­
łowa inwentaryzacja środków pro­
dukcji, zwłaszcza najbardziej deficy­
towych przynoszą już 
gdzie są stosowane — 
poważnych rezerw.

Stąd wnioski: należy 
metodami propagandy
produkcyjnej oraz wszystkimi innymi 
środkami dotychczasowe osiągnięcia 
w dziedzinie łamania starych norm 
technicznych w dziedzinie moderniza­
cji i rekonstrukcfi nawet najbardziej 
przestarzałych urządzeń.

6 Doświadczenie pierwszych trzech 
lat planu 6-letniego, a zwłaszcza 

1952 r. wykazuje, że wysokie koszty 
inwestycji stanowią poważną prze­
szkodę dla właściwego rozwiązywania 
zadań gospodarki narodowej. Nad­
mierne koszty powstają przede 
wszystkim wówczas, gdy podejmuje 
się nowe inwestycje zamiast możliwej 
rozbudowy i rekonstrukcji istnieją­
cych zakładów.

Wciąż brak jest dostatecznego sto­
sowania krytyki i samokrytyki jako 
metody pracy w analizie projektów, 
przede wszystkim w samych biurach 
projektowych. Unika się na ogół pub­
licznej dyskusji nawet na temat po­
pełnianych, rażących i oczywistych dla 
każdego błędów. Duży wpływ na 
przerosty w projektach ma także lek­
komyślność inwestorów 1 obojętność

wą- 
pro- 
pod- 
da-

zakładach

jest upo- 
technicznej

n Na VII Plenum Prezydent Bierut 
• zwrócił szczególną uwagę na ko­
nieczność 
pracy.

Mimo postępu stwierdzić można po­
ważne zaniedbania w zakresie małej 
mechanizacji, możliwej do wykonania 
prawie we wszystkich zakładach pra­
cy systemem gospodarczym, kosztem 
małych nakładów inwestycyjnych lub 
ze środków obrotowych.

Nie została wykorzystana bardzo 
poważna ilość wniosków racjonałiza- 
cyjnych w zakresie małej 
zacji.

Stąd wniosek: po to, by 
małą mechanizację, należy 
stać wszystkie dotychczas 
usprawnienia i udoskonalenia 
drogą konkursów, ankiet i propagan­
dy techniczno-produkcyjnej spowodo­
wać ich dalszy, jeszcze poważniejszy 
napływ.

8 Ponieważ Ilość uczniów w szko­
łach zawodowych wszelkiego ty­

pu jest w zasadzie wystarczająca, 
należy ześrodkować uwagę na zagad­
nieniach jakości nauczania l wysunąć 
na pierwszy plan zagadnienie progra­
mów szkolenia, pomocy naukowych, 
wyposażenia warsztatów szkolenio­
wych, bazy materiałowo-technicznej 
wyższych uczelni. Należy również, 
idąc po tej samej linii walki o jakość, 
zwiększyć wymogi kwalifikacji w za­
kładach pracy, sprawdzać zgodność 
zaszeregować z posiadanymi kwalifi­
kacjami, uzupełniać niedostateczna! 
teoretyczne I praktyczne wykształce­
nie młodych absolwentów szkoleniem 
wewnątrzzakładowym metodą bryga- 1 nej techniki.

forsowania mechanizacji

mechani-

forsować 
wykorzy- 
zgłoszone 

oraz

“ na stale wysuwanie się
we współzawodnictwie pracy nowych 
uzdolnionych i żądnych wiedzy przo­
downików pracy, należy zapewnić im 
opiekę, ułatwić i umożliwić osiągnię­
cie wyższego poziomu wiedzy zawo­
dowej. nie tylko przez wvsvlame do 
szkół, ale równfeż przez indywidu­
alną opiekę stanowiącą czyn społecz­
ny tych inżynierów i techników, któ­
rym leży na sercu problem wychowa­
nia utalentowanych t uzdolnionych 
kadr z szeregów klasy robotniczej.

Ostro stoi również konieczność sa­
mokształcenia kadr techników i inży­
nierów. Zmiany w technice i organi­
zacji produkcji są tak szybkie, że 
wczorajsi fachowcy stoją często bez­
radni wobec nowych zadań i zagad­
nień technicznych. Każdy zakład pro­
dukcyjny szkołą —takie jest hasło i 
założenie, jeżeli chcemy rzeczywiście 
spowodować wzrost produkcji, ułatwić 
walkę o wykonanie planu, 
równomierność i rytmiczność 
cji.

Wszystkie wymienione 
znaleźć winny odbicie w 
usprawnień organizacyjno-technicz­
nych. stanowiących nieodłączną część 
planu produkcyjnego każdego zakła­
du pracy. Aktywny twórczy udział 
we właściwym opracowaniu tego pla­
nu na r. 1953 test obowiązkiem każde­
go. inżyniera i technika.

Przygotowaniu do tych prac winien 
towarzyszyć odpowiedni wysiłek sa­
mokształceniowy w celu poznania 
dróg i metod, jakimi rozwiązują ana­
logiczne problemy produkcyjne i tech­
niczne inżynierowie i technicy w 
Związku Radzieckim Wykorzystanie, 
pogłębienie i rozpowszechnienie na 
wszystkie zakłady przodującej doku­
mentacji technicznej. przodujących 
metod pracy Związku Radzieckiego, 
gruntowne przestudiowanie i wyko­
rzystanie doświadczeń radzieckiej or­
ganizacji pracy, organizowanie szko­
lenia i podnoszenia kwalifikacji na 
przykładzie przebogatych doświad­
czeń w tej dziedzinie Związku Ra­
dzieckiego, nieustanne śledzenie za 
wszystkim co się dzieje w dziedzinie 
techniki i nauki w Związku Radziec­
kim, co jest nam dostępne dzięki bo­
gatej literaturze technicznej i czaso­
pismom sprowadzanym do kraju — 
oto co stanowi o przyspieszeniu po- 
stępu technicznego, co znakomicie 

| ułatwia przeskok od zacofania tech- 
| nicznego doi nowoczesnej socjalistycz­

osiągniąć 
produk-

zadania 
planach

W świetle wspaniałych perspektyw

obecnie tam 
uruchomienie

upowszechnlć 
techniczno-

I

Naro- 
og>l-
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tech-

Ogłoszony program Frontu 
dowego zawiera już najbardziej 
ne wytyczne następnego planu 
niego, planu pełnej rekonstrukcji 
nicznej gospodarki narodowej, harmo­
nijnego rozwoju przemysłu i rołnictwa, 
i na tej podstawie pełniejszego nacz- 
nie aniżeli w planie 6-łetnim, zaspa 
kajania materialnych i kulturalnych 
potrzeb mas pracujących. Punktem 
wyjścia dla programu prac nad przy­
gotowaniem projektów, tego planu jest 
dążność do ustalenia właściwych pro 
porcji rozwoju przemysłu i rolnictwa 
oraz takie określenie programu pro­
dukcji i postępu technicznego, które 
zapewni najwyższą wydajność spo­
łecznej pracy i najwyższy przyrost 
dochodu narodowego.

W walce o najwyższy wzrost do­
chodu narodowego, o pełną efektyw­
ność i celowość inwestycji przy naj 
mniejszym ich koszcie, o nożliwie 
największy przyrost produkcji prze­
mysłowej przy najniższym możliwie 
użyciu środków i przedmiotów pra­
cy — wysuwa się na czoło zagadnie 
nie pełnego wykorzystania niezmie­
rzonych zasobów surowcowych i ener­
getycznych naszego kraju.

„Szeroka jest ziemia nasza, kapi­
tały jej wielkie, zasoby niezmierne 
wołające, aby bez krzywdy były w 
najwyższym wymiarze dla wszystkich, 
dla pożytku i powodzenia ogólnego. 
Wola narodu, wola ludu przez organ 
jego reprezentacji w swym czasie 
objawi się z mocą wszechwładztwa 
ludu" — tak pisał wielki uczony, pa­
triota i rewolucjonista Joachim Lele­
wel w r. 1836

Wchodzimy w okres realizacji tych 
zapowiedzi, okres długofalowych prac 
nad pełnym uruchomieniem dźwigni 
rozwoju rolnictwa przez okiełznanie 
i podporządkowanie woli i potrzebom 
człowieka potężnych sił przyrody; 
siły wód, klimatu, wartośei biologicz­
nych gleby oraz drzemiących we wnę­
trzu naszej ziemi cennych, życiodaj­
nych -złóż rud, minerałów, paliw płyn­
nych i gazu.

Przygotowanie planu 5-letpiego wy­
maga usilnych prac w ciągu dwu naj­
bliższych lat z udziałem b. licznego 
sztabu naukowców, specjalistów tech­
nicznych, planistów i ekonomistów. 
Poaiom techniki, jaki osiągniemy w 
latach 1954—1955 zaważy rzecz jasna 
na odpowiednim rozwoju produkcji i 
techniki w pierwszych latach planu 
1955—1960.

Zadaniem nazym jest więc nie tyl­
ko intensywne przygotowanie projek­
tów. związanych z opracowaniem na­
stępnego planu 5-letniego w oparciu 
o ogólne wytyczne podane w Progra 
mie Frontu Narodowego. Naszym za­
daniem jest również tak usprawnić 
codzienną pracę, tak szybko wdrożyć 
dostępne nam elementy postępu tech­
nicznego, aby moc w końcowym eta­
pie planu 6-' ego nakreślić sobie w 
wielu dziedzinach zadania jeszcze 
śmielsze i piękniejsze niż te, które dziś 
się przed nami rysują.

W świetle takiej perspektywy moż­
na w pełni ocenić pokojowy charakter 
naszej gospodarki, naszą wolę utrzy 
mania i utrwalenia pokoju, naszą wo­
le zabezpieczenia siły i potęgi nasze-

go kraju. Możemy budować spokojnie 
i czujnie naszą piękną przyszłość. Na 
straży pokoju stoją niezwyciężone si­
ły państwa radzieckiego, krajów de­
mokracji ludowej i światowego ruchu 
pokoju. Jeżeli są jeszcze wrogie siłyąm 
które działają wewnątrz kraju z po 
duszczenia wrogów Polski: imperia­
lizmu amerykańskiego t jego satelitów, 
to wiemy z całkowitą pewnością, że 
w miarę realizacji naszych planów zo­
staną one do *• 'ca wykorzenione 1 
zlikwidowane (Oklaski).

Jedność morafno-pohtyczna narodu, 
która w ramach frontu walki o reali­
zację planu 6 letniego l następnego 
planu 5-letniego. stanowi i stanowić 
będzie rosnącą siłę napędową naszego 
zwycięskiego rozwoju, zapewni szyb­
szy postęp dobrobytu materialnego i 
rozwoju kultury.

Inteligencja techniczna odgrywa w 
tym procesie cementowania jedności 
narodu i realizacji planu 6-letniego i 
nastenneo" rdanu pięcioletniego ogrom 
ną rolę. Związana z Iik’ n. związana 
z klasą robotniczą, z masami pracują­
cymi wsi, inteligencja ma przed sobą 
piękną drogę rozwoiową. drogę, która 
oznacza rozkwit polskiej nauki, tech­
niki. kultury » sztuki, dobrobyt i szczę­
ście narodu. (Oklaski).

Wzrost zatrudnion a 
w gospodarce narodowej

Liczba pracowników zatrudnionych 
w gospodarce narodowej (poza rol« 
nictwem).

r. 1937
1946
1947
1948
1949
1950
1951
1952

2.850.000
2.730.000
3.180.000
3.480.000
4.200.000
4.490.000
4.900.000
5.340.000

1 ezybkł rozwój wszystkich 
naszej gospodarki narodowej

Stały 
gałęzi 
otwiera ogromne możliwości stałego 
zatrudnienia i stwarza niesłabnąca 
zapotrzebowanie na siły pracowni­
cze we wszystkich dziedzinach. 
Ilość robotników i pracowników 
umysłowych zatrudnionych w sekto­
rze socjalistycznym, osiągnęła w r. 
1952 — 5 340 tysięcy osób, jest więc 
prawie dwukrotni* większa niż 
przed wojną.

Zmora ustroju kapitalistycznego 
— bezrobocie, ani u nas, ani w 
żadnym z państw, które obrały dro­
gę postępu społecznego, nie istniej*. 
Przeciwnie, kraj domaga się wciąż 
nowych sił pracowniczych, zapew­
niając im stałe zatrudnienie, podno­
szenie ich kwalifikacji i zarobków.

I



Str. «• SYCI®

Dzieje jednego „łebskiego" pomysłu

»Sam, pierona, idzie na ocios«
Katowice, we wrześniu.

Kopalnia Zabrze - Zachód, stara, 
b. trudna w eksploatacji, a jednocześ­
nie najbardziej zmechanizowana w 
całym górnictwie, dała znowu głośno 
znać o sobie. ~ 
rzecz wprost 
eem wyjętą 
„siekierą się 
workiem", rzecz, która zdumiała naj­
tęższych głowaczy.

A oto charakterystyczny obrazek W 
tramwaju, mknącym na Zabrze, spoty­
ka się dwu kamratów:

—• Każę cie to diabli niesom tak
to, pierunie?

— Do Zabrza... A czytołeś to o 
Kani?

— Czytołech, ino że mi się óne 
w głowie nie mieści.

— Tnć-toć, pieruna.
Jadą zatem obaj w Jednym kierunku, 

aby zobaczyć ł po swojemu rzecz spra­
wdzić. Chodzt tu istotnie o doniosłe u* 
uprawnienie transportu wewnętrznego 
kopalni, który — jak wiadomo — Jest 
ściśle powiązany z urobkiem: staje tran­
sport — staje robota na ścianie.

Przypomnijmy na wstępie, że głów­
ną rolę w mechanizacji transportu 
gra dziś przenośnik zwany transpor­
terem zgrzebłowym, albo pancerem. 
Pamiętać trzeba również, że przecięt­
na grubość pokładu waha się w gra­
nicach t50 — 180 cm. Obudowa stro­
pu obniża tę wolną przestrzeń w 
przejściach wzdłuż ściany o 30 — 40 
cm. Ponadto podpory obudowy stano­
wią dodatkowe b. poważne ograni­
czenie swobody ruchów. W tych wa­
runkach trzeba odbierać możliwe 
•zybko urabiany węgiel i odstawiać 
do chodnika, gdzie już dalsza wysył­
ka urobku odbywa się za pomocą 
wózków.

Pancer jest transporterem, który 
biegnie wzdłuż całej ściany i .odbiera 
węgiel ze wszystkich stanowisk. Nie 
darmo mówią górnicy: „strzelanie na 
pancer''. Jego stalowe (pancerne) płyty 
pozwalają na to, że węgiel wprost z

(Od naszego specjalnego iwsłannika)

Tym razem chodzi o 
sensacyjną, niby żyw- 
z bajki o Jasiu, co to 

opasywał i podpierał

rych-

ónym

nijak

[odstrzału spada na pole ciągu trans­
portera. W ten sposób 60 proc, od­
strzelonego węgla dostaje się do 
chodnika bez żadnej interwencji ze 
strony ładowaczy. Poza tym — z 
uwagi na niski poziom linii pancera 
przerzucenie reszty urobku na płyty 
nie przedstawia specjalnej trudności.

Znaczenie pancera jest jeszcze 
większe tam, gdzie urabiają węgiel za 
pomocą kombajnu, który poprzez tzw. 
ładowarkę zrzuca cały urobek na pły­
ty pancera.

transportera 
wśród niezliczo- 
posiada również

Towarzysz pancerny
Już na podstawie tego można sobie 

wyrobić pojęcie o roli 
zgrzebłowego. Ale 
nych zalet pancer
wady, a przede wszystkim tę, że jest 
niesłychanie ciężki i trudny do prze­
suwania.

Pierwszą bitw^ z pancerem stoczył rę­
bacz z kopalni „Stalin*4 — Józef Szulc. 
Zmienił on system przesuwania pancera. 
Zamiast jak dotąd rozkręcać i rozbierać 
na poszczególne segmentyt dzielił go na 
części, z których przesunięciem mogła 
dać sobie radę pracująca na ścianie bry­
gada. W ten sposób niepotrzebna się sta­
ła liczna brygada specjalna, której zada­
niem było przesuwanie pancera, co po 
chłaniało czas całej trzeciej nocnej szych­
ty.

To był rok 1946. W r. 1947 Inicjatywę 
Szulca przejął rębacz z kopalni „Wieczo- 
rek“, Paweł Filak. Wygraną Szulca była 
oszczędność na pracy ludzkiej i na czasie. 
Filak uznał czas za najcenniejszą rezerwę 
wzrostu produkcji. Porzucił on całkowicie 
system rozbierania. Przesuwał po 
pancer Najpierw za pomocą belek, 
lewarkami, oszczędzając wciąż na 
na czasie.

Był to rok 1950. Z kolei poszła
szeroko po Śląsku: do kopalni Zabrze-Za- 
chód spuszczono pierwszy kombajn wę­
glowy Pancer miał się stać prawdziwie 
pancernym towarzyszem kombajnu. Lecz 
tu problem stanął od nowa. Kombajn pra 
cował na długich ścianach dochodzących

prostu 
potem 
sile 1

wieść

...o trudnościach
Wiecie jak to bywa. Można zna­

jomej osoby, która mieszka na są­
siedniej ulicy ani razu w ciągu ro­
ku nie spotkać. A potem znów — 
spotkasz raz . i odtąd wpadasz na 
nią niemal każdego dnia. Tak wia­
lnie było z Anną.

Przy trzecim kolejnym spotka­
niu*) Anna się roześmiała:

— Jesteś mi dłużna pewne wyja­
śnienie. Wtedy, jak wróciłam do do­
mu i opowiedziałam Stachowi na­
szą rozmowę, to się na mnie okrop­
nie rozzłościł:

— Pewno był głodny — wtrąci­
łam. — Sama przecież mówiłaś, że 
jak jest gfodny, staje się opry­
skliwy.

— Eh, tym razem nie o kolację 
chodziło — westchnęła Anna. — 
Nawet jak się najadł (a zrobiłam 
pyszne^ chrupiące placki kartofla­
ne) to jeszcze mi przez dobrą go­
dzinę dokuczał.

— A co mówił?
— Ach, różne rzeczy mówił. Ze 

nic nie rozumiem, że tylko utysku­
ję, że przecież na zebraniu także i 
w moim biurze tłumaczono o soju­
szu robotniczo-chłopskim. 1 o tym, 
że rolnictwo nie nadąża. Ale wła­
śnie, za czym nie nadąża? I skoro 
jest sojusz robotniczo-chłopski, to 
dlaczego trudno o masło, o mleko, 
o mięso?
— A Stach ci tego nie wyjaśnił?
— Wiesz, jak on tłumaczy. Tak ja­
koś zawile, że ja nigdy nie mogę...

— ...nadążyć za tokiem jego my­
śli — przerwałam Annie. — Więc 
skoro wciąż mowa o nienadążaniu, 
to powiem ci prosto i krótko. Tyl­
ko uważaj przez chwilę. Przyjmij, 
że ogólna wartość produkcji prze­
mysłu i rolnictwa równała się w r.

•) Patrz „życie" z dn. 27 i 29 wrze­
śnia b. r.

150 m. Odpowiednio przedłużał otę pan- 
cer. Metoda Filaka straciła tu znaczenie.

Kania w akcji
Inicjatywę walki z pancerem prze­

jął z kolei kierownik robót górni­
czych kopalni Zabrze - Zachód, Pa­
weł Kania. Po wstępnych, niczego nie 
rokujących próbach przesuwania ca­
łego pancera, powziął ambitny zamysł 
mechanicznego przesuwania pancera. 
Wykonany przez niego we własnym 
zakresie automat wprawdzie dowiódł 
słuszności teoretycznych założeń, lecz 
praktycznie me wytrzymał próby. 
Kania me ustąpił jednak.

Zwrócił się on do kierownika ru­
chu maszynowego, Romana Psonki i 
zaproponował wspólne, gruntowne o- 
pracowame projektu. Obaj udali się z 
prośbą o pomoc do dyrektora Fa­
bryki Maszyn Górniczych, który 
wspólnie z kierownikiem produkcji, 
Kruszyną, pomógł w zrealizowaniu 
projektu. I tak oto ucieleśniła się myśl, 
której znaczenie wychodziło daleko 
poza krąg codzienności.

Cóż to jest ten automat Kani?
Niewielka, nieskomplikowana sztucz­

ka: zaczep, linka, bęben nawijający, 
potem serce automatu — ślimak 1 śli­
macznica, oraz kilka innych mniej 
istotnych szczegółów—tworzą całość, 
która włączona w motor, obsługują­
cy pancer, rusza z miejsca transpor­
ter i przesuwa go z szybkością 1 cm. 
na minutę, prowadzi transporter w 
dowolnyną kierunku, co jest niesły­
chanie ważne wtedy, gdy front ocio­
su idzie skośno do chodnika.

t

Na zapasowym pancerze
Cofniemy się tu na chwilę.
Widząc, jak nasi racjonalizatorzy 

obijają sobie boki przy próbach, do­
konywanych podczas pracy na ścia­
nie, do imprezy wtącił się dyr. Bug- 
doł:

Po co się wam grzebać w ciasno- 
Jedżcie-sa na wierch: Jest tam pan- 
w zapasie. Dać mu najtrudniejsze

puszczamy nowy polski kombajn 
„Śląsk", który dzięki przenośnemu 
wrębnikowi, będzie mógł ciąć ścianę 
w kierunku naprzód i z powrotem. 
Ale pomysł Kani jest także doskona­
lą ilustracją historycznej wielkości 1 
doniosłości przemian, które przeży­
wamy.

Wspomnimy tu jeden fakt. Było to 
na kilka lat przed wojną, kiedy gór­
nicy kopalni „Wieczorek", by ulżyć 
sobie w pracy, wymyślili i wykonali 
we własnym zakresie mechanizm 
zwany popularnie „kaczym dziobem". 
Ten „kaczy dziób", ukradziony górni­
kom przez właściciela kopalni, Fran­
cuza. pojechał do Francji, by tam o- 
trzymać patent i wrócić do Polski w 
postaci gotowego fabrykatu, jako re­
welacyjny wynalazek francuski. Gorz­
kie to były chwile!

Czy dziś jest to do pomyślenia!
Radość i satysfakcja, jakie przeży­

wa dziś Kania, są tego oczywistym 
zaprzeczeniem. Przeciwnie — tu, z o- 
pisanej przez nas historii powstawa­
nia automatu wynika, że zdolnościom 
ludzkim, talentom i nowatorskiemu 
zapałowi naszych górników 
było warunków, jakie dala im 
ludowa.

Parę dni temu spuszczono
pancer i zaopatrzono go w automat 
Kani. Czynność ta miała wyjątkowo 
uroczysty charakter. Oddając państwu 
to, w dużej mierze zbiorowe dzieło, 
górnicy uczcili wybory i XIX Zjazd 
WKP(b), jak również — kandydaturę 
na posła zasłużonego wielce przodow­
nika pracy, utalentowanego nowatora, 
dyr. Bugdoła, kierownika przodującej 
pod względem organizacji mechani­
cznego urobku węgla, kopalni Zabrze- 
Zachód.

trzeba 
władza

w dół

A. Kopeć.

Sanatorium tylko dla „swoich”
W sierpniu br. leczyłam się w sa­

natorium Polskich Uzdrowisk „Ire­
na" w Połczynie Zdroju. Przebywało 
nas tam razem ponad 100 osób, któ­
re przyjechały prawie z całej Pol­
ski, aby po kuracji powrócić znów 
do pracy.

Dłużej niż miesiąc pozostałą w każ­
dym sanatorium tylko bardziej cho­
rzy. Ale w sanatorium „Iren.a“ są 
i tacy, u których nie stan zdrowia 
decyduje o przedłużeniu leczenia, 
którym bez trudu tez przychodzi co­
roczne skierowanie.

Dziwnym bowiem trafem corocznie 
przybywa na leczenie pewna ilość 
tych samych osób (m. in. ob J Z. 
i ob. St. Z.) Dziwnym trafem, osoby 
te. bynajmniej nie najbardziej cho­
re. mają przedłużane terminy lecze­
nia — kosztem innych ludzi, bar­
dziej chorych.

„Znajomi", „starzy bywalcy" sana­
torium, zawsze wchodzą w skład 
Rady Tumusowej i są specjalnie fa­
woryzowani przez kierownictwo. 
Otrzymują specjalne posiłki (kuchnia 
przygotowuje tylko dla nich pieczo­
ne kaczki i kury), wspólnie z kierow­
nictwem urządzają często wesołe no­
cne libacje z piciem alkoholu.

„Towarzyskie" zajęcia tak absor- | 
bują kierownictwo sanatorium, że nie 
zwraca ono uwagi na wiele spraw. 
Tak jest np z higieną Personel ku­
chni nie przestrzega elementarnych 
zasad higieny Stale brudne są kotły. 
W posiłkach kuracjusze często znaj­
dują włosy, a nawet druty od zmy­
waków. Nie wszystkie kelnerki no­
szą białe czepki na włosach.

Drugą zapomnianą przez kierow­
nictwo 6prawą są posiłki dietetycz-

ne. Wielu chorym lekarz 
dietę, której jednak a kuchai 
otrzymują Gdy po 8-dniowym 
łowaniu się na mieście w baru 
cznym, jedna z kuracjuszek In 
niowala o dietę w kierownictw!* 
na ton u m — zaproponowano jej 
niesienie, gdyś „sanatorium .,Ł 
nie przygotowuje posiłków dieti 
nych" Pomogła dopiero interw 
Komitetu Powiatowego PZPR.

Kierownictwo 
nie lubi krytyki, 
się żali narażony 
nawet grozi mu 
rium (co miało by ___
nie ponowna interwencja Komijg 
Powiatowego PZPR).

W. Wożniak 
Wiru Zakt. Mat Btu

sanatorium „Irtt* 
Kuracjusz, kt« 
jest na szykany,; 
usunięcie z unat 

miejsce.

Dyrekcja Polskich Czdrewl.k, kUt> 
podlega unaiorium w Połeryale Z4n 
ju, winna Jak najrychlej ujął •( p 
nującyml tam atoeunkaml.
(Blitne dane orat nazwiska tnajdeą ( 
w po-uadaniu Redakcji^

Załoga MHD w Bydgoszczy
przodującą w kraju

Tytuł przodującego w kraju Woj» 
wodzkiego Żarz. MHD. tztsndsr prą 
chodm oraz nagrodę pieniężną 10 tyi 
zł. zdobyła załoga MHD w Rydgos 
czy.

Dzięki współzawodnictwu tetpoł 
sklepowe MHD woj bydgoskiego poi 
niosły wydajność pracy w stosunś 
do planowanej o 13 proc, orar pr» 
kroczyły w II kwartale o 11,9 pro 
plan obrotów towarowych.

Gdy Polską rządzili kapitaliści

1949 — 100. W r. 1951 wartość pro­
dukcji przemysłu wzrosła do 162. 
Rolnictwa zaś zaledwie do 106.

— Tylko do 106? — zdziwiła się 
szczerze Anna.

— Tak, choć zaplanowano, rachu­
jąc b. skromnie — 116 proc.

— To przecież wieś nie wykonała 
nawet normy!

— A żebyś wiedziała. Przypomi­
nasz sobie może, że trudności za­
częły wzrastać właśnie w II poło­
wie ub. roku. Ze właśnie w tym 
czasie zdrożały artykuły spożyw­
cze, te, na które państwo nie 
ma całkowitego i bezpośredniego 
wpływu.

— Jak to, a skup i dostawy? Ty 
może myślisz, że ja gazet nie czy­
tam?!

— Tak, ale wieś ma obowiązek 
dostarczać tylko pewną ilość wy­
produkowanego przez nią zboża, 
mleka czy żywca. I często, niestety, 
i tych ilości nie dostarcza w termi­
nie. A wiesz dlaczego? Bo' kułak 
na wsi chce wykorzystać sytuację i 
stworzyć dodatkowe trudności. 
Dzielnie mu w tym zresztą dopo­
maga i miejski spekulant. Stąd 
masz też zwyżkę cen.

— No więc co, jakie widzisz wyj­
ście?

— O, moja droga, na ten temat 
muszę ci zrobić następny — jak to 
określasz — wykład. I to nie na 
ulicy. Wpadnij kiedyś wieczorkiem 
do mnie ze Stachem.

— Aha — siła złego na jednego. 
Przy tobie i Stachu to ja przecież 
do głosu wcale nie dojdę.

— Nie zawsze trzeba mówić. Cza­
sem warto może posłuchać.

— Dobrze — pogroziła mi pal­
cem — raz posłucham. Tylko żebyś 
nie nudziła, jak Stach. Bo wówczas 
nie wytrzymam.

(tnir-par).

cie. 
cer 
warunki, a jeśli to wytrzymie, to tym 
łacniej, pieruna., pójdzie na ocios!

Wyszli racjonalizatorzy na wierch. 
Tu próby zamieniły się w tłumną, 
bojową demonstrację. Po szychcie 
przychodzili ludzie pogapić się i sło­
wo siakie-takie rzucić od siebie. Au­
tomat wodził pancerem tam i sam, 
swobodnie i pewnie. Rósł entuzjazm. 
Zdarzyło się jednak, że 
tach coś się krzywiło, lub 
wiadomo, jak w czasie 
wtedy padały niezliczone 
rady. Widać było, że wynalazek wziął 
ludzi za serce.

Wieść, jak piorun gruchnęła na ca­
łe Śląsko. Do Zabrza napływać poczę­
ły listy, a razem z tym zjechało tam 
ponad tysiąc różnych „niedowiarków", 
ale zapalonych mechamzatorów. Po­
dwórze kopalni zamieniło się w 
sejmik, obradujący pod gołym 
bem. Iluż sceptyków zmieniło tu 
nie! A wśród nich nie brakło 
takich, jak inż. Śpiewak z Gl. Insty­
tutu Górnictwa: nie wierzył, lecz po­
macał i uwierzył.

W taki oto sposób poprzez zapal 
Szulca, upór i ambicję Filaka, oraz 
pasję Kani zbiorowa myśl twórcza 
naszych racjonalizatorów dała piękny 
rezultat. Dzięki automatowi Kani 
pancer stał się dziś bezkonkurencyj­
ny. Wyrzuci on z kopalni i zastąpi 
tam wszystkie taśmy i wstrząsacze, 
których słabość polega na tym, że 
się często psują. Bo słabością pance­
ra był dotąd jego ciężar. Dziś jednak 
Kania uczynił go niesłychanie lek­
kim: po prostu pancer już sam pój­
dzie na ocios. 1 aby ocenić praktycz­
ne znaczenie automatu, wystarczy po­
wiedzieć, że praca, która zajmowała 
całej brygadzie pełną szychtę, trwa 
dziś zaledwie 40 minut i odrywa na 
ten czas zaledwie jednego człowieka.

Jeśli teraz chodzi o kombajn, to 
przyiząd Kani wprowadza istną re­
wolucję. Zwłaszcza teraz, kiedy wy-

w automa- 
kruszyło — 
próby — a 
pouczenia i

istny 
nie- 
zda- 
ludzi

ALEKSANDER JACKIEWICZ

Pałka policyjna gnała chłopów do wyborów
(Od własnego

Białystok, we wrześniu.
Pamiętam dobrze wybory z 1930 

roku. W naszym okręgu 
wał, jako „przedstawiciel" 
„rolnik" baron Messyng, 
700 hektarowego majątku 
gm. Boćki, który poza tym posiadał 
dwie fabryki w Warszawie. A chło­
pom dał się nieźle we znaki.

Pan baron miał sporo łąk i lasów. 
Łąki puszczał chłopom w dzierżawę 
i to tylko po uważaniu, biorąc rocz­
nie za hektar łąki 10 — 12 q żyta. 
Do lasu można było wejść tylko po 
wykupieniu kwitu na jagody czy 
grzyby. Kwity baron sprzedawał 
tylko na miesiąc i trzeba było za 
nie płacić, zależnie od urodzaju, 
nieraz 10 zł. A jak dzieciaki poszły 
bez kwitów na jagody, to gajowy 
barona tłukł im dzbanki i odbierał 
koszyki A nieraz i dzieci dobrze 
przetrzepał, że wracały do domu 
zapłakane, z sińcami

Pan baron założył 
ne stawy rybne, 
chcieli zmeliorować 
im nie pozwolił, bo 
go 6tawom.

A jak wyglądały
Obwód nasz w Rogaczach (gm. Mi­
lejczyce) liczył około 3.000 wybór-

korespondenta)

kandydo- 
chłopów 

właściciel 
Bystre w

na ciele.
sobie nowoczes- 
A gdy chłopi 

swoje łąki, to 
zagrażało to je-

same wybory?

Ośrodek FWP uj Mielnie
przodującym w kraju

Tytuł przodującego ośrodka wypo­
czynkowego w II 
znano Ośrodkowi 
FWP w Mielnie.

Drugie miejsce
poczynkowy w Wiśle, trzecie 
ośrodki wypoczynkowe w Sosnówce i 
Kudowie.

kwartale br. przy- 
Wypoczynkowemu

zajął Ośrodek Wy- 
zaś —

ców. Przed wyborami policja gra­
natowe ruszyła do dzieła i „agito­
wała" chłopów do glosowania na 
„jedynkę", strasząc grzywnami i 
Berezą. A jeśli ktoś obiecał gloso­
wać według wskazówek policji, to 
miał prawo oddać glosy za wszyst­
kich członków rodziny — nawet za 
małoletnich.

Do naszej wsi — Rogacze — w 
przeddzień wyborów przybyło trzech 
policjantów i zwołali -wiec na godt 
12 w nocy Ględzili do samego rana, 
a gdy otwarto lokal wyborczy, 
wszyscy musieli iść w asyście poli­
cji do urny oddawać głosy. Poza 
„jedynką" nie można było dostać 
innych drukowanych numerków ćk> 
głosowania, a jeśli ktoś sam napisał 
numer na kartce papieru, to taki 
głos był unieważniony, choć nawet 
sanacyjna ordynacja wyborcza mó­
wiła inaczej.

Przy urnie wyborczej działy się 
cuda. Jakoś sanacyjnej komisji 
wyborczej pomieszały się szyki i 
choć uprawnionych do głosowania 
było w naszym obwodzie niespeł­
na 3.000 osób, „jedynek" w ur­
nie znalazło się przeszło 3.000. 
Chłopi ze śmiechem powtarzali, że 
urna się „okociła". Protestowaliś­
my przeciw takim „wyborom", ale 
to nic nie pomogło — „rolnik" 
baron Messyng został mimo wszy­
stko wybrany posłem.
Przed wyborami 

pom złote góry, 
przyszedł rok 1931 
go wieś dotąd nie 
na płody rolne 
szyję Pamiętam, jak woziłem 6 ty­
godniowe prosięta na targ do Milej­
czyc Rogatkowego zapłaciłem po 50 
groszy od sztuki, a na rynku wysze­
dłem potem jak najgorzej.

całym
C

obiecywano chło- 
a po wyborach 
— kryzys, jakie- 
widziała. Ceny 

spadły na łeb na

Taka to była obiecywana prz«>* 1 
borami przez sanację opieka I 
chłopem.

Zyto musieliśmy sprzedawać i 
dy po 9 zł za metr Ale pana 
rona Messynga — „rolnika" — 
zabolało to wiele. Rząd tych k 
biów, baronów i Innych pijaw 
ze ściągniętego z nas podatku 
cił obszarnikom premię, aby un 
opłacała uprawa z boża Chłop o 
tylko nieograniczone niczym prai 
do głodu i nędzy.

¥
Nie inaczej wyglądały 

innych obwodach w 
wództwie białostockim,
gmin Ciechanowiec, Brańsk, 
w pow bielskim 
hrabia Jezierski, w 
ckim — książę Lubomirski

Oszustwa wyborcze byty 
rządku dziennym. Gdy np. ni 
jący już Jan f 
Narew zgłosił się _ ____ ,
czej w komisji obwodowej 
Narwi I prosił o napisanie mu 
kartce ..siódemki" 
niegramotny" — 
komisji odrze kl: 
mamy, ale damy

„drobnymi". To 
chłopu 7 „jedynek*, a len w ot 
lepszej wierze wrzucił je do i 
ny, będąc przekonany, że głocal 
na „siódemkę".
Wydawanie „siódemek" „drobn 

mi" nie było zresztą wynalazki 
Narwi, bo podobne wypadki 
miejsce i w Zabłudowie, i w 
ee i w kilku innych miej, 
śbiach Fałsz i zakłamanie, oszi 
wyborcze, a przede wszystkim 
policyjne były jedyną podporą I 
dów sanacyjnych.

Jan Mlrońenk 
PGR w Milejczycad 

pow siemiatyckL
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Antypiuk • rm 
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mówiąc wręct

dwóch

„t“ na końcu. Bez skrupułów przyjmowała drogie prezenty: biżuterię, je- 
awabie, tuiro. bródki żywnościowe aysKieiny rryderyk zanosił wprost do 
kuchni, do ciotki, której Heiga nigoy ciotką me nazywała.

— Mam fabrykę — powiedział wchodząc do pokoju Helgi.
— A jak z mieszkaniem? — spytaia niewzruszona, podając mu rękę 

nie podnosząc się z tapczana.
— Mieszkanie zadatkowane — odparł — jutro zacznie się remont.
— Nie mogę już wytrzymać w tej dziurze.
Pieściła się, stała się wymagająca jak nigdy. Wszystko, co sobie przy­

swoiła przebywając w domu buscńów, wszystko, do czego z takim tru­
dem naginała się przez szereg lat, odpadło od niej w nieprawdopodobnie 
krótkim czasie. Wychowana w takich samych jak Fryderyk warunkach, 
zapatrzona w świat wyżej od mej stojący, wzięła z mego tylko blichtr.

Fryderyk wyszedł od niej podniesiony na duchu. Nioy to wciąż pyta­
ła o mieszkanie, mówiła o meblach, bieliżnie pościelowej, tirankach 
i obrazach, are dyskretnie kierowała myśli Fryderyka na dochody z fa­
bryki, które należy powiększyć. Pochlebiała jego próżności, chwaliła jego 
zmysł handlowy, nazywając to inteligencją. Fryderyk był próżny, za miie 
pochlebstwa cenił ją coraz więcej, zwłaszcza że Helga wypowiadała je 
leniwie, trochę przez nos i jakby od niechcenia.

W ciągu tygodnia Fryderyk rozwinął całą energię, aby najprędzej do­
prowadzić fabrykę do jakiego takiego stanu. Zdobył surowce, tym razem 
na drodze legalnej. Inna rzecz, że przydział cukru, mleko w proszku, 
owocowe soki i inne produkty otrzymał dzięki łapówce wpłaconej do 
odpowiedniego urzędu, ale łapówki przecież nie hańbią przedsiębiorcy.

Odremontował mieszkanie, urządził je z przepychem w ciągu nieca­
łych dziesięciu dni. Pomieszali antyki z meblami nowoczesnymi, zawiesili 
ściany mnóstwem dzieł sztuki i banalnych kiczów. Cieszyli się swoim do­
mem przez dwa pełni dni. Nieszczęście przyszło dnia trzeciego.

Fryderyk rozporządzał w Klosterneuburg szopami, gdzie przechowy­
wał towary. Jeszcze w listopadzie zakupił za wszystkie posiadane pie­
niądze amerykańskie ubrania i galanterię męską oraz damską Było tam 
dużo sukien wieczorowych i letnich, srebrnych i złotych pantofelków, 
czarnych i sportowych ubrań. Postanowił część rozprzedać przed pierw­
szym powojennym karnawałem, drugą część aa wiosnę, a z resztą spo­
kojnie czekać do przyszłego karnawału, gdy ludzie zdążą się trochę do­
robić.

Jednakże w okresie przedkarnawałowym nie zdążył wiele sprzedać, 
zajęty sprawą fabryki i Helgą Na drugi dzień po wprowadzeniu się do 
nowego mieszkania wybrał 6ię do Klosterneuburg, aby na miejscu prze- 

wymawiając' sorter-a ć towar i powoli puszczać na rynek to, co z wiosną będzie lu-

(47)

WIEDEŃSKA WIOSNA
Rozmowa się urwała. Fiala odpowiadał blado i nie wykazał żadnego 

zainteresowania tematem. — O, i ta maszyna ledwie dyszy... — zaczął 
znów.

— Może się jeszcze tego doczekacie...
—- Czego?
— No, własnego domu.
Stary uśmiechnął się dobrodusznie:
— .Możliwe... — spojrzał na Fryderyka: — 

zarobki?
Fryderyk stracił humor. Do poprzedniego 

Wzniosłe sprawy trzeba odsunąć, a zabrać się 
drobnych, często nieciekawych. Obchodząc dalsze 
wszystkiemu uważniej niż przedtem i odczuwał przyjemność powtarzając 
•obie: — to moje, i to moje, i ten Fiala mój.

Wieczorem pojechał do Helgi, byłej żony Rudolfa. Od miesiąca od­
wiedzał ją niemal co dzień. Gdy z końcem listopada spotkał ją przypad­
kiem w kawiarni „Operowej" i dowiedział się, że Helga rozstała 6ię 
z mężem, z właściwą sobie stanowczością zdecydował, że zwiąże się z tą 
kobietą. Znał ją nie od dziś, zawsze mu się bardzo podobała. Była ładna, 
reprezentacyjna, imponowała mu. Fryderyk pochodził z rodziny drobno- 
mieszczańskiej, ojciec jego był urzędnikiem w akcyzie. W 6ferze Fryde­
ryka kobiety były gospodarne, ograniczone, ciche i spokojne. Gdy zdobył 
majątek, zaczął gustować w takich kobietach jak Helga. Fryderyk nie 
bardzo orientował się, jak się w życiu zdobywa wielki styl. Więc kopio­
wał go trochę na ślepo, według gotowych wzorów: powinien mieć piękne 
mieszkanie. drogie meble, piękną, wytworną żonę, z którą się można 
wszędzie pokazać, może też być przy niej pasierb, zwłaszcza jeśli jest 
wnukiem znakomitego pisarza i prawdziwej ary6tokratki. Dalej jego fan­
tazja tymczasem nie sięgała.

Helga była dlań łaskawa. Szybko zorientowała się, o co Fryderykowi 
chodzt i nadięła się z miejsca grania roli wielkiej damy. Oczytana w po­
wieściach z życia wyższeeo świata, zerwała z zawodem kosmetyczki, roz­
leniwiła się, o małym Hansie zaczęła mówić „mon petit", •wu-W?

A wypłaci pan zaległe

tematu już nie wrócił 
do spraw konkretnych, 
budynki przyglądał się

i

dziom potrzebne. Fabryka wymagała większego wkładu pieniędzy, nil 
spodziewał. Mus tał załatwić się z tym szybko, jego kasa bowiem' i 
pustkami.

Gdy policja wkroczyła do murowanej szopy, w której Fryderyk 
tował towar przy pomocy dwóch wypróbowanych chłopców z Kar 
widok zbliżających się do niego mundurowych, 
depczących rozrzucone na podłodze barwne 
tał, że zawołał;

— Głupi kawał! — zwłaszcza że 
dawnych kolegów z grupy Heima.

— Czy to twój towar? — zapytał
— Tak — odparł bez zająknienia.
Przecież mu go nie odbiorą.. Nikt _ _ -----

bezpieczny w swoich machinacjach, że zapomniał o niebezpieczeństwie.
Za policjantami wkroczył Heim Z pochyloną głową, bo 

ski, kluczył między stosami ubrań, bucików, posortowanej 
lizny.

— No więc znów się spotkaliśmy — powiedział.
— A tak... — potwierdził Fryderyk
— Nie wierzyłem, że to ty, gdy mi doniesiono.
■Fryderyk uśmiechnął 6ię kwaśno na tę uwagę:
— Chyba mnie nie macie zamiaru aresztować?
— A co?
— Heim!...
— Co „Heim"? Kanalie 

partyzant Fryderyk Braun!

widok 
sukienki —

wysokich 
tak nań

poznał

jeden

wśród nich

z nich.

go dotąd nie niepokoił, czuł «ić

pakuje się do krvminahi Anty 
Winszuję! — 1 Heim splunął soczyście.

ROZDZIAŁ XX
stał się dla Ewy dużym przeżyciemWyjazd do Innsbrucka . -

toczył 6ię tam proces przeciwko pięciu członkom Hitlerjugend k 
latem zorganizowali hitlerowską grupę dywersyjną. gromadzili 
miecką broń, drukowali ulotki i nocami rozklejali ja 
1 okolicach

Ponieważ główny świadek oskarżenie, niejaki Zaun. nie stawił 
rozprawę z powodu ran, jakie odniósł przy ujmowaniu młodych 
rowców. sąd zdecydował przełożyć rozprawą na połowę lutego 
jąc tymczasem aresztowanych. Przewodnicząc* ogłaszając 
powiedział: „Zoetają zwolnieni z aresztu pod warunkiem że 
nie porozumiewać się aż do nowei rozprawy ze świadkiem

Z
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W cieniu Latopka

Bohaterem spotkania ATK—CWKS 
był w zespole CWKS Zdzisław Krzy- 
•zkowiak. Pierwszego dnia młody, 
22-letni długodystansowiec warszaw­
ski biegł z trzykrotnym mistrzem 
olimpijskim Zatopkiem na 5000 m 
Przegrał, co nie ulegało przecież ża­
dnej wątpliwości, ale przegrał z wy- 

„ nikiem, za który należały mu się 
Stokroć gorętsze brawa niż otrzymał

Krzyszkowiak, przebiegając 5000 
m w 14:39 6 osiągnął cza6 jakiego 
w Polsce nikt przed nim z Polaków 
nie osiągnął. Kusociński. Graj i Noji, 
legitymujący 6tę lepszymi wynikami 
niż Krzyszkowiak w tabelce 10 rtaj 
lepszych polskich biegaczy w histo­
rii naszej lekkoatletyki — rezultaty 
swe osiągnęli za granicą (Graj i No­
ji na Igrzyskach Olimpijskich). O 
tym warto pamiętać.

Drugiego dnia Krzyszkowiak sta­
nął na starcie biegu 3 km z prze­
szkodami, mając jako przeciwnika 
mistrza Europy z 1950 roku Roud- 
nego Mistrz Europy nie jest w tej 
chwili w życiowej formie, ale jest 
w dalszym ciągu zawodnikiem dobrej 
europejskiej klasy Zwycięstwo nad 
nim to legitymacja do. czołowej 
grupy europejskich specjalistów bie­
gu 3 km z przeszkodami, o 
nie marzył na stadionie W P 
Krzyszkowiakiem nikt chyba 
prawie tysięcy widzów.

startowalł na mistrzostwach 
udział w biegu na 3 km z 
do którego wystawiano 

biegaczy, co nie mieli nic

narodowej federacji rekordów się nie 
notuje.

Krzyszkowiak rozpoczął swą karierę w 
Olsztynie przed 2 laty, wygrywając bieg 
narodowy Jeszcze w 1950 roku ta olsztyń­
ska rewelacja 
Polski, blorąe 
przeszkodami, 
wówczas tych
do powiedzenia ani na 1500 m, ani na 
5000 m

Mistrzostwo zdobył wówczas Klelaa — 
9:32.3, wyprzedzając pozostałych o więcej 
niż 25 sek (Klelas by) w owym czaale 
bezkonkurencyjny w Polsce w biegach na 
3 km z przeszk., 3000 m I 10 000 m) Byli 
wśród nieb Krzyszkowiak 
9:58,3 l.„ Graj z Lublina

z Olaztyna
10:04.9.

Graj zrobiłW następnym roku 
wielką karierę, zbliżając się na 5000 
m do 15 min., a Krzyszkowiak po­
został wierny biegowi z przeszkoda­
mi Na Spartakiadzie był trzeci na 
tym dystansie, za Grajem i Kiela- 
sem Na 5 km miał w ub r. najle­
pszy czas — 15.47,2. Nie był nawet 
w finale Spartakiady (wśród 12 naj­
lepszych w Polsce), osiągając w 
przedbiegu

w Polsce), 
16:16.4.

czym 
poza 
z 20

Krzyszkowiak, mając „w nogach" 
ciężki bieg sobotni na 5 km wygrał 
zdecydowanie, wyprzedziwszy Cze- 
chosłowaka o 50 metrów, co mówi 
dużo więcej niż czas 9 13.8, uzyska 
ny na bardzo słabej, rozmokłej bie­
żni.

Wynik Krzyszkowiaka Jest najlep­
szym w Polsce czasem, osiągniętym 
kiedykolwiek nie tylko przez Pola­
ka Rekordem Polski nie jest tylko 
dlatego, że n.a dystansie 3 km z 
przeszkodami wg przepisów między

Ten rok 
szkowiak i 
sce długodystansowcy 
cujący W sobotę Krzyszkowiak osią­
gnął na 5 km o 1.5 min lepszy czas 
niż przed 2 laty, zostając o 120 m, 
za Zatopklem (warto sobie przypom 
nieć, że trzy lata temu Zatopek naj­
lepszych polskich długodystansowców 
wyprzedzał na tym dystansie o wię 
cej niż okrążenie — 400 m). W nie-

już chyba znamy. Krzy- 
Graj to najlepsi w Pol- 

Młodzi, obie

Podsłuchane

Kącik szachotup

Jak Warszawa Warszawą nigdy 
jeszcze publiczność nie witała żad­
nego zagranicznego sportowca tak 
gorąco jak czechosłowackiego rekor­
dzistę świana Okazało się, iż każdy 
z 20 000 rzeszy widzów zna doskona 
lę sylwetkę bohatera XV Olimpiady 
Gdy wyszedł na boisko — nim spiker 
przedstawił go publiczności — już 
cała trybuna skandowała jego naz­
wisko Zatopek długi czas stał skro­
mnie w szeregu kolegów, ale 
brawa nie cichły, podniósł rękę 
witalnym gestem. To wywołało 
wą falę oklasków i okrzyków.

no­
Migawki z X Olimpiady

śmy

dniu 
posu-

i 
i

i

Białe (Evan») — Kgl, Hd2, Wdl, Wet, 
Gg4, plony >2, t>3. <15, f2, gt, h2 (11).

Czarne (Smystow) — Kg7, Hd6. WcS, 
WdS, Sd7. plony a6. b7, e7, 17, g8, h7 (11).

slow
dzle
22 8,
nięciu białych następująca pozycja 
(patrz diagram):

partii Evans (USA)
(ZSRR), rozegranej w II run- 
olimpijskiego finału w 
wydarzyła się po 27 ym

*
Publiczność pamiętała, iż za osta­

tniej bytności w Warszawie, Zatopek 
po biegu (w którym osiągnął i wte­
dy czas lepszy od Kusocińskiego) 
udał 6ię natychmiast na małe boi­
sko. na którym dla dopełnienia tre­
ningu przebiegł -"jeszcze kilkanaście 
okrążeń Teraz, w pierwszym dniu 
zawodów, po biegu Zatopka część

Dalszy ciąg partii był następują- j 
cy: 27. ... Sf6. 28. Gf3, e6! 29. Hb4 
(w nadziei zdobycia piona b7, ma- 1 
newr ten zostanie jednak subtelnie 
„obalony" przez Smysłowa), e:d5: 
30, H:b7, Wc7!i Hetman biały zna­
lazł się w pułapce! Evans skapitu­
lował.

Serdecznie powitała Stolica 
żołnierzy wracających z ćwiczeń

dzielę Krzyszkowiak wygrał z mi­
strzem Europy, co daje nadzieję, że 
w roku przyszłym, gdy zrobi 1/10 te­
go postępu, co w ostatnich latach, 
będzie w czołówce europejskiej kla­
sy długodystansowców.

Postępy naszych długodystansow­
ców są niewątpliwe, co najlepiej 
wykazały starty z Zatopkiem i Rou- 
dnym. Za te postępy pochwalamy 
zawodników, a podziękujmy ich 
trenerom.
Drugi bohater meczu to rekordzi­

sta Polski w biegu 1500 m — 3:52,6 
Włodzimierz Klełczewski, rówieśnik 
Krzyszkowiaka. Kiełczewski ur w 
1930 r. w Poznaniu, tam też stawiał 
swe pierwsze krokj na arenie spor 
towej. Zaczął uprawiać sport w gim­
nazjum Marii Magdaleny, w którym 
razem z nim startowali czołowy 
w Polsce skoczek Ohnsorge oraz 
brzy sprinterzy Wolniewicz (100 
10.8) i Adamski (100 m — 10,91 
czął karierę w 1948 roku jako junior, 
od razu na dystansach średnich Bie­
gał pięknie stylowo, ale rozwijał się 
i pozostawał w cieniu wyrastających 
w ostatnich latach talentów Praco­
wał jednak nie mniej niż oni 1 do­
czekał się pięknej nagrody — 
du Polski.

Kiełczewski, który w 1949 
gał 1500 m w 4:11,4, 1950 — 
1951 — 4 03,8 osiągając w ub sobo­
tę 3:52,6 zrobił największą niespo­
dziankę tym wszystkim biegaczom 
po których spodziewamy się, że 6tać 
ich na osiągnięcie w biegu 1500 m 
czasu w granicach 3 50,0 lub poni­
żej (Lewandowski, Potrzebowski 
przede wszystkim), (s)

dziś 
do- 
m—
Za-

rekor-

r. bie-
4 06.5.

na trybunach
publiczności ociągała się z wyjściem 
w nadziei, że czechosłowacki feno 
men będzie jeszcze trenował 1 że go 
ujrzy' z bliska.

— On tak, jak 
mówiono — daje 
dług programu, a 
na „bis".

Ale Zatopek już nie biegał.

wielcy wirtuozi — 
wielki koncert we- 
potem jeszcze coś

Chyba nigdy przed startem nie 
słyszał Zatopek takiego gwizdania, 
jak w Warszawie w pierwszym dniu 
zawodów. Artyści sztuki gwizdania 
na 3 palcach dali prawdziwy kon­
cert. Oczywiście te gwizdy nie były 
skierowane pod adresem najmilszego 
z gości, lecz były wyrazem rozczaro­
wania na wiadomość, iż Graj nie 
będzie biegał .

W wywiadzie radiowym sam Zato­
pek powiedział:

— Szkoda, iż Graj nie startował, 
byłby miał okazję do pobicia rekor­
du Polski.

Cala publiczność była
*

Organizacja zawodów 
rzutu. Drobne „wsypy" 
nastrój publiczności i 
dowcipne komentarze.

Gdy popularnemu starterowi Sien­
kiewiczowi nie wypalił raz pistolet— 
z tłumu widzów zawołał ktoś:

— Genia z torbą po śliwkach na 
startl

Gdy w biegu na 10 km Zatopek 
po raz drugi zdublował niektórych 
przeciwników (wyprzedził Ich o 2 
okrążenia toru) ktoś na trybunach 
rzekł:

— Teraz „czechosłowacka Lokomo­
tywa" jedzie do mety n,a dwóch kół­
kach.

tego zdania.

była bez za- 
poprawtały 

wywoływały

NA STADIONIE KOLEJARZA

Zwycięstwo 2:1 odniesione przez 
piłkarzy ZKS Kolejarz Warszawa 
nad krakowskim Ogniwem było naj­
wyższym wynikiem, jaki ub. nie­
dzieli osiągnięto w I Lidze W sumie 
bowiem w 6 meczach strzelono tyl­
ko... 8 bramek (dwa wyniki 0:01). 
Nieskuteczność gry ataku gnębi na­
dal nasze piłkarstwo.

¥
zdobyta przez Łącza w 
była prawdziwym maj-

Bramka 
Warszawie 
6tersztykiem Oddał on strzał w mo­
mencie celowego upadku na plecy 
Z takich strzałów jest na terenie 
międzynarodowym znany Węgier Ko 
csis. U nas próbują tak strzelać Cie­
ślik i Soporck.

St. Miel.

Zalopek w całej okazałości
— Szkoda, wielka szkoda, że nie 

notuje się rekordów świata na bło­
cie — można powiedzieć po wspania­
łym .biegu Zatopka na 10 000 m w 
ub niedzielę Na rozmokłej bieżni, w 
czasie ulewnego deszczu, Zatopek 
pobiegł 10 000. m w doskonałym cza 
Sie 29:34.0

W 1949 rr rezultat ten byłby re­
kordem świata Od owego czasu po­
niżej 29:34 przebiegło 10 km tylko 
kilku zawodników na śwlecie — 
Anufriew ZSRR, czarny Marokań­
czyk, startujący w barwach Francji 
— Mimoun, Fin Heino — wielki ry 
wal Zatopka z 1949 r., Szwed Nys- 
trem i Niemiec Schade Większość 
z nich dokonała tej sztuki w tym 
roku, mając właśnie tak doskonałe­
go partnera jak Zatopek; bowiem 
tylko dla niego, — jedynego w świę­
cie biegacza — osiąganie doskona­
łych czasów jest wprost dziecinną 
igraszką i nie zależy od konkurencji 
ani od pogody.

Zatopek nie tylko wygrał 10 km 
we wspaniałym czasie. Biegnąc jak 
niańka obok 6wych kolegów klubo­
wych Kolena i Tomisa, gdy wyprze­
dził ich o okrążenie, zachęca) ich 
słowami, pomógł im oderwać się od 
Polaka Jodłowca Podczas wielkiego 
biegu miał Zatopek 
myśleć o kolegach, 
ATK!

— Dla nich deszcz 
da — powiedziano, gdy 
towall do biegu 3 km 
ml. Bledną przecież I 
pokonania wodę... w rowie.

Uwaga ta jest jednak tylko żar­
tem Rozmokła bieżnia przyczyniła 
się do obniżenia poziomu wyników 
1 w biegu na 3 km. Na dobrej bież-

ni Krzyszkowiak mógłby chyba osią­
gnąć czas w granicach 9:05—9:08

Najwięcej ucierpieli z powodu nie­
pogody skoczkowie Z 6 zawodników, 
legitymujących się regularnym os:ą 
ganiem wyników ponad 7 m ani je­
den nie zdołał przekroczyć tej gra­
nicy Zwycięzcy Adamczykowi za­
brakło, do siedmiu metrów 3 cm. 
/ Wyniki w drugim dniu meczu by­
ły na ogół słabe, ale nie wińmy za 
nie zawodników Zrobili oni wszyst­
ko na co ich było stać. A reprezen­
tanci CWKS w skoku w dal może 
nawet więcej niż się od nich spo­
dziewano Adamczyk, Iwański i Gra 
bowski uplasowali się przed rekordzi­
stą CSR (741) Fikejzem To był na­
prawdę wielki sukces, za który sko­
czkom ~ 
brawa, 
chowi 
wyniki 
kończonym zwycięstwem ATK 250,5: 
192.5 (s)

CWKS należą się takie same 
jak Krzyszkowiakowi i Ma- 

oraz Kiełczewskiemu za ich 
w meczu ATK—CWKS, za

jeszcze czas po- 
o punktach dla

to ładna przeazko- 
zawodnlcy atar- 

z przeszkoda- 
tak. mając do

Budujemy nową, piękną Warszawę

5 05

I

1952 r. (środa)

Wiadomości

B
"prj *

l,”’i Z
* /*'••• FiSibr

«

na dzień 1 października
Na fali 1322 m.
Program dnia 6 00 15 25

6 00 7 00 7.55 12 04 16.00 20.00 23.00
5.20 Koncert poranny 6.15 Muzyka roz­

rywkowa 7.20 Koncert orkiestry dętej WP 
7.50 Kalendarz Radiowy 8 00 Koncert 8.55 
Aud dla ki VI 9 15 Muzyka rozrywkowa
9.30 Muzyka kameralna 11.15 Muzyka 1 
aktualności 1145 Głos mają kobiety 12 45 
Audycja dla wal 13 15 Koncert rozrywko 
wy 15.30 Aud dla dzieci 16.20 Muzyka
16.30 Przemówienie wiceministra Kultury 
1 Sztuki W Sokorskiego 16.40 Muzyka 17 00 
Utwory wiolonczelowe w wyk H Kowal­
skiej 17 15 Przemówienie Ministra Szkol­
nictwa WyZszego Adama Rapackiego 17 35 
Muzyka 18.00 Na szerokim śwlecie 18 20 
Koncert środowy 19.20 Aud. poetycka 
19.40 J Brahma — cygańskie pleśni 20 26 
Wiad. sportowe 20 30 Utwory J Straussa 
20 45 Audycja dla wsi 21.00 Koncert Cho­
pinowski w wyk. T Kornera 21.30 Odpo­
wiedzi „Fali 49" 21 40 „Gromada zwyc ę- 
ża“ — ode opowiadania T Paplera 22 00 
Z cyklu: „Najpiękniejsze utwory kame­
ralne" 22.32 Muzyka rozrywkowa 1 tane 
czna.

j^OWE osiedle mieszkaniowe 
Grochówie — którego' fragment

Widzimy na rysunku — budują wyso­
kokwalifikowani fachowcy: murarze, 
cieśle, majstrowie I Inżynierowie. Ale 
całą Warszawę, nową, piękną Stolicę, 
budujemy wszyscy razem; nawet wle- 
dy, kiedy nie potrafimy pracować 
przy pomocy kielnt, piły lub młotka 
Bo przecież — na przykład — nasz 
Wspólny wysiłek przy porządkowaniu 
ogrodów, parków i bulwarów nadwi­
ślańskich również bardzo przyczynia

się do szybkiego zakończenia budowy 
naszego miasta.
tjLISKO 60 tysięcy ochotników, któ- 

rzy w ciągu Miesiąca Budowy 
Warszawy przepracowali już ponad 
250 tysięcy roboczogodzin w pełni za­
służyło na określenie ich, jako współ­
twórców nowej Stolicy.

Pomogli w budowle Warszawy tak­
że ci wszyscy, którz.y wpłacili we 
wrześniu cząstkę ponad 150 tysięcznej 
sumy na Społeczny Fundusz Budowy 
Stolicy. Rys- TchórzewskI,

Na fali 387 m.
Program dnia 7.30 14 00 Wiadomości 3 05 

6 30 7 55 15.00 21 00 23 50
5 20 Koncert poranny 6.10 Kalendarz Ra­

diowy 6.15 Muzyka rozrywkowa 6.50 Pol­
skie taneczne melodie ludowe 7 35 Pleśni 
krajów demokracji ludowych 14 30 Kon­
cert Ork Mandollnlstów 1510 „Poznacie 
go w gniewie" — ode pow W Zalew­
skiego 15 30 Aud dla dzieci 16 05 Ludowe 
pleśni czeskie 16 20 Dziennik warszawski 
16.35 Koncert bajanlstów radzieckich 17 05 
Pogadanka sportowa 17 15 Muzyka rozryw 
kowa 17 45 Aud oświatowa 18 00 Popular­
ny koncert solistów 18 30 Koncert muzy­
ki chińskiej 18 50 Muzyka dla wszystkich 
19 30 Muzyka I aktualności 20 00 Koncert 
Krak. Ork. P.R. 20 00 ,.O wyborach, o
kandydatach, o demokracji 1 tym podob

Tłumy witają 6ołnierey<

z ćwiczę* wn MDM.

Choć kiszonka zdrowa i smaczna
CZPOW boi się zielonych pomidorów

Z dojrzałymi, napęeznialyml sokiem 
i witaminami, czerwonymi pomidora­
mi me ma kłopotu. Centrala Ogrodni­
cza skupuje je I oddaje częściowo na 
rynek, częściowo do zakładów prze­
twórczych Centralnego Zarządu Prze­
mysłu Owocarsko Warzywniczego

Ale duże Ilości pomidorów nie doj­
rzały w tvm roku z powodu sierpnio­
wej I wrześniowej słoty I braku słoń­
ca W tej chwili jest jeszcze na krza­
kach kilka tysięcy ton zielonych po­
midorów, które mają minimalne szan­
se na to, żeby zmieniły kolor, żeby 
dojrzały. Chodzi o to. żeby nie uległy 
one zniszczeniu, żeby zostały odpo­
wiednio przerobione PGR-v I ogrod­
nicy, właściciele niedojrzałych pomi­
dorów, alarmują Centralę Ogrodni­
czą. żebv pomidory kupiła. C. O. godzi 
się na to pod warunkiem, że zakłady 
przetworów warzywnych CZPOW ten 
zielony towar zabiorą. Zielone poml- 
dory można zakisić. Tanie kiszonki 
pomidorowe mogą być cennym dodat­
kiem witaminowym do sałatek, kana­
pek i Innych potraw.

Kiszone pomidory nie są u nas tak 
znane I rozpowszechnione, jak np. w

Zw. Radzieckim, ale wystarczy raz 
spróbować, żeby pozostać ich zwolen­
nikiem. Od tego jest jednak Centralny 
Zarząd, od lego tą tam specjaliści 
przetwórstwa, aby zorganizowali jak 
najszybciej przerób zielonych pomi­
dorów, zwłaszcza że beczek do kisze­
nia nie brak zakładom CZPOW. O 
zbyt, o sprzedaż kiszonych pomido­
rów może się CZPOW nie obawiać —• 
z tym kłopotu nie będzie, o to się po- 
starają sklep*. A Chodzi przecle/nte 
o drobiazgi PGR y w Koszalińskiem 
oferują 60(1 ton zielonego towaru, ty­
leż PGR y we Wrocławsk em Centrala 
Ogrodnicza, oblicza, że gdyby zezwoli­
ła swoim placówkom na skup, zebra­
łoby się szybko do 10 tysięcy ton.

Jest więc w CZPOW nad czym za­
stanowić się — i do czego się zabrać, 

(Ig).

Można się jeszcze zapisać
do szkoły dla pracujących

W ciągu kilku ostatnich miesięcy dą nowe kursy trykotarstwa, pantd- 
WSS Śródmieście zorganizowała kur- flarstwa i reperacji kołder, 
sy kroju i szycia, pantoflarstwa I bie- kursach trwa 3 miesiące I 
liźniarstwa, na których przeszkolono | 60 godzin wykładowych, 
ok. 200 kobiet.

W chwili obecnej czynnć są kursy 
kroju i szycia w świetlicy WSS przy 
ul. Koszykowej 64, w Centrali Jajczar- 
sko-Mleczarskiej przy ul. Hożej, w 
Zarządzie Dzielnicowym Ligi Kobiet 
przy ul. Żelaznej 32 i Tamka 18.

1 października br. uruchomione bę-

Nauka na 
obejmuje

na kursyZgłoszenia kandydatek 
przyjmuje Wydział Socjalny WSS ul. 
Chłodna 34.

Ponadto WSS Śródmieście prowa­
dzi dwie poradnie krawieckie na ul. 
Mokotowskiej 51 I na ul. Tamka 18. 
Przeciętnie w ciągu miesiąca korzysta 
z nich ok. 600 osób. .

W okresie jesienno-zimowym orga­
nizowane będą pokazy racjonalnego 
prowadzenia gospodarstwa domowego 
i gotowania. (J. M ).

nych sprawach" — opow. Lasocka
przekł. L. Zycklego 2126 Wiadomości spor 
towe 21.30 Muzyka taneczna 21.45 Audy­
cja literacka 22 15 Muzyka symfoniczna 
22.45 Muzyka 23.00 Muzyka operowa.

NA FALACH NASZYCH PRZYJACIÓŁ 
Moskwa I
15.45 Muzyka lekka 17 20 Pieśni o Frun- 

dzem 1 Klrowle 18.00 Koncert festiwalu 
radiowego „Pleśni rosyjskie" 22 05 Kon­
cert estradowy 23 00 Koncert wybitnych 
artystów 23 30 Głazunow: muzyka do dra­
matu Lermontowa „Maskarada",

Moskwa II
17 30 Koncert państwowego chóru ludo­

wego pieśni północnej 18 45 Koncert wyblt 
nych artystów opery łotewskiej 19 53 Kon 
cert estradowy 21 00 Audycja z cyklu „Ro 
syjska kultura muzyczna" 22 05 Pleśni 
Fratklna 22.20 Rlmskl-Korsakow: Trio na 
fortepian, skrzypce 1 wiolonczelę

OA KULTURA,
I*s*ssrt»ufvn» • UMlcię: 
mwronu.unut ■ 0 sinjm( to» «•»»TvtTutzma■ jAiit-sęczuA.

ł

1

1R EBAKC11
wany Jest dość pospolicie wyraz ..tytuł" 
zamiast „dzieło" w znaczeniu pozycji wy 
dawnlczej lub katalogowej. Znaczenia te­
go nie podała słowniki ani Lindego ani 
Karłowicza, «adzlmv wszakże, te w poda­
nym przez nas tekście nie mogło bvć 
wątpliwości. Iż chodzi nie o kartę tytu­
łową, lecz o „dzido", tj pozycję wydaw­
niczą. czyli kstążkę. niezależnie od liczby 
arkuszy, tomów._ egzemplarzy.

K. PIĄTKOWSKA. W odpowiedzi na 
skargę Pani Związek Branżowy 
Spóldz. Usługowych wydał polecenie 
Rz.em. Spóldz. Prac.y „Pralnia Mechanicz­
na", aby bielizna do prania przyjmowana 
była również 1 w kantorze przy ul. Moch­
nackiego.

HENRYK MICHALAK. Pragnie Pan 
uczyć się korespondencyjnie w szkole 
ogólnokształcącej. Winien Pan złożyć po­
danie do Państwowej Szkoły Koresponden 
cyjnej w Kutnie (najbliższa miejsca za­
mieszkania! załączając życiorys, świade­
ctwo urodzenia 1 ostatnie świadectwo 
szkolne.

ZBIERACZ Z W-WY. Jest Pan posiada­
czem starych monet polskich z XVI) 1 
XIX wieku I pyta Pan gdzie można je 
odprzedać. Radzimy zwrócić się do Mu­
zeum Narodowego, gdzie ew. odkupią od 
Pana monety lub wskażą Panu adresy 
numizmatyków

EDWARD PIECKA. W języku potocz- 
L nym, w drukarstwie 1 księgarstwie uży-

Bez pretekstu
Pierwszego data to nawet było we­

soło. Dzieci sąsiadów koleżanki Jani- 
ny skakały radośnie, wykrzykując: 
„Nie ma wody, Nie ma wody!". Kla­
skały przy tym w rączki z uciechy To 
samo robiły inne dzieci z kamienicy 
przy ul Chłodnej 22.

Dopiero wiadomość, że wody nie 
ma, bo jest jej za dużo w piwnicach, 
podziałała jak zimny prysznic. Przy­
czynę obecności wody w tychże piw­
nicach ustalono natychmiast: po pro­
stu pękła rura.

— Jeśli rura pękła — co już się nie 
raz i nie dwa zdarzało w Warsza­
wie — można ją naprawić — powie­
dzieli sobie i administracji domu za­
kłopotani szkodą lokatorzy Tego sa­
mego zdania była I administracja, 
którą pełni urzędnik z ul. Żelaznej 
74 — z t. zw ramienia Zarządu Nie­
ruchomości Miejskich, skąd powędro­
wało pisemko do dzielnicowego biu­
ra — czyli do głowy ZNAl przy ul. 
Marszałkowskiej 6 8.

Kiedy po dwu dniach nie było od­
powiedzi, lokatorzy zalanego domu 
prz ul Chłodnej 22 zaczęli zdradzać 
lekki niepokój

— Nie denerwujcie s<? — uspoka­
jał ich ktoś — Zarząd Nieruchomo­
ści Miejskich to solidna firma, nie 
pozwoli iebyśmy zarośli brudem Nie 
pozwoli też, żeby nam drzewo zgniło 
w piwnicy... i

— A jak przywiozą ziemniaki?—
— Nic im nie będzie, opłuczą się * 

ziemi — próbował żartować sąsiad 
koleżanki Janiny.

Dziś już nie żartuje. Od wysłania 
pisemka na ul Marszałkowską 6-8 
minęły 2 tygodnie Mieszkańcy domu 
przy ul Chłodnej 22 chodzą ponurzy. 
Już nawet nie klną. o sąsiad koleżan­
ki Janiny to przestał stę nawet golić. 
Powiada, że mu z tym dobrze. Przy 
braku dobrych Żyletek taka pęknięta 
rura — to skarb. Jest przynajmniej 
pretekst.

Ciekowe, laki pretekst ma Zarząd 
Nieruchomości z ul. Marszałkow­
skiej 6-8? (A).
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powieść chińska i XIII wieku 
438 Zł 16 50
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Okręgowa Komisja Wyborcza Nr. 25 w Radom u
zarejestrowała listę kandydatów

Na podstawie art. 46 Ustawy z 
dniią 1 sierpnia 1952 r. — Ordyna­
cja Wyborcza do Sejmu Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej — Okrę­
gowa Komisja Wyborcza Nr 25 w 
Radomiu podaje do publicznej wia­
domości, że w Okręgu Wyborczym 
Nr 25 w Radomiu rozpatrzona i za­
rejestrowana została, zgłoszona przez 
Okręgowy Komitet Frontu Narodo­
wego w Radomiu, następująca lista 
kandydatów na posłów i kandyda­
tów n>a zastępców posłów: ‘

Kandydaci na posłów:
1. ob. Jaroszewicz Piotr — wice­

przewodniczący Państwowej Komisji 
Planowania Gospodarczego z 
sza wy.

2. ob. Putrament Jerzy — 
z Warszawy.

3. ob. Hochfeld Julian — 
praw, profesor Warszawskiej 
Głównej Planowania i Statystyki z 
Warszawy.

4. ob. Miłolepszy Stanisław — se­
kretarz Wojewódzkiego Komitetu

War-

literat

doktór 
Szkoły

Dzieci

Stronnictwa Demokratycznego 
Kielc.

5. ob. Bil Grzegorz - 
spodarz indywidualny 
Bardzice, pow. Radom.

6. ob. Grzegorczyk 
kontrolerka produkcji 
Wytwórni Papierosów

7. ob.

z

gO-rolnik, 
z gromady

Karolina —
Radomskiej 

z Radomia.
Matla Antoni — kierownik 

działu obróbki Zakładów Metalowych 
z Radomia.

8. ob. Tomasik Piotr — sekretarz 
PKW Zjednoczonego Stronnictwa 
Ludowego, z Opoczna.

Kandydaci na zastępców posłów:
1. ob. Szydło Józef — rolnik, go­

spodarz indywidualny z gr. Potwo­
rów, pow. Radom.

2. ob. Wolska Weronika — rolnik, 
gospodarz indywidualny z gromady 
Janowiec, pow. Kozienice.

3. 
nik 
mia.

4.
cer 
Obuwia z Radomia.

ob, Cichawa Czesław — robot- 
Zakładów Metalowych z RadO-

ob. Krawczyk Bolesław — sztan 
skór Radomskich Zakładów

swojej Stolicy
Przy bufecie tłoczno. „Proszę o ka­

napkę" — miła dziewuszka bierze bu 
łeczkę i kładzie na ladę monetę. „Weź 
jesztę" — mówi bufetowa.

— Nie trzeba, proszę pani, niech to 
«ostanie na Warszawę.

— Dzieci me chcą brać reszty —o- 
powiada członkini Koła Budowy 
Warszawy przy Lidze Kobiet w szkole 
nr. 13 im. Poniatowskiego w Radomiu. 
Wszystkie mówią, żeby drobne zosta­
wić na Fundusz Budowy Stolicy.

Jesteśmy na zabawie, zorganizowa­
nej przez wymienione koło, na budo-

Pomnik Wdzięczności
czeka na posągi

Prace przy budowie Pomnika 
Wdzięczności na pl. Jagiellońskim w 
Radomiu dobiegają końca. Sam obe­
lisk jest już gotowy. Rusztowań na­
tomiast dotąd nie usunięto, uprzed­
nio bowiem trzeba będzie ustawić 
posągi.

Będzie ich trzy: żołnierz polski, 
żołnierz radziecki oraz grupa złożo­
na z kobiety z dwojgiem dzieci. Fi­
gury, ponad 3-metrowej wysokości, 
widoczne będą z dala. Są one już wy­
konane w gipsie, należy tylko wykuć 
je w kamieniu. Prace te powierzono 
grupie młodych artystów 
rzy, studentów Akademii 
stycznych w Warszawie.

Plac o powierzchni 500
którym stanie pomnik, wyłożony 
stanie płytami chodnikowymi 
kształcie mozaiki, (a)

wę Warszawy. 150 dzieci przybyło na 
niezwykle udaną akademię, poświęco­
ną propagandzie budowy naszej Sto­
licy. W części artystycznej wzięły u- 
dział dzieci, popisując się recytacja­
mi, tańcami i śpiewem. Słowo wiążące 
wraz z doskonale opracowaną popu­
larną pogadanką, poświęconą Warsza­
wie i jej przodującym budowniczym, 
prowadził student-polonista. Następ­
nie odbyła się zabawa taneczna, któ­
ra przeciągnęła się do godz. 20-ej. 
Dzieci bardzo niechętnie opuszczały u- 
daną zabawę, urozmaiconą loterią 
fantową. Główna wygrana, w postaci 
pięknego kosza z owocami i sokami, 
przypadła uczennicy klasy IVb Pęp- 
czyńskiej.

Przy organizowaniu zabawy wyróż­
niła się ob. Hutnik, nauczycielka ze 
szkoły nr 13, przewodnicząca koła na­
uczycielek LK; z członkiń terenowych 
zaś (matek dzieci), ob. ob. Wożniak, 
Łyżwińska, Składowska i Wiatrak.

Ponadto wydatną pomocą służyło 
kierownictwo szkoły. Zabawa przy­
niosła na SFBS 250 zł. (a)

- rzeźbia- 
Sztuk Pla-

m kw„ na
zo-

w

3 października zakcńczenie
Woj. Kursu Pieiągniarsk e,o

Wczoraj rozpoczęły się trzydniowe 
egzaminy na Wojewódzkim Kursie 
Pielęgniarstwa w Radomiu. W piątek 
nastąpi zakończenie kursu i rozdanie 
dyplomów absolwentkom, które — o- 
zdobiwszy swe pielęgniarskie czepki 
czarnymi aksamitkami — powrócą do 
swych miejsc pracy.

Wyższe kwalifikacje zawodowe u- 
zyskane na kursie, pozwolą im na za­
jęcie stanówisk‘bardziej odpowiedzial­
nych. (a)

I Powiatowy Zjazd Korespondentów
obradował w Sandomierzu

W Sandomierzu odbył się I-szy Powiatowy Zjazd Korespondentów spo­
łecznych „Życia Radomskiego", „Słowa Ludu", „Sztandaru Młodych", „Gro­
mady — Rolnika Polskiego", „Zielonego Sztandaru", „Woli Ludu" i in. pism 
robotniczo-chłopskich. W obradach wzięło udział przeszło 30 koresponden­
tów robotniczo-chłopskich i młodzieżowych z najodleglejszych nawet zakąt­
ków powiatu.
Aktualny referat na temat zadań i 

roli korespondenta oraz zagadnień 
związanych z Programem Frontu Na­
rodowego — wygłosił przedstawiciel 
„Życia Radomskiego".

W dwugodzinnej dyskusji wzięło u- 
dział 11 korespondentów. W wypowie­
dziach dali oni wyraz swej postawie 
w walce ze spekulacją i kumoter­
stwem. Podkreślili również swój u- 
dział we wszystkich akcjach państwo­
wych i gospodarczych powiatu oraz w 
walce o systematyczne wykonywanie 
planów produkcyjnych.

— Jestem zadowolony, że moje no­
tatki krytyczne w prasie odniosły 
swój skutek — powiedział korespon­
dent wiejski Wiktor Socha ze Sniekóz 
(gm. Klimontów). — Dzięki mojej kry­
tyce za pośrednictwem gazety chłopi 
gromady Ossolin wywiązali się z obo­
wiązkowej odstawy zboża, uzdrowione 
zostały stosunki w spółdzielczej gospo­
dzie i w Gminnej Spółdzielni. Napisa­
łem już dużo korespondencji i będę 
pisał dalej, bo wiem, że krytyka praso­
wa uderza prosto w serce spekulanta 

wroga klasowego.
— Jak bardzo krytyka boli na­

szych wrogów przekonałem się sam, 
na własnej skórze — mówił kores­
pondent chłopski z Nawodnie (gm. 
Jurkowice) Adam Siedź. — Kilka­
krotnie obrzucano mój dom kamie­
niami, otrzymałem nawet 8 listów 
anonimowych z pogróżkami. Wróg 
chciał mnie zastraszyć, bym przestał 
pisać. Nie uląkłem się, piszę i wzy­

i

wam kolegów korespondentów, by 
też pisali i nie bali się.
Podobne stanowisko wobec nikczem­

nych prób tłumienia krytyki zajęli 
również korespondenci młodzieżowi z 
Sandomierza: Zdzisław Strzępek, Mie­
czysław Kasula i Julian Chlebowski.

— Wiele jest pięknych osiągnięć w 
naszym powiecie — powiedział kores­
pondent robotniczy Jan Chorążak ze 
Staszowa. — Ale są też i niedociąg­
nięcia, o czym za mało jeszcze pisze- 
my. Wprawdzie zorganizowaliśmy w 
Staszowie miejski klub koresponden­
tów, ale dotychczas nie odbyliśmy je­
szcze ani jednego zebrania. Dzisiejszy 
zjazd dał nam bardzo dużo wskazówek 
jak należy pracować w klubie.

— Dobrze się stało, że Redakcja 
„Życia Radomskiego" zaopiekowała 
się nami, nadając właściwy kierunek 
naszej pracy — powiedział korespon­
dent młodzieżowy ze Staszowa Kazi­
mierz Wojtycha. — W naszym Lice­
um Ogólnokształcącym też jest szkolny 
klub korespondentów, ale jak dotych­
czas prawie nieżywotny. Przy pomocy 
„Życia" — klub nasz zmieni dotych­
czasowy styl pracy na lepszy.

Wiele uwagi poświęcono upowszech­
nieniu czytelnictwa pracy. Korespon­
denci robotniczy — Piotr Nalepa i Jó­
zef Bielecki — zwrócili uwagę na brak 
kiosku z gazetami w Staszowie, na co 
uskarża się bardzo ludność miasta. 
Również korespondent robotniczy z 
Sandomierza Bolesław Smardz piętno­
wał niedoręczanie robotnikom BPP 
prasy z prenumeraty zakładowej; le-

Dla kogo jest bufet ?
Bufet w prezydium PRN prowa­

dzony przez „Życie Inwalidzkie" jest 
doskonale zaopatrzony. Są tam sma­
czne kanapki, wędliny, kiszka pod- 
gardlana, duży wybór zimnych napo­
jów itd. Jednym słowem, aż ślinka 
do ust cieknie na widok smakowi­
tych zakąsek.

Niestety, tylko 
korzystać z owego 
śmiertelnik może 
głód jedynie widokiem potraw; tyl­
ko pracownice z referatu podatków 
są „uprzywilejowane". Bufetowe 
obsługują je natychmiast, zaopatrują 
we wszystkie żądane smakołyki i to 
w ilościach dowolnych. A inni, mniej 
„uprzywilejowani" pracownicy PRN, 
muszą długo czekać aż bufetowa 
dostrzeże ich obecność. A i wtedy nie 
wiadomo czy zbędzie ich słówkiem 
„nie ma“, czy też uwzględni żądania.

Dla kogo jest więc przeznaczony 
bufet w PRN? Kto ma prawo z nie­
go korzystać? Czy wyłącznie pewne

określone osoby, czy też ogół pra­
cowników PRN?

Nie wiadomo.
(Na podstawie korespondencji o- 

pracowała SO)
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więcej wojny*

wybrańcy mogą 
bufetu. Zwykły 
zaspokajać swój

żą w biurze sterty gazet nie rozpro­
wadzonych, co odstręcza pracowników 
od prenumerowania.

Po podsumowaniu dyskusji przez 
przedstawiciela „Życia Radomskiego" 
i po przemówieniu l sekretarza KP 
PZPR Józefa Piwowarczyka — uczest­
nicy zjazdu uchwalili rezolucję, którą 
wysiali do Prezydenta Bieruta i KC 
PZPR. W rezolucji tej czytamy m.in.:

„My, korespondenci robotniczo - 
chłopscy, zebrani na I naradzie Po­
wiatowego Klubu Korespondentów w 
Sandomierzu postanawiam* w okresie 
wyborczym zwiększyć swoją pracę I 
nadsyłać do redakcji materiały doty­
czące doniosłych chwil przedwybor­
czych. Staniemy się wszyscy agitato­
rami Frontu Narodowego".

Michał Przybysz

Społeczeństwo Sandomierszczyzny manifestowało w czasie spotkania i 
legatką Międzynarodowej Federacji byłych Uczestników Ruchu 
Więźniów i ofiar faszyzmu, Marią Schulz swą zdecydowaną wolę u tri 
nia pokoju. Zdjęcia przedstawiają momenty: przemówienia M Sch 
rynku w Sandomierzu oraz składanie wieńca w miejscu straceń przed 

tusz em. M. Prz

Lekarz musi być psychologie

Radomianki zajmują trzecie miejsce

Jeszcze przed godz. 8, przed drzwiami gabinetu lekarza tłoczą się pac­
jenci. Nie są to chorzy, szukający porady na swe dolegliwości. W gabine­
cie urzęduje lekarz, wydający zaświadczenia zdrowia wstępującym do 
pracy, kandydatom do szkół zawodo wych i na kursy, oraz rodzinom ro- 
borowych, którzy ubiegają się o odroczenie służby wojskowej, na podsta­
wie dekretu o jedynych żywicielach.

Oto młoda p elęgniarka Maria W. 
pragnie wstąpić 
się wkrótce 
ięgn‘arstwa. 
świadectwo 
bez zastrzeżeń. Przyszła pielęgniarka 
jest bowiem zdrowa, podobnie 
dwóch następnych młodych ludzi, 
rających się o

na rozpoczynający 
Wojewódzki Kurs Pie- 
Musi złożyć wymagane 
zdrowia. Otrzymuje je

pracę.

jak 
sta

roi

Z półfinałowych mistrzostw Polski w siatkówce
Stanisław M. jest 
lata i robi wrażenie 
poważna choroba —

wszelką cenę zemścić się za niezna­
ne nikomu winy na współlokatorze, 
gdyż stając powtórnie przed leka­
rzem z triumfem pokazała mu sińce.

Niestety, zadowolenie malujące się 
na jej twarzy było tak oczy wiatę, iż 
wzbudziło nieufność dr Fundowicza, 
który podejrzewając samo-obrażenie, 
skierował sprawę do 
władz.

od.pow.ednich

¥
Przez lokal w którym 

misja, przesuwają się

budkami. Zadaniem 
łuskać z 
prawdę.
musi być nie
psychologiem.

lekarza jest wp
zakłamań i tiiedomówie 

Toteż doktój komi«yj« 
tylko lekarzem, leci

i
Bez rozgłosu

26, 27 i 28 września br. rozegrane 
zostały w Łodzi półfinały mistrzostw 
Polski w siatkówce żeńskiej (IV 
grupa) z Udziałem mistrzów woje­
wództw: łódzkiego, olsztyńskiego, ka­
towickiego, krakowskiego, warszaw­
skiego i kieleckiego, reprezentowa­
nego przez radomską Stal.

W wyniku poszczególnych gier ra- 
domianki pokonały tarnowskie Og­
niwo 3:0, Spójnię z Olsztyna 3:0 i 
Włókniarza z Żyrardowa 3:1. Prze­
grały natomiast z łódzką Unią 3:0, 
i ze Stalą z Katowic 3:2. Ostateczna

zasługuje 
doskona-

Ogólnie biorąc drużyna radomskiej sta­
ll' wypadła dobrze. Pokonanie łódzkiej 
Unii, która obecnie jest poważnym pre­
tendentem do tytułu mistrza Polski 1 po 
siada w swym składzie najlepszą siatkar­
kę Polski — Zakrzewską, nie leżało w 
granicach możliwości radomianek.

Porażkę ze Stalą — Katowice przypisać 
należy niewątpliwie całkowitemu załama­
niu kondycyjnemu w ostatnim decydują­
cym secie, w którym to radomianki pro­
wadziły nawet 8:0. Cały zespól grał do­
brze. ale, jak już zaznaczyliśmy, nie wy­
trzymywał niektórych spotkań kondycyj­
nie.

więc klasyfikacja turnieju była na-
stępująca:

pkt. stos.
1. Unia Łódź 5 15:1
2. Stal Katowice 4 12:7
3. Stal Radom 3 11:7
4. Ogniwo Tarnów 2 8:9
5 Włókniarz Żyrardów 1 5:13
6. Spójnia Olsztyn 0 1:15

Drużyna radomska występowała 
w następującym składzie: Włosko­
wicz, Szokalska, Grodzińska, Kara- 
siówna, Pękalska i Brożkówna. Na

j_€©iGDZIE?s
Radom

Teatr im. St. Żeromskiego — nieczynny
KINA

Bałtyk — „Człowiek bez jutra", prod. 
włoskiej

Hel (w hall RZO) — „Hrabia Monte- 
Christo" — I seria — prod. francuskiej

APTEKI
Spot, apteka nr 9 (pl. 15 Grudnia 12)

TELEFONY
Pogotowie Ratunkowe 09
Straż Pożarna 08
Komenda MO 12-57

Kielce
Teatr lm. St. Żeromskiego — „Godzien 

litości" Fredry
telefony

Pogotowie Ratunkowe 19-88
Straż Pożarna 11-11
Komenda MO 12-13

specjalne wyróżnienie 
Włoskowicz, która swymi 
łymi zagraniami przyczyniła się wal 
nie do zajęcia trzeciej lokaty w ta­
beli. ¥

2 października br. siatkarze Stali 
(Radom) wyjeżdżają do Częstocho­
wy na trzydniowy turniej pófinało- 
wy o mistrzostwo Polski. W turnie­
ju wezmą udział mistrzowie War­
szawy, Olsztyna, Krakowa, Wrocła­
wia i Radomia, (tk)
WŁÓKNIARZ — OGNIWO 3:2 (0:2)

Na boisku Ogniwa w Radomiu ro­
zegrany został towarzyski mecz pił­
karski pomiędzy miejscowymi zespo 
łami Włókniarza a Ogniwa.

W pierwszych minutach spotkania 
zawodnicy Ogniwa narzucają tempo 
gry. Przynosi im to prowadzenie ze 
strzału Górskiego.

Ogniwo atakuje piękne zagranie 1... pa­
da druga bramka, której autorem jest 
Kocot. Jeszcze kilka zagrań obu zespo­
łów i sędzia odgwizduje pierwszą połowę 
meczu. Po przerwie gra przenosi się pod 
braimkę Ogniwa. Drużyna Włókniarza za­
czyna grać, atak nie próżnuje, a w 56 min. 
Szymański strzela pewnie.

Jest 2:1, ale wynik ten nie utrzymuje 
się długo. W 6 minut później Szymański 
wysuwa piłkę Czachorowi, który lokuje 
ją w lewy róg.

Gra staje się coraz ciekawsza, oba ze­
społy grają zacięcie. Jest... jest... padła 
zwycięska bramka, której autorem był 
Poszytek. Ogniwianie walczą teraz o każ­
dą piłkę, dążąc do wyrównania.

Jeszcze kilka sytuacji podbramkowych 
1 sędzia odgwizduje koniec spotkania.

Widzów około 2.500. Całkowity dochód 
z imprezy przeznaczony został na budowę 
Stolicy.

KIELCE REMISUJĄ Z WARSZAWĄ
W Suchedniowie, na boisku miej­

scowego LZS-u, rozegrane zostało 
rewanżowe spotkanie piłkarskie po­
między reprezentacjami woj. war­
szawskiego i kieleckiego.

W pierwszych minutach gra jest 
szybka i ciekawa. W 22 min. war­
szawianie strzelają pierwszą bram­
kę, której autorem jest Olszewski. 
Gna jest równorzędna. Atak miej­
scowy zaczyna grać w 30 minucie. 
Jung celnie 
Oba zespoły 
do zdobycia 
na zespołów 
sytuacje.

Po przerwie warszawianie inicju­
ją wypad, który udaje się. Piłka 
odbija 6ię od nogi obrońcy i toruje 
sobie drogę do bramki..

Kielczanie atakują bramkę prze­
ciwnika, co im przynosi remis. Spot 
kanie zakończyło 6ię więc wynikiem 
remisowym 2:2.

Barw województwa bronili zawód 
nicy miejscowego LZS-u i Ogniwa 
ze Skarżyska.

BIAŁYSTOK PRZEGRYWA 
Z KIELCAMI

W Kielcach, na stadionie Stali, ro­
zegrany został towarzyski mecz pił­
karski 
Kielc i Białegostoku.

Mecz ten wygrała 
Kielc 4:3.

Gospodarze zdobywają pierwszą bramkę 
ze stirzalu Pawelczyka. Zaczyna padać 
deszcz, tempo gry Jest powolne, piłka 
grzęźnie w biocie.

Liczne momenty pod bramką gości 
kwiduje obrońca Sztaba, najlepszy 
wodnik na boisku.

W 12 minut Miodoński wyrównuje, 
chwilę . goście zdobywają prowadzenie, 
kielczanie gubią się, wkrótce jednak za­
czynają grać pewniej, lecz dopiero w 34 
minucie Wolbiś wyrównuje. W I 
później, 
bramkę gości. .
kę z rąk, nadbiega Korbol i dobija.

Wynik pierwszej połowy spotkania 3:2. 
W drugiej połowie meczu gra nabiera 
tempa — jednakże żaden strzał na bram­
kę nie jest skuteczny. Wielkie kałuże wo­
dy pod bramkami obu stron uniemożiir 
wiają oddanie dobrego strzału.

W 75 minucie Fortsch zdobywa bramkę 
dla Białegostoku, a w 9 minut później 
pada strzał Dziurskiego z podania Kam 
czury.

Sędziował ob. Florczyk Widzów około 
3 tysięcy. (M. Ira)

pomiędzy reprezentacjami

Inny pacjent, 
nikiem. Ma 54 
zdrowego. Lecz 
zapalenie z obrzękiem kolan — unie­
możliwia pracę na roli. Obróbka go­
spodarstwa więc spada na barki sy­
na — poborowego. Lekarz bada pac­
jenta. Orzeka 60 procent inwalidz­
twa i wydaje 
świadczenie, 
podstawę dla 
borowych.

urzęduje kę- 
różnt ludzie, 

powodowani najróżnorodniejszymi po

reprezentacja

Ił­
ża'

Za

W 5 minut
Segat oddaje ostry strzał na 

Bramkarz wypyszcza pił-

mu odpowiednie 
które stanowić będzie 
orzeczenia komisji po-

za-

zgłaszają się do nas mło- 
w ciąży, których mężom 
stanu żony, przysługuje 

służby wojskowej 
komisyjny dr

— Często 
de kobiety 
z powodu 
prawo odroczenia
— opowiada lekarz 
Fundowicz.

Jakby na potwierdzenie słów leka­
rza do gabinetu wchodzi kolejno 
kilka młodych kobiet.

Jedna z nich, Maria R. żona rze­
mieślnika ma zaledwie 19 lat. Jest 
w 8 miesiącu ciąży.

Mąż jej jest jedynym żywicielem. 
Maria R. otrzyma więc 
świadczenie.

żądane za-

66. Oskar- 
o pobicie.

strzela i wyrównuje, 
mają dogodne pozycje 
bramki. Niestety, obro- 
likwiduje niebezpieczne

Inna pacjentka ma lat 
źa swego współlokatora
Była już raz w gabinecie lekarza, ale 
komisja nie znalazła śladu obrażeń. 
„Pobita" nie otrzymała więc zaświad 
czenia. Widocznie jednak pragnęła za

Drogowe plany i drogowe trudności
Wydział komunikacji i dróg przy 

prez. PRN w Radomiu prowadzący bu­
dowę dróg powiatowych i gminnych, 
zbudował w bieżącym roku 9 km jez­
dni o twardej nawierzchni, oraz jeden 
drewniany most o stalowych belkach. 
Niezależnie od tego wydział komuni­
kacji prowadził odnowę i remont na­
wierzchni tłuczniowych, brukowych i 
asfaltowych, na drogach już istnieją­
cych.

W IV kwartale b.r. wydział drogo­
wy zamierza nie tylko zakończyć plan 
na rok 1952, lecz znacznie go przekro­
czyć przez zbudowanie 3 km nawierz­
chni dróg, oraz 2 mostów drewnia­
nych na podporach betonowych. Ter­
minowa budowa nowych nawierzchni 
uzależniona jest jednak często od po­
stawy ludności gmin, na terenie któ­
rych przeprowadza się inwestycje. 
Często też nie doceniają znaczenia 
przeprowadzanej budowy prezydia 
gminnych rad narodowych: do takich 
opieszałych należą prezydia gmin: Gę- 
barzowa, Zalesie, Błotnicy, Białobrzeg. 
Orońska, Skaryszewa, Szydłowca, Ro­
gowa i Wielogóry. „Rywalizują" one ze

sobą o ja.k najbardziej ujemne wyniki 
w pracach szarwarkowych przy budo­
wie i utrzymaniu dróg i mostów na 
swoich terenach.

Wymienione gminy winny brać przy­
kład z mieszkańców gmin Radomia, 
Potworowa, Kowali, Wolanowa 1 Ra­
dzanowa, gdzie docenia się znaczenie 
wygodnej, twardej nawierzchni, któ­
rej nie wystarczy zbudować, ale nale­
ży ją też konserwować, (sow.)

Nowe sklepy MHD
W trzecim kwartale bieżącego roku 

rozszerzono znacznie sieć sklepów 
MHD w Radomiu. Uruchomiono mia­
nowicie cztery sklepy różnych branż: 
meblarski, spożywćzo-masarski, tek­
stylno-odzieżowy i komis. W najbliż­
szym czasie otwarty będzie także kiosk 
na terenie Radomskiej Wytwórni Pa­
pierosów (spożywczo-wędliniarski), o- 
raz dalsze dwa sklepy na osiedlu ro­
botniczym przy ul. Traugutta, branży 
spożywczej i obuwniczej ze stoiskiem 
artykułów gospodarstwa domowego.

H. K. koresp.

Wzorowa Spółdzielnia
KOŃSKIE. Przodującą gminną spół­

dzielnią w powiecie koneckim 
GS w Borkowicach. Wykonuje 
plan kwartalny przeciętnie w 130 
centach. Sklepy GS-u są dobrze
patrzone, a klienci grzecznie załatwia­
ni. Prezesem spółdzielni jest Edward 
Gałos, który troszczy się o dobrą 
pracę gminnej spółdzielni i jej filii.

H.B. koresp.

jest 
ona 
pro- 
zao-

Niespodzianka
Przechodzień wracający wteczore 

do domu.**ćfz*ó 'żrfzwyczaj śmiało i 
słabo oświetlonych ulicach mia»t 
ź^na przecież wszystkie 
chodnikach, umie 
wszystkie „kocie łby" 
można przyśpieszyć 
zwolnić, wie również, 
żowaniu ul. Traugutta i 
może iść prędko, gdyż nie grożą rt 
tam wyboje, szczeliny itp. niebezpi 
czeństwa.

Toteż można sobie wyobrazić przi 
rażenie przechodnia, gdy przechodzi 
przez wspomniane skrzyżowanie 
bm. potknął się i upadl jak dług 
Zapalił szybko zapałkę i zobaczj 
leżący na chodniku siup.

— Jakie to dziwne, że MRN n 
zauważyła go dotąd — pomyślał 
chodzień

Jest to tym dziwniejsze, 
ten nadal tarasuje ulicę, 
mieszkańców Radomia na 
niespodzianki.

(na podstawie korespondencji 
opracowała SO)

Pod znakiem białej piłeczki

W niedzielę, w świetlicy ZS Stali 
w Kielcach, rozegrano z okazji o- 
twarcia 6ezonu tenisa stołowego, 
turniej o indywidualne mistrzostwo 
Kielc kobiet i mężczyzn.

W turnieju tym wzięło udział 33 
mężczyzn i 6 kobiet, 
kwalifikowało się 4 
Wąsik Stal-Kielce,
Kielce, Widurski Spójnia-Kielce, Pę­
czek Budowlani-Kielce.

Należy wyróżnić Widurąkiego, któ­
ry zwyciężył po pięknej grze Wąsi­
ka ze Stali oraz Pęczka, który po­
mimo silnej obsady turnieju, zakwa­
lifikował się do finału.

Dużą niespodziankę sprawił mło­
dziutki zawodnik Gwardii pokonu­
jąc siódmą rakietę województwa — 
Michnowskiego 
turnieju grał 
Drogosz, który 
z Wąsikiem.

Finaliści uplasowali się 
pującej kolejności:

Kobiety — Kosiurowa 
Kielce, Lisowska Spójnia-Kielce, 
Kumor Budowlani, Faryna - Budow­
lani. Mężczyźni — Osiński Stal-Kiel­
ce, Widurski Spójnia, Wąsik Stal, 
Pęczek Budowlani.

Na 
trzyk 
kowal 
stawę 
dobrą 

zawodnikom dyplomy i nagrody 
postaci wartościowych książek.

(J. Wó. kor.)
O PUCHAR POKOJU 

W WARSZAWIE
Prezydium Sekcji Tenisa Stołowe­

go WKKF, na turniej w Warszawie

Do finału za- 
za wodników: 

Osiński Stal-

Skarżyska. W 
olimpijczyk 

przegrał

ze 
również 
w półfinale

w nastę-

Spójnia-

zakończenie turnieju ob. Pie- 
przedstawiciel WKKF, podzię- 
zawodnikom za świetną po­

ora z organizatorom za bardzo 
organizację. Następnie rozda­

no 
w

ulicach 
szczeliny

„na parnię 
-. Wie, gdz 
kroku, a gdz 

że na skrz 
Moniusz

w dniach 4 15 października, 
lało następujących repr 
województwa: Kielce -
Kosiurowa — Spójnia, Li 
Spójnia, Kumor — Budowlani,
czytał: Drogosz — Stal. W
Stal, Osiński — Stal, Walkiewl?t 
Budowlani, Pęczek — Budów 
Górski — Gwardia, Wesołowski 
Gwardia, Pięta — Gwardia, 
ski — Spójnia.

Radom
Ogniwo, Rokicka 
tówna — 
Skarżysko.
— Ogniwo, 
Słomski — _ ____
Spójnia. Filipek — Unia. Siwieli 
Unia, Krawczyk 
łysko.

Wyjazd ekipy
br. o godz. 1.08 — zawodnicy 
mia dołączą się.

Przedstawicielem WKKF jest 
Kaczmarska.

kobiety: Gregoeczyk 
Ogniwo. 

Unia, Mańko —- ~
Mężczyźni: Na 
Szpotowicz — 

Spójnia. Adamczyk

Kolejarz

z Kielc nastąpi

(J. Wó. kor
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